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Okrągłe roczn.ice, jubileusze, na szczęście dziś coraz skromniej oh-

.'T" ~ - -- - _.._ ... - -. - .. -- -· 

cl~odzone, niczego nie zmieniają w naszy m życiu. Są j.edynie je~zqe 

j~d~ym dowodem. na nieu~łagany upływ c%asu . Spnyjają co najwyżej 

w snmnnieniom i refleksjom, na które w kołowrocie codzienności nie " _..,:· 
zawsze znajdujemy miejsce i oc})o.tę. 

'NAKAZ 
: 

Janusz Koniusz 

Ci, którzy dokładnie trzydzieści lat 
temu pod oloiem i tęką Tądeusza Jasit\ 
~ego napisali, z·redago\vali i wydali 
pierwszy, nie oznac.zony jeszcze cyfrą, 
.numer ,,Nadodrza'' - a m.iałem zaszczyt 
być wśród nich - nic sąd.zili, ze tworzą 
coś, co przetrwa tak długo. Niejedno · 
motnie WY't'aźano opinię, że najważniej 
szą zasługą ,,Nadodrza" jest to, 1e ono 
ciągle istnieje. kiedy po wielu pismach 
później i w większych miastach powsta 
łych. pozostała juT. tylko pamięć. Może 
to właśnie nieliczny" ~<>r.zywłlej prowin­
cji? 

• Nadódrze·•, przypomnijmy, bo je$t 
to niezwykle istotne, było pier worod­
nym dzieckiem Lubusk,iellO Towarzys­
twa Kultury, któr e powstało w począt 
kach lipca 57 roku, a .,Nadodrze" il!ż 
w trzy miesiące póiniej. Cza!em słyszy 
się, że LTK utwo..rzono jako przede 
wnystkim wydawc~ pisma. ale lo bar­
dzo uproszc~one twierdzenie. Pomysl 
powolania w Zielonej Górze, wtedy fa 
ktycz.nie. często ' mylonej z Jelenią Gó­
rą, czasopisma o chara"kterze kulturai 
oyrn, to ter. tu warto przypomnieć, po­
jawił się z.nacmie wcześniej, dokładnie 
w polowie lai pięćdziesiątych, ale w ów 
czesnych warunkach nie mógł być zrea 
lizowany .. Sytuacja zmieniła się dopie 
ro po dojściu do władzy WJady$ława 
Gomułki. Wyjałowiona k\llturalttie pro 
wincja zaąęla upominać się o swoje 
prawa, chciała mieć swój głos, swoją 
trybunę. 

Cele .. Nadodrza" były tożsame z ce 
lami LTK. Dyskusje w gronie działa­
czy ruchu regionalnego przenoszono 
na lamy pisma, problemy podejmowa­
ne w ,.Nadodrzu" stawaly się progra­
mem działania LTK. Nie za wsze o ru 
chu regionalnym pisano enlluzjastycz­
nie. Od samego początku dostrzegano 
w nim równiet słabsze miejsca. Na do 
robek pisma składają s1ę wielokrotnie 
publikowane na jego lamach polemiki 

• l dys)<usje o i stocie wspólc.zesn~go re 
gionalizmu, kształcie i powimiośoi,ach 
1·uchu regionalnego, o podjęĆiu pro­
blematyki najbliższego regionu przez 
szkolnictwo, o nobilitowaniu tego co na i 
wat.niejsze w kulturźe środkowego Nad 
odrota· i \\>prowadzeniu do og61noJ?<?Iskie 
go obiegu wartości twoczonej tutaJ li­
teratury i utuki. Tru'd'po posądzać u­
czestników tych sporów o prowincjo­
nalny· m.i,nimalizm. ·Zresztą tyoie pr~Y' 
znało im rację, nie tylko uesztą w tym 
fragmencie. 

Począt-k·i · LTK i początki ,,NadgdrU>ÓO, 
to takie \V8T'{O pr.zypotnni!'ć, b_o wyni­
kają z te~o bardzo. wsP.ółczesne konse 
kwencje, to były lata, k'ie'dy region Ju­
buski ~wrool na siebie uW'allę l«ilturlll 
nej Polski; Tamte inicjaty,.;y i ,l:ani\ej­
sze dokonania posiadają jut doktadne 
zapisy: publicystyczn'e. reporterskie. ~o 
ciologiczne. Jeżeli można do , nic.h coś 
dodać, to to. że ówcześni animatorzy 
tycia spoleczńego pragnęli · ten region, 
o takJej pneszlóści, o takim krajobr a­
zie awansować takie w kullur.ze. Je ­
żeli wypadło im tut:aj tyć, to. chcieli 
żyć ku!turaln.iel, pełniej. Czy dzis-ia j 
wstępujący w świadome tycie tei ma 
ją te ambicje? 

W tym regionie pr~ede wszys·tk.im 
czynnik społeculy zadecydował o rozwo 
ju kultury. ,.Nadodrze" było jego rezo 
natorem. D~iennikar.ze, którzy - jak 
gł03iła ówczesna ań:eg'dóta ...., _.powraca 
jąc z Pa.ryk do Wa~wy zatrzym'yvia 
fi się w Zietonej Górze, teby dowie­
dzieć s i~, . co nówego, określili ten łer­
ment lubuskim eksperymentem kul­
turalńym, modelem kultury wartym ;u­
powszechnienia. Jak "--iadomo nic w 
życiu, także spolec:r;nym, dwa r azy się 
nie zdana. Ta karta .została już r.a­
~nięta, ale ł<lk-te gęsto i też przez 
dziennikanty .·Nadodrea" zapi~a·"la. 1 
skłania do re!leksdi. 

' 
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Nit wspominam o tym ~edyrde x 
Ju·ot\iltarskich powinności. Sądzę, ie 
wiele z ówcz.esnych dyskusji · i sporów 
nie straciło dziś na aktualnoś~. A prze 
ciwl)ie - znów st11Jo $)ę iakby jeszcze 
bardziej aktua1ne. gdyż aktywność k-ul 
tural na województwa, nieporównywa-l­
nie do tamtych lat zasobniejs",;ego w Jn 
stytucje i Judzi, zuacQnie opadła. Na 
kilku obszarach kultury co najwyiej 
bez niegdysiejszego wigoru powtarzamy 
ucukt'owane wzorce. I to za wysoką, 
tą dosłowną, cenę. Wielkie, międzyna 
rodowe Imprezy, które Ilu wgan~u~y 
wydają się być celam.i samymi w sol>ie, 
a nie drogami .do celu. Nie utniemy ich 
przedłużać, wykorzystywać jako czyn­
ników inspirujących. Przez kilka dni 
wielkie święto, a później całe miesią­
ce mizerii k-ulturalnej. 

Po trzydzie.,tu latach LTR: znów u­
sill.!je znalefć swoje m~ejsce w kultu­
ne reg.ionu zdominowanej, jak wszę­
dzie, przez masowe środk-i przekazu, 
tworzonej i -upowszechnianej .pnez pro 
!esjonalistów, co jest oczywiśole pro­
cesem n·ioodwracał-nym. Ale prófesjo­
oali~acja kultury bez równoczesnej 
społecznej aktywności i społecznej a­
kceptacji fe~t i;awls~iem negatywnym. 
I nad nim ruch regionalny nie mote 
przechodzić oboj~tnie. 

Z rótnych ankiet, sondaży • . które 
przeprowadnmy, rilestety, niezbyt re­
gu)amte, z listów, które napływają do 
redakcji, wynika, że czytelnicy .,Nad­
odrza" szukają przede ws-zystk;rn pro­
blematyki regionalnej, chcą jak na·j­
więcej wiedzieć o najbliiuej o.koHcy . 
Także ci, .któr~Y mieszkają poza regio 
nem lubusJ<.im, biorąc do ręk-I nasze pi 
smo chcą się dowiedzieć, co się tutaj 
tęraz dl>ieje. Są to najczęściej byli mie 
sl.l<ańcy ~iemi Lubuskiej lub ci, któ­
rzy zetknęli się i nią na urlopie, dele­
gacji, przejazdem. .,Nadodrze" było, i 
clągle jeszcze jest· jeśli nie wielkim o 
knem to okien~iem regionu na 1?olskę. 
Setk-i czytelnfków· w rótn)•ch· miejsco· 
wosciach •kraju czytają nas, poprzez pis 
mo ogląda.ją naśz region, jako • że ciągle 
je•zote przepl)•w informacji · o wyda­
rzeniach . nieincydentaltiych pOzostawia 
wiefe do życzenia: 'w kraju, 'gdzie co 
kilka lat z-mieniają się łiderzy życia pil 
litycznego w sytuacjach społecznie kon 
fliktowych. gdzie liierarchię warfości 
ciągle trzeba budować od no\lia - lu­
dzie pragną mieć por·ządek w zasiC:gu 
t'ęk-i. W .,PoHtyce" chcą· czytać o poli · 
tyce. w .. Sporcie" o Sl><>rąe, a w ,.Nad 
odrw" po prostu o N,a'dodrzu. Z tych 
opinii i obserwacji wie•e wniosków 
pl~~ie nie tylko dla nas, zespołu reda 
~cnnego, ale, sądzę, również dla ru­
chu regionalnegc;>, dla zachowania Jego 
istoty w zmieniający~h się war!'nkach. 
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Dla ·kogo 
ten. korowód? 
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Halina Ańska 

. Korowód winobr-aniowy w Zielonej 
Gurze obserwuję Od 18 Jat najczęściej 
z okna mojego mieszkania. 0\Va ra1:·Y 
patrzylam z tremą, jako wspólspraw­
czyoi tego 2dar-zen.ia. Dt\'a, moie t~y 
razy oglądalam korowód 7. trybuny \\'i ­
nobraniowej i wtedy potwierd.:ala mi 
się z;ułyszana gdziek prawda, ie 
"punkt widz.enja za1eży od pltnktu sic 
d'lenia,.. 

To, co we wlokącym się ulicą We­
ste~platte pochodzie wydaje się bez 
sensu, przed trybuną sensu nabiera. 
Dlaczego? Bo ·cała ta zabawa robłona 
jest pod t.-ybunę. Tylko pned trybUJ'ą 
coś się naprawdę dzieje, tylko tam 
odbywa się przedstawienic i brzmi do 
niego komentarz. Liczą się więc tylko wi 
dzowle · zasiadający 2a stołem winobra­
niowym. Ci, którzy stoją r.a chodni­
k.ach wzdlui: trasy, nie liczą się wca­
le. Dla nich pozostaje rozwlekły i nie 
zrozumial.v orszak oraz bełkot głośni­
ka. Dlatego widok z okna skłania do 
oceny krytycznej l surowej ... 
Zaczęto. się wszystko przed laty, gdy 

po skończonym zbiorze plonów, właś­
ciciele i pra co,vi'liCy winnic wych odzi· 
li na ulicę, żeby świętować. Tak twier 
dzą jedni histo'rycy, zaś drudzy, Iż był 
to obyc?..aj związany nie z wykona­
niem, lecz ~ rozpoczęciem pracy. Tak 
czy owa.k, korowód winiarzy zr odzi! 
się z pracy i był jej a!!J:macją. l,')an­
tatorzy winogron i wytwqrcy wiiJ~ 
ubr<~lti ,w skórzane. robocze fntuchy, 
nieśli atrybuty swego rzemiosła : noży 
ce i kosze, ciĄgpęli tłoki, beczki i gąsio 
ry. Dołączali do nk.h piekat-ze, masa­
rze. ogro<jriicY,, . cukiernicy i inni. de­
monstrując dzieła swych rąk. Cały 
dzieli miasto jadło, pito i weseliło si~. 
~ biegiem . lat . zniknęły z Zielonej 

Góry winnice, al.e tradycja została. 
Pierwsze {)O wyzwoleniu ·zielonogór­
skie koro,vody. o czym wspominają 

najstarsi mieszkańcy miasta, takie . wią 
zaly się z pracą. Prezentowały się w 
korowodzie rzemiosło. handel oraz rói 
ne firmy l przedsiębiorstwa, z wy­
twórnią wina na czele. Stawał się 

' tct korowód lekcją historii. Sz~t w nim 
· królowie polscy, szło rycerstwo spod 

Grunwaldu. jechali ułani na koniach. 
Na początku Jat 70-tych do korowodu 
włączył się komitet ,.Swięta . Pra~y" 

i pojawlly się wtedy parady dętych or 
kiestr górniczych i wojskowych, zeSJ?O· 
ly góralskie, krakowski TeatJ: Jiłel(to· 
nalny, kapele podwórkowe z· całeJ Pol 
ski. Były te~ konkursy d la szkó! na 
najlepsz:j scenkę o łubusklej prasJej· 

Przed paru laty, gdy' z okazji rv ~~· 
dzynarodowego Festiwalu Zespołów 
P.ieśni i Ta1ica przebywali w ZieloneJ 
Górze etnog_ra(owie i muzykolodZY z 
nieodżałowanym przyjacielem. naszego 
miasta prof. JóMfem ·su~szt.ą, ll,cze­
stniczy!am w nadzwyczaj ciel<a\\'~l d~ 
bacie na temat śwtęta · winobra.n•a 
korowodu winobrani,owego, ich gene­
zy i rozwoju . Czy potrz ebna' jest nam 
ta tradycja, czy nie? Jakie niesie, war 
tości kufturowe? Czy oddzialywuJe t~a 
wyobraźnię'/ Czy m.oze by(; czY"n: ­
kiero. wychowania • patriotycznego 1 :a 
świ~to winobrania piecze się ,., o­
mach placki'. jak ha Wielkanoc, przY:: 
jeidżają goście. 1>. więc to, najzupeł­
niej świeckie święto, \vesztó do' J<al~n 
darza. Skoro tak, to w jaki sposób Je 
organizować, by dawało ludziom roz­
rywl<~·? Jak robić t€n korowód, bY w 
sumie sl<ładat się z elementów J<l.ll tu­
ry t>lebejskl~. korespond,owal z hlsto 
rią i dniem dzisiejszym i nie bJ'I _t,vo 
rem sztuci nym '/ Ja~ odciąć od n tego 
pompę i uc;o;ynić uliczną zabawą? . 

Wszystko, co na ten temat pow•e­
dzieli g<;>Scie, zostało skl·ul?ulatnie za­
notowane (h. b. przeze mnie) i . poW1~­
rzonl! osobom, kie'rują~ym ' \VówciaS ·Z); 
ciem . kulturalbym Zielonej Gór)'· . 
ną tym kOJliec. Al,li Jedna uwaga,. am 
j~dna ocena, ~adna z myśli l. ż.ad.ell 7i 
l,)Odpo,wiedziaoych pol;l'lnłów, niC -
1lie uir7.ało światła d•iennego . .., potem 
i !li nigdy' nie rozmawiano ' o ko,-oW~,­
dzie w tak! sposób i w takim gt·Ol11~ 
Impreza ta co roku oceniana jP.Śt. 0 . 

s trony organi?.acyjnej, finansowej • '~' 
'dowiskowej,. z pomi11ięclem gł~bsz.ycn 
wartości. 
Tymc~asem widowisk;. to z r.-:-1.1 na 

rok bardŹi!fj przypomina staretto d?.ta 
dka, który jedną nogę ma zd~ową (gdY 
w ł~orowodzie idą międzynarodowe ~e 
społy, a dzieje się to co dwa lata), d ru 

l --· 
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W ZIELONOGORSKICH UCZELNIACH 

-
SĄSIEDZI 

PRZY JACIEiE 

My t \l na środkowym .. Nadodrzu" ~e 
nczególną atencją piuemy zawsu o 
naszym s~siedztw!e na Odry i Nysy 
i!wiyckiej - Niemieckiej Republice De 
mokraiycznej. Dzieje si~: tak dlatego, 
te nad granicą, nazwaną już przed la 
ty g.ranieą pokoju i przyjainl, od tak 
dawna. żyjemy l przekonaHśmy sl~, ie 
powstaJo ta)n państ\\(o, które umacn!<l­
nie pr~yJatni z Polllką uwaia za swój 
p ier wezoplanowy obowiązek. PodJQly 
to niełatwe :r:adanie, w ok·resie be:r.po­
jrednio powojennym, siły ltwlcy nie­
n>ieckiej, w nowym duchu pr.,.yj~cia 
r ea liów powoJennych jako oczywiatego 
wyniku pr~ranej pruz ludobójczą 
Ul Rzeut: wojny. I uxnanla tej gra­
n icy nie tyllco z nakazu v.~elklch mo­
eantw ujętego w uchwalach pocz­
damskich, a le 1 po1odzenia się z nią 
wewnętnnie, a & czasem uwania jej 
napcawdę jako granicy, która nie dzie 
U a lączy oba nasze narody. 

T.,. pierwszoplanowy dla NRD cha 
rakter stosunków z Polską znalazł 
swój wyraz m.in. w tym, ie bezpoćre­
<lnio Po powrocie ze swej podróży do 
RFN, gdzie był podejmowany z naj­
wyższymi honorami, przywódca Nle­
mi-ck-i• j Republiki Demokratyoznej 
Jlr.ich Honecker. jako p!erws~o sa­
~anicmego męża stanu zaprosił do 
B ... lina właśnie gen. Wojolecha Jaruzel 

skiego. PolnCormował go tam s:oczegó­
lowo o wynikach swej wizyty w RFN 
kt§r~ agencja DPA, relacjonując pogl~ 
dy ""elu Europejczyków okretllila iż 
weódzie ona niewątpltwi~ do , ki'O~fkl 
wielk~eh J?O~ytywnych wydane;\ w hi 

J>•':., .... .. " 
$.-wtłl . 

' . Dla nas Polaków, UC<tel(Ólł\le istotny 
Jest ch)'ba fakt, iż Erich Honecker po 
dając przykład prawdziwie pokojowej 
l prxyjazn• j granicy wymienił w Bonn 
właśnie linię Odry l Nysy. Było to da­
n ie do zrozumienia Jego zachodnionie 
rnieclcim parklerom (a są jtucze pru 
oiei w RFN określone kola myślące 
lnacuj), że granica między NRD a 
RFN też może być i jest tylko normai 
n , Jl'anicą pomiędzy dwoma suweren­
nymi pań&twami a nie lin!~ demarka 
cyjn'l o )akimś szczególnym charaktc­
r.e. 

Niedlu&a była obecna wi:r.yta pr•y­
wOdcy polskiego w NRD, a mimo to 
W>'Starczyla ona - jak to sio; między 
pr~yjaciółm i dtieje - zuówno do :ize 
r?~<;.j wymiany poglądów na tematy 
międ>ynarodowe jak l do w.uechstron­
nej oceny naszej współpracy. SIO$unkl. 
bildera lne Polskl i NRD rozwijają się 
daiś pomyślnie zarówno w dziedzinie-
<lkonomicsnej lak l kultUI'Y, nauki 

• • 
oswtaty czy konta~lów mic:dzyludz-
!oioh, w tym szerokiej wymiany mło­
d!Sieiowej, Co ma szczególne znaczenie 
dla edukacji historycznej młodych po­
koleń obu naszych krajów. Szczególnie 
pomyślnie reali:tOwanc są khwunkt 
współpracy gospodarczej wytyczone 
podczas poprzedniego •potkania pny­
"<ódców nanych państw w grudniu 
1118$ roku. 

Jak wiemy z naszego własneeo. nad 
odrzańskiego doświadczenia, wydatne 
Korzyści przynosUI bezpośrednie kon­
takty ?kręgów J>rZygranicznych, ich 
zaldadów pracy. or.ganizactl społecz­
nych, instytucji naukowych 1 kultural­
n~. W tej g~tej 1iecl powi4Pań lst­
ł'lleJą oczywiścle możliwości da4%ego 
roaunenla l wzbogacenia wzaj~­
n7cl> kontaktów i współpracy. Te na­
u e dwustronne związki umacniają ca-
1'1 "1C)allstycmą 'lO/Spólnotę. To zaś oz­
nacza jej ooru wlękną dynamik~ 1 
coraz silnie)n4 pozycję na arenie mi~ 
dzynarodowej. 

Dziś, w 37 rocznic~ powstania NRD 
możemy ru jencze śmiało stwierdzić' 
ie n!e potrzebujemy uzasadniać nngl 
naszych wzajemnych stosunków. w wy 
starczający sposób uczyniła to jut hi­
storia. 

MICHAŁ UO.IlOWICZ 

• 4 TYS. SŁUCHACZY 

• WIĘKSZE ZAINTERI':SOWANIE 

W biei~cym roku akadcmlcltim w 
dwóch zielonogórsltich uc•elniach 
Wyiszej Szkole lniYnlerskJej l WyiiuJ 
Szkole l'edagoglemeJ - ksńalcić się bę 
dzie 4.141 osób na s tudiach d~itnn)'eb i 
u ocznych. 

W WSI na czterech wydziałach •tu­
diować będzie 990 studentów, z czego 
mniej więcej 25 proc. to słuchacze za­
oczni. Wśród kadry liczącej 227 osób 
jest 8 proCesorów, 2i docentów, III a­
diunktów l 81 asystentów. 

Na początku lat 80-tych szkoła ta na 
własnej skórze odczuwała spadek zainte 
•·esowanla studiami wśród maturzystów 
i miewała kłopoty z rekrutacJą. Od 
trzech lal nie prowadzi się już rek ruta­
cli uzupełniającej. W tym roku na 307 
kandydatów na rok J, 178 zdało egza­
min, z czego przyjęto 160 osób. Spośród 
tych, któr2y zdał!, lecz nie zostali przy­
JQci, dla 21 osób stworzono szans~. pro­
ponując status wolnego sluchacza. Po 

Wspólny dokument 

ideologiczny NSPJ i SPD 

N!&m:ecka Socjóll!istycma Part;a Jed 
ności i za<:hodn:on:emił(lka SPD zako 
pały topór wojny ideologicznej, opra­
cowując ws.pó!cly dokument, który zo­
stał podwy do wiadon>ości publiczne) 
równocześn;e w Ber!:«.e i w Bonn -
pisze z. Becilina AFP, powołując się na 
W.mteojsze zachodnie ir6d!a dy,ploma­
tycme. W dokumencie \ym, zatytuło­
wanym ,.Walka ldeolo&icma a wspólne 
belpiecseństwo", pierwszym tego ro­
d~a.ju opracowanym pl"Zez. obydwie par ­
tle od mornemtu rozlamu w nlem:eckim 
ruchu robotnkz.ym w 1919 r . socjałdtlfl)o 
kraci t kornooiści uz.na.ją się za ,.pono­
sxącyeh duią odpowied~ialność w obli­
czu humanilityOUleto dziedzictwa E'uro · 
py". Wspólny dokument wskarbuje po­
nadto na !akt, że obydwie partie Htamie 
r~a;q kUitJiwować- to <t#edzicJwo, bronić 
i.U..-es6w l udzj pr<l<!~ oraz ,d;>Prowadtic 
do wcie!",.ie> w. 211cie zase>d <{~nnokracji , 
i praw c:towieka". 

W stosunk,u do inicjatywy obydwu 
partii istnie:lą poważne wątpli.wO:ici w 
ID'N, co zna)duje ~wó) nczegóJ.ny wy­
ra<z na lamach prasy konserwatywnej -
kontynuuje AFP. ,.on: WELT", która 
znac~e wcześnie) pozOQ.ła treść tego 
dokumen~u. nazwala go w jednym ze 
swoich numerów ,,haniebnym" doda)· •c 

• t "'' ze samo )~o istnienie zamazuje nie-
zmiernie donlosie różnice międrzy socjal­
demokratami l komunistami. Na konfe­
rencJi prasowej w Berlinie Otto Rein­
hold, rnarkslsto,.,..ki teorety!< blisko 
zwiąuny z przywódcą NRD Erichem 
Honeckerem i przedstawiciel SPD Tho­
mas llfeye.r starali się usilnie dov.~eść że 
dokument nie jest ,,dol<umentem poj'ed­
nan!a" między NSP J i SPD. 

RzeczywHcie w dok-umencie obie par­
li!! .s~wierdzają. że debata wokół zagad­
men tundament&Jnych ,.będzie lrtooła 
tak jak w przeszłości, jednak:że będzie 
prowadzona w ctmosterze ,.710'Wej kultu 
ru politucmej" i bedzie się sla<rała na­
wet .,uo~•mieć idee drugiej stroni/". 
Celem "tei nowej mJI41i 1 re; nowe; ck­
cji" - slwJerdzają autorzy dokumentu 
- l~t ,.zlikwidowanie %<>grożenia nuk­
lear~~oego, urat~wanie iJICia, zachowanie 
biosfery, prutwyciętenie krvzvsu eko­
logicznego i walka z głodem na tiemi". 

Opublikowanie tego dokumentu, który 
został opracowany przez teorety!<ów wy 
wodzących się z obydwu pa~tti w przede 
dniu wizyty Ericha Honeckera w RFN, 
pnzy aprobacie l<ierownictwa SPD, moie 
być uznane za sukces partii komuni­
styowej r.ządzącej w NRD, która wystą 
pile. z inicjaty·wą jego opracowania jen 
cze przed kilku laty, oraz e!ekfem poliły 
ki rozbrojeniowej calego obozu socja!i ­
slycU>ego - bl'%ml ocena obserwatorów 
w Berlinie. 

"NEUES DEUT$CRLM'D'" %8rni<!ścił 
w numene z 31 sierpnia br. komentarz 
poświęcony publikacji po~go do­
kumentu stw'.et'dzając, ie NSPJ i SPD 
,.wspólnie praau;q 1ta •zecz utrt!imo'llia 
pol<,oju''. Dziennik piae.ł następ.n!e, że 
,.w tvm PT~Jipadlou chod.!• o dokument 
hi.st~TI/CtnJI, ponieważ po TG: pierwszu 
od 70 lat komuniści i socjaldemobaci 
aformutowali wspó~"e stanowisko, a 
r6IDitocteAnie okrdlili iStniejące odmitrt 
M k~n~epcje ideologie~ e" .. Sprawą ,. j 
watnieJSZli - stw!erd>zał na zakoń«enie 
o~gan KC NSPJ - jest uniknięcie woj 
ny jądrowej, a komuniści i socjaldemo­
kraci ~tarają się wspólnie wyciągnąć 
wnioski dla swoich partii z tego nakazu 
na~ych c•a,..;w. 
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pierwszym •~mealrt.t gli u&y-
skać prawa studenta. 
Nowością w tym roku jest utworu­

nie na WSI czwartego wydziału: podsta 
wowych problemów lechnik1. Na klerun 
ku o tej samej nuwle studiować ~dzie 
27 osób. Zakłada sic, ie absolwenci bę­
d~ dysponować obszernym wykształce­
niem matemalyczlto-inConnatycznym o­
raz organizacyjno-ekonomicznym. Otn:y 
mają ogólne wykształcenie techniczne, 
umoiliwlające współprac~ z innymi spe 
cialistlimf nauki l techniki. Podobne 
specjalizacje prowadzą jenc7.e trzy inne 
uczelnie w kraju. W programie przy­
szłoścłowym uczelnia zielonogórska za­
kłada, te podstawowe problemy techni­
ki w Jej wydaniu bcdą specjalizacJą po 
nadregionalną. a wyk:w.talcenie naszych 
absolwentów ch~rakteryzowai: się bę­
dzie dutym nasyceniem metod inCorma 
tycznych w rozwiązywaniu problemów 
tcchnicmych. Długotalowy program za 

Nowe zasady nauczaqia 

historii 

Biuletyn prasowy zachodnloniemlec­
kierto Ministerstwa Stosu1lk6w We­
wnatrzniemteckich ,.INł'ORMATIO­
NEN" zamieścił ocen~ nowych za~d 
nauczania historii w aV<olach NRD. Za 
sady te mają zostać w najbliU2:ej przy 
sz.lości wprowadzone w :tycie. Podaje­
my najwatnit>j<te fra~menty tej pt~bli­
J<ec}i. 

Ocena. <C ;o;,;o Je5t .. punktem szelly­
towym w całej niemieckleJ historii" ma 
być w najbliższej pczyulości ~linieJ o1t 
dotychczas eksponowana. Wynika to wy 
rainie z proj<!ktu nowych załotell na­
uczania historii w klasach od 5 do 10. 
Te załoienia. które zostały niedawno 
podan• do publicznej wiadomości przt1 
~kademię Nauk Pedagogic~nych NRD, 
mają zostać ,.dogłębnie'' prxedyskuto­
wam: p~·l.t' 7. nauczycieli historii. Ewen­
tualne zmiany l propozycje będ:1 następ 
nie u względnione w lrakcie sporządza­
nia oatatec7.nej wersji progt·amu naucza 
nla hisl<>•il, któl'y weJdzie w iycie na 
początku roku szkolne.~o 1983/ 89. 
Obowiązujące obecnie poszczególne 

części progTamu nauczania hiatorli U­
czą od sześciu (lo dwudtleslu lat. Dla 
klas 5-7 pochodzi on z roku l~81, d la 
kla&y 8 wnedł w tycio Je&zcze w roku 
! '·1 ~las~- 'l datuje się 
z roku 19?0, a dla kluy 10 - z 19?7 r. 
Opracowanie zupełnie nowej wersji pro 
gramu nauczania historii dla klas S-IO 
ma nieMti-pilwie swoje tródlo w tym, 
że historia NRD. która jest neuczana 
pocUjwny od klasy 9, ma być potukto 
wan~ w sposf>!) bardziel wyczerpujący 
l Intensywny, Pocl~gnle to za eob' pru 
sunięcie innych tematów naue&ania hi­
storii do klas nlbzych. 

t X) 

Walka z alkoholizmem 

W Niemieckiej RepubUce Demokra­
tycznej mówi się coraz c~ściej o po­
trzebie osraniczenia spotycia alkoholu. 
Jak pisał ostatnio zachodniobeclii•ski 
"DER TĄCESSPIECEL", nasi zachodni 
sąsiedzi zajmują w tej dziedzin!<! caoło 
wą pozycję- w Europie. Wprawdzie a l­
koholizm nie jes~ tu zjawiskiem tak po 
wszcChflJ'm jak w naszym kraju, ale 
systematycznie l'ośnie. W ciągu minio­
nych l~ Jat spotycic alkoholu wzrosło 
prawie pi~elokrotnle. Obecnie statntycz 
ny mieszkaniec tego kraju wypiJa rocz 
nie ponad 15 litrów w przeliczeniu J>a 
czysty spirytus. Zdaniem dyrektora )ed 
nej % przychodni zdrowia w stolicy 
NRD, Berda Nlckela, obecnie około 10 
procent obywateli cal•j r epubliki nad­
utywa a lkoholu. Sta nowi to powdny 
problem spol•czny l przynosi dute szko 
dy dla gospodarki narodowej. Mnożą 
się bowiem wypadki w pracy oru w 
ruchu drogowym, których sprawcami są 
ludzie w stanie nletrzetwym. Alkohol 
jest równie! przyczyną pojawiania się 
liCtflJ'Ch probl<!mów w tyciu rodzin­
nym. Dlateso teł od pewneco czasu tu 
tejsza opinia publle•na, zwłaszcza le­
karu i działacze społeczni domagaj­
się osranlczenia p icia wódk i, szezegól­
nie wysokoprocentowej, W tym celu w 
środkach maaoweco putkazu, przede 
wszystkim w radio l telewizji, mówi się 
ba.rdzo wiele o szkodliwolei nadutywa­
nia alkoholu dla zdrowia ludzkieco 
oraz. Innych Jeco ujemnych sk utkach. 
Jednak skutecznoi~ tych działaft it•l 
niewielka. Liczba nałogowych alkoho­
lików zwiększa się nadal. Główną tego 
przyczyną jest ba rdzo szeroka dystry­
bucja alkoholu. Praktycznie sprzedaż 
wódki oraz innych na)?Ojów wysko­
kowych prowadzą wuyotkic tutejsze 
sklepy spotywcze, a takie niezwykle Jte 
rokn w tym kraju ~~~~ tzw. malej ga­
stronomii. W dutych o~rodkach miej­
•kich kieliszek lub ~~cej ,.czystej" wy 
chylić możnA do•lownle o katdel po­
ne dnia. ró,vniet. w placówkach kultu­
ralnych. Stąd let w~I'Ód llCT.nych wniM 
ków on~j~cych na celu polot.enie bamy 
tej Apcleezn.j pladu waka,uje się na 

lcłacla takłe prowad:amte przns!oiclo• 
'IV')'ch specjalno~ci jak: pro)ek towanie l 
organizacja zautomatyzowanych syste­
mów produkcyjllJ'cb, techniki biomedy 
ezne, informatyka i matematyka stoso­
wana. 

z 
W nowym roku akademickim Wydział 

Budownictwa i lni)rnierii Sanitarnej 
WSI otrzymał uprawniania do nadawa­
nia stopnia doktora nauk technicznych 
w &ak:resie budownictwa. 

Jest nadzieja, że wkrótce zakończo­
na zostanie hU.toryczna już, bo trwają­
ca 13 Jat, budowa dużego obiekty dyda 
ktyczoego, .który pomieści 3 wydziały z 
salam~ laboratooi.ami. Na poozątku roku 
akademickiego powinny byc wreszcie 
przejęte przez uczelnię dwie kondygna­
cje tego gmachu, w końcu roku ka len­
darzowego Kombina t Budowlany obie­
cuje oddać do użytku całość. 
Wyższa Szkoła Pedagogiczna kształcić 

b~dzie młodzież na 12 kierunkach. W 
ubr. zolco(lezy!o tutaj edukację 303 absol 

potrzebę zmniejszenia ilości punk t ów 
zajmujących się sprzedatą alkoholu 
oraz jego wyszynkiem, a takie na pod 
wy!kę cen. Stosunkowo niskie CeflJ' na 
napoje wyskokowe, w połączeniu z sze 
roką ich dystrybucją, a niekiedy nawet 
reklamą sprz.yjają rozwojowi alkoholiz 
mu. Nalety się zatem liczyć z podniesie 
niem cen na niektóre jego gatunki. Jed 
nocuśnie mówi się. te decyzji takiej 
po~ono jednak towar~yszyć rozszerze­
nie sprzedaży innych napojów o zniko­
mej zawartości alkoholu oraz zwiększe 
nie ich asortymentu i jakości. Znaldu­
jące się obecnie w sprzedaży, bardzo 
rzadko znaldują nabywców. 

(x) 

SDI szkodzi handlowi 

ze Wschodem 

Zdaniem rzeclWl'ika frakcJi SPD w 
Bundest11gu ds. polityl<l gospodarczej, 
Wo).(gadga Rotba, lnicjaty"(a Obrony 
Slo'ategicznej ~ardzo zaciątyla na han­
dlu Republiki Federalnej ze Wschodem. 
O Ile wcześniej zgodę na transakcję z 
krajem socjalistyc.znym wydawano w 
ciągu 30 dni, o 'tyle obecnie na 2ezwo­
lecie Federalnego Urzędu Go$podarcze 
go ds. Eksportu Dóbr Technll<i Inlorma 
cyjnej do krajów bloku wschodniego 
c ·e7.a s i~ czlery do pięciu miesięcy. W 
dziedzinie najnowocześniejszej techno­
logii zwłoka nierzadko wynosi 12 mie­
sięcy. 
Według SPD, z powodu SOI nie c!o-

3UY do $kutku l!eme transakcje, np. 
dotycząca sprzedaży Węgrom systemu 
telefonicznego stuttgarcltiej !inny e le­
ktron!eznej Standard Electrik Lorenz 
(SEL}. Roth powiedział, że zna jeszcze 
inne prrypadki, al• odnośnie !inny pro 
sił n niewymienianie ic·:t rta7\\". 

Rzecz."lik federnlnego ministerstwa go 
spodark i odrzuci! krytykę dotyczącą 
handlu ze Wschodem. Jak powiedzial 
w nawiązaniu do słów Rolha i Ehmke 
go, nie jest prawdą, że porozumienie w 
sprawie SDI utrudnia transJer techno­
lor,i:. N:e jest też znany an1 jeden prży 
pJd~'' 11ir dojścia 4? slu:tku sprzednt.y 
powiedział r zecznik dziennikarzom. zń 
sadniczo teź wcale nie zmieni! si~ czas 
oczekiwania na zgodę. Ogólnie biorąc, 
m6wil, czas ten, wynoszący kilka ty­
godni lub miesięcy, jest nawet "nad~wy 
cr.a) ~r6tki''. Cza•ami dochodzi do zwlo 
!Gi', gdy w ramach COCOM istnieje roz 
bie7.ność poglądów. 
Nawiązując do pl'zypuszczenia Rolha, 

te nastąpiło rozszerzenie listy COCOM, 
a więc towarów wyłączonych z ekspor 
tu do krajów socjalislycwych, rzecznik 
ministerstwa powiedział, że z inicjatywy 
Republiki Federalnej i Wielkiej Bryta 
nil bada się motliwość skrócenia tel li 
sty: decyzja ma zapaść jesienią tego ro 
ku. Rząd federalny wychodzi z założe­
nia ,że dosławie sprzętu o istotnym 
znaczeniu wciskowym motna skutecz­
nie zapobiec tylko wtedy, gdy lisia bę 
dzie możliwje krótka. 

(X) 

Proble019 

Berli»;a ·zachodniego 

Wprawdzie Berlin Zachodni nie leźy 
za Labą ani teź nie stanowi integralneJ 
czt:~ci Niemieckiej Republiki Federal­
neJ, ale wspólna z nią waluta i szereg 
innych powiąlOań sprawia, że wladomoś 
oi z tego miasta ró,vnież lokujem)' w 
tej rubryce. 

Berlin Zachodni należy do najwięk­
~zych o$rodków linansowo-handlowych 
i prr.emysłowo-u~ługo'IV')'ch w Europie. 
Wystarczy sl\v.ierd:r:ić, że produkcja brut 
lo te;~o miasta. wynosząca 70 miliardów 
marek, odpowiada mniej więcej produ 
kcjl brutto Gre<:)!. 

wentów, którzy jako pierwsi w tej U• 
czelni studiowali pnez p!~ lat. Aktual• 
nie w WSP studiu je 2060 osób w s:rst• 
mi e dziennym. 9~3 w syliemie -nYI'Il 
i 98 osób na studiach podyplomowych. 
Pierwszy rok rozpocznie prawie ~00 
dziewcząt l chłopców, najwio;<:ej siucha­
czy przy jęto na !ilologio; polską, mate­
matykę, nauc:tanle początkowe i wycho 
wante techniczne. Prowadzona w tym 
roku rekrutacja według nowych zasad 
jest ocenlana pozytywnie. Ważnym eta­
pem przygotowań do nowego roku aka 
demlekiego była studencka akcja letnia. 
Uczestniczyło w niej 700 osób, które w 
ctasie wakacji brały udz.ial w rozmai­
tych obotach: adapłacy Jn):ch, nauko­
wych, sportowych, art,ystycwych, nkols 
niowych, międzynarodowych obozach 
pracy i studenckich praktykach robotni 
czych. obowiązkowych dla rozpoczynają 
cych studia. 

W Wytszej Szkole Peda~:ogicznel za­
trudnionych jest 3o.Q. pracowników dyda­
ktyczno-wychowawczych, w tym 42 pro 
!csorów l docentów, 83 adiunktów l 175 
innych osób zajmujących si~ nauką i dy 
dak'tyką. Uczelnia zatrudnia ponadto 50 
osób na pól etatu, z czego 20 Jest pro­
!e$OI'aml i docentami l 28 adiunktami. 

LUOl'NA GltABOWSKA 

Jest to tald.e wlelk!e centJ'um ekspor 
towe. 85 procent wyrobów wytwarza­
nych w Berlinie Zachodnim opusxcz.a 
miasto. Chciałby on również -ze w~lę 
du na swe położenie geografieUle 
pelnić funkcję pośrednika gospodarcze­
go między Wschodem a Zachodem. Je­
dnak do tej pory nie udało si<: oelu te 
go zrealizowa~. w tej dziedzinie Wie­
deń dawno jut ubiegł Berlin Zachodni, 
Oprócz z.'>anego centrum ONZ w stoli­
cy AU3tri!, tam r6wniet ulokował $W'I 

siedzibę ogólnoeuropejski Bank Kontro! 
n y posiadający dltte środki finansowe 
i zajmujący s\<: w skali ogólnokontynen 
talnej takimi operacjami, jak udziele· 
nie gwarancji kredytowych oraz refi­
nansowanie różnego rodzaju przedsi~­
wzJ~ć przemysłowo-handlowych. 

Mimo więc swego wysokiego poz.io · 
mu produkcji Berlin Zachodni nie jer~ 
w stanie utrzymać zrównowaionego b•• 
dietu. Do teJ pory RFN mu,iala wył'> 
iyć na potrzeby miasta około 150 mi­
liardów marek. Bardzo wysokie jest tal< 
:l.e be7.robocie, a naduiywanie subwen­
cji oraz oszqstwa popełnione przy ko­
I'ZyStanlu z nich przyniosły miastu -
iak stwierdza ,.Sucddeutsche Zeitung• 
- ,.złą sł-tnvę". 

(H ) 

Wysokie morale 

pracowników 

Okazuje si~. 1e moralność pracy w 
Republice Federalnej wcale nie upadla. 
jak niekledy si~ twierdzi - pisu dzien 
nik "Dle Well" (nr 15g) omawiając wy 
niki ankiety. Jak ustalll lrultytut Bada 

n-:1 Opinii Publicznej Emid po przepy­
tac.iu 20~0 robotników i urzędników niż 
uel!'o <tcub!a. istnieje duża ~rotowość 
do świadczenia na rzecz pracodawcy l• 
szczc w:o;cej - ale przy odpowiednich 
bocl1cach. z których najważniejszym 
Jest wyiuy zarobek. Zaled~e jedna 
piąta respondentów odrzucila możliwość 
zwi~kszenia wydajności swojej pracy. 

Jeśli wz.iąć pod uwa~~. ie cz~ś~ ankie 
towanych ze wz«:le<l6w zdrowotnych lub 
z uwagi na wiek jut. osiągnęła granic<: 
wydajności, to - stwierdza ekspertyza 
Ins tytutu - uzyskane wyniki są do­
brym znakłem ZmieJ>!Ia sio; wszakże 
ocena pracy: liczba ludzi. którzy na czo 
lo wy&uwajq równleź takle wartości jak 
rodzina l czas wolny, jest prawie taka 
sama jak Hczba tych. którzy tradycy lnie 
odwaczają s l~ wysoką mora l nośclą pra 
C)'. 
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nie dostrzegł tego. Lunlewlcz chodzi 
prosto, szybko, sprężyście, śmieje się, 
źartuje narzeka, poważnieje l znowu 
wybucha okrzykiem. Urodził się na 
wsi podwileńskiej, był szczotkarzem, 

blornik telewizyjny było tak samo tru 
dno jak d1.lś, skonsu·uowal pierwszy 
w Zielonej Córze telewizor dalekiego 
zasięgu. W dwa lata p6tnleJ zlelono­
górzanle chodzili do Klubu LPZ ogl!l 

go, ~ po latach powie, ie pne~a 
farmaceuty nadzwyczajnie poroasa mu 
koOMtroować łw:lat wi1jl totogratlc~j. 
z apteki przeniósł al• do Muzeum Zł., 

• mi Lubusklej, po roku pracy ~~ re 

l 

Czesław Lun!ewlcz Jest dokumenta­
listą· fotoreporterem, art)looi.1 1 nau­
czycielem KoleJność mo:Gna .<mienić, l 
tak ole będzie miało to U!dncgo zna­
czenia, gdyż mlstn ' tą .amą gorl!woś 
clą rotograruje zabyl ki, twarze piasty 
ków, gesty akl.orów, Zieloną Górę fc­
stlwalową, przyjaciół l zupełnie mu 
obcych ludzi, jak f kształci deblul.lln­
tów rotografiki Andabata tWierdzi, te 
l.unlewlcz z aporotem na dcproku 
prZ1/POmi114 mutllwego. Przuczaja się 
to bramie, w iok•mł zaułku i czeka, 
at podejdzie temat. W Jon Muszyń­
skl przyporolno sobie· Golu do paso, 
koszula w ręce, aparat na ramleniu 
Idzie WOI110 Wlos rozwiani/, 1011 01)4 
lonu. Idzie bcztostudnlc, p61nogo, pa· 
tny gdzieś przed rieble. Claodzi po 
tym mieście 1ak jego wloścfciel c..lJ 
Jak podejść do tego tubra w sercu 
miasto, na oczoch ludzi, 1ak rozma­
wiać z nim bez poczucia zażenowa­
nia, tum bardzie, te mimo prótb nie 
wloty koszuli wiadomo. artysta! Jest 
niepodleglu i decvzjn podejmuje suwe­
r ennie. Halina Ańska pyta· Jaki to 
oblekllltD szalonll. jakq soczewkę zain­
stalowala w nim natura, te dostrzeqo 
on i zatrzymuje w betruchu to jedno. 
;edyne, tDJibrane z t~J,Siąca innucll, 
mgni enie? 

PORTRET BEZ RETUSZU 

twórców bywało na Ziemi LubuskieJ, 
•tą wystaw:j mlslr:.: dowiódł, :te jest je 
dynym, który towarzyszy! l "Iubuskte 
mu eksperymentowi kulturalnemu", i 
,,lubusklej drodze do unlwersyteLut', i 
,.czwartkom lubuskim", niczego nie 
op~cll, o nlldm nie zapomniał. 

Artystfl został Czesław Luniewicz 
jut wtedy, kiedy po raz pierwszy 
W&ląl do ręki aparat fotograticzny. 
Szybko oka:ało alę, te ma talent, dy 
sponll.)e n•ezłą techniką, jest estetą. W 
1977 roku przygoLowal ekspozycję 
,.Ontogeneza", którą wprawU w zaklo 
potanle tak wtdz6w, jak l krytyków. 
Po latach fotografowania kobiet odwa 
:l:yl alę pokazać je Inaczej; powiedzlal: 

Wiosną tego roku Czesław Łunlewłez 
skończył 110 lat, lecz nikt, kogo znam, 

Alfred Siatecki 
saperem, o•·walem, cieślą, flisakiem. 
.\1iędzu klod11 114 tratwie wbiłem pa-
lik i pnywiqzałem lusterkb 
wspomina. - Widziałem do przodu, a 
także w lusterku, co się dzie;e za mną. 
CZę~cie;l polrztlłem w !usterko. Btil~ 
to ciekawe. Jeszcze ciekawiej buło 
gdy kladlem lusterko 114 trawle i sie 
dzqc patrZl/lam na wodę i ehmuru. To 
bul chtiba mó; pierwszy w życiu film. 
Kiedy dopaliła się noc wojny, wraz z 
matką l rodze>istwem przyjechał do 
Międzyrzecza, został traktorzystą, po­
tem palaczem na nocnej zmianie. Ma 
łą maturę zaliczył . w Lesznie, ukończył 
Liceum Ogólnokształcące w ZieloneJ 
Górze l Liceum Farmaceutyczne w 
Szczecinie. W 195• roku, kiedy o od-

Z okazJI XXX-lecia " Nadodrza". • 

GRATULACJE 
I SERDECZNE ZYCZENIA 

z okazji XXX-lecia ,.Nadodrza" wpły 
n~ły na ręce redaktora naczelnego Ja­
nusza Koniusza l calego zespołu redak· 
cyjnego pisma, liczne gratulacJo l tycze 
nia od organizacji poiłtycznych l spo· 
lecznych, zaprzyjatnionych redakcJI, in· 
stytucji l placówek kulturalnych oraz 
od poie4ynczych osób. 

W poprzednim 19(650) nr ,.Nadodrza" 
opublikowaliśmY listy podpisano prze' 
pierwszych sekretarzy KW PZPR w Co 
rzowie l ZieloneJ Górze oraz wojcwo. 
dów gorzowskiego l zielonogórskiego. 

Opublikowaliśmy ~że ohszem_e !rag-
r~ • f"l• .... \. menty wystąpienia Se1ttetarza KW 

PZPR w Zielonej Górze ZBIGNIEWA 
NIEMU(/SKIEGO na Jubileuszowym spoi 
kaniu z dziennikarzami ,.Gazety Lubus 
klej'' l .,Nadodrza". Dalsze listy l tele­
gramy przekazali mJn. Szef Zarządu 
Folitycznego S!ąsklego Okręgu WoJsko­
wego gen. bryg, ZDZTSŁA W ROZBIC­
Kl - ftDwutugodnik społeczno-kultura! 
nu ,.NadodTze" cieszy s~ dużą popular 
noJclq w Jrodowisku żołnierzy s!uźq­
cu~h na :meml Lubuskiei. Wasze publi 
kacie przubli.ta;q im historię l dorobek 

• 
dać telewizję berllńską, a gazety lnfor 
mowały o wynalazkach Lunlewicza. 
Do 1964 roku pracował w aptece ,.Pod 
t'iłarami". Ustawtłem aparat na mojej 
ladzie i tDJICelowalem w okno, Doklad 
nie obiekllłtD wchodził w ekrap łZI/błl 
wystawoweJ· Naciqgnqlem migawkę i 
czekałem. Gdy tutko co§ wudawalo mi 
się godne, robiłem zdjęcia. Wlatclwie 
co byli/ zdjęcia ludzkicli glów... Labo­
ratorium miałem na zapleczu apteki. 
Jak się bardzo uparłem, to nawet pod 
czas godzin pracu uedlam na zaple­
czg i toywo!uwalem... Potem te zdjęcia 
wkleialem w dlugi pasek papieru i 
wywleszaiB?tl na ~elanie, wla§nle na 
zapiecz" - przyporolon sobie. Był ap­
tekarzem, ale zawód ten ole pociąsoł 

Poł.t ANNA U JNDnVtoz 

tej zmnl .. "; r.daktor naoulny u.­
przyja:!nlonego .z nami tygodnialt ,,No­
wy Casnik" lt Cboclebuta (Cottbus) 
RORST ADAM - ,.Ga.z buzo kultumu 
casopi.s ,.Nadodrzł" Mnto 30 let staru, 
pon comu telu m11 b11• miozu gratulan­
tami tbli$ka o zdaloka. Z leta J91fł u­
łamu ~ Wami gromaze a .m11 se 1D tych 
psi$amem 7 telach na włakl port miozu 
sobu pomagali a podp.rowall w zurnalls 
tiskem a drugkh ulach. Naso zgromad 
ne ze!o teke w komplikowonuch casaeh 
jo k tomu pslpomagalo, a: je se prija­
seZstwo mioZl/ wobl/dlarjaml wo;wod­
(s-u;p Zielona Góra a wobwoda Chose­
bi.cz dalej skusiło. Młage psinoski w NO 
,,\VYM CASNIKU a w ,,Nadod-rze" su k 
tomu pSinosowali az su wobudlar;e łla 
wobema bokoma Nlse leplej zeznali. Psi 
tom su grali Serby a jk:h. kultura wieli 
lm ro!u. .. "; redaktor naczelny ,.Ziemi 
Gorzowskiej" MACIEJ WOZNY - .,30-
!ecie Waszego pisma jest .łwlętem nie 
tylko ,.Nodocl-rza" Jle tal<te wszystkich 
jego wicmuch czutelntk6w, wlród k tó­
ruch sq również dziennikarze naszego tu • 
oodnik.a ... "; podobne tyczenia przekazali 
nam dziennikano .. Gazety LubuskleJ" 
obchodzącej swóJ jubliCU5Z 35-lecla; I 
Sekretarz KM PZPR w Zielonej Córze 

• 

--

pońerem w redakcJI .,Nadodrza", k tó 
rą opuścU dopiero w roku 1982. Skoń­
czył atudla Inżynierskie, zostal człon­
kiem Zwii!Zku Polsk!ch Art.Yatów Fola 

grafików, unąd.ził w~ pracowni~. 
Pozornie atudla w Polltechnlce Poznań 
skiej -do niczego nie bycy mu potneb 
ne, nie zamierzał ani projektować, ani 
budować, w rieczyw!stotci 1m za­
wdzięcza tak niezbędnll w fotagrafice 
umiejQtność określenia 'właściwych 
proporcji przedmiotu l obrazu. 

Praca Luniewicza-reportera zawar­
ta jeat w .,Nadodrzu". Ka.tdy numer 
pisma otwiera zdjęcie: a to smukła 
wieta ratusza zlelonogórak!ego, a to 
ta sama wieża widziana ze Wzgór-~ · 
Winnych, to znowu twarz hutnika gło 
gowsk!ego ociekająca potem, to Jurij 
Gagario na budowle gmachu WSI, to 
$wiatoslaw Richter w Filharmonii Zie 
Ionogórakiej, to jeszcze Jarosław Iwasz 
klewicz oblegany przez czytelników. I 
premier w rozmowie z wojewodą. Sta 
nlsław CynarskJ w roll J owlalskiego. 
Inauguracja roku akademickiego w 
WSP. Otwarcie festiwalu piosenki ra­
dzieckiej, Nic, co się działo na Ziemi 
Lubuskiej, nie było obce Lunlewlczowi. 
Od wielu łat co dwa tygodnie kładzłe 
na biurku redakcyjnym plik zdjęć, któ 
re później zdobią łamy .Nadodrza", 
Reporter Luniewicz muslał jesuze zllu 
strować reportaż Henryki Doboszowej. 
artykuł Ryszarda Rowińskiego, felie­
ton Hallny Ańsklej. Mial czas fotagra­
tować piękne Lubus:zankl, które przez 
wiele lat uśmiechały się do czytelni­
ków z ostatniej strony . Nadodrza". 
Potem wpadł na pomysł, by w kat­
dym numerze był akt, który, co tu du 
:l:o ukrywać, rozsławił jego l pismo. 
Dzięki .,Nadodrzu" - tłumaczył - mo 
gę także uczestniczyć w ;aki ejl czqst­
ce realizac:U programu kulturalnego 
województwa. Swoje zdjęcia publiko­
wal w kstążkach LTK, informatorach, 
albumach l prezentowal je na wielu 
wystawach krajowych. 
Luniewic~ - dokumentalista notuje 

wygląd Zielonej Córy tej codziennej l 
ukt-ytej za rozsypującymi się murami, 
wieiklej i malej, świątecznej l pawsze 
dnieJ. Na wystawach ,.30 lat mojego 
miasta" l ,.Zielona Córa .._ moje mia­
sto" pokazał powojenny rozwój stoli­
cy środkowego Nadodrza. nie w&tydr.ll 
się wytkną~ gospodanom miasta nie­
dOróbek, zapomnianych fasad. op>· 
czonycb ruder. Jako dokumentalista 
zawsze uczestniczy w ważkich wyda-
17.eniach politycznych l kulturalnych. 
Nik-t w Zielonej Córze nie zgromadził 
tak ogromnej gałerli postaci, które 
pr7-emawiaty. otwieraly, występowały. 
Swoim obiektywem zanotował budowc; 
okazałego gmachu k:siątnley wojewódz 
kiej, wszystltie festiwal!! piosenki rn­
dziecklej oraz zespołów plrinl l tań­
ca. sympozjA f '""~"'\\'Y złotogronowe, 
38lony jesienne. oba zjazdy pisa,-zy 
ziem zachodnich i p61nocnych, więk­
szość spektakli scen zielonogórskich. 
Foto~ował pierwszych sekretarzy l 
wojewodów, dyrektorów f Ich ns.vsten­
tów. reżyserów i dyrygentów. Wszv­
stkie negaty\\'Y opisał. ułozył w szufla 
dach, 3katalogowal Jego ogromne ar­
chiwum przechowuje konterfekty Ju­
liana Przybosia. Jana Marii Cis(esa. 
Jerzego Putramenta. Melchiora Wań­
kowicza. Są również r.dięcia tych, któ· 
rzy wyjechali z ZieloneJ Córy, a wiec 
Marka Okcfpińsldego. Szymona Kawo­
lli. orof. Bronlslawa Ra.tusio. Andrzeja 
Waśkiewirm. · Bolesława SOlillskiego, 
7..vr.munta T•1' ·•"'. Wardejn•. C.r~·n11\ 
Machalicy. Kwa~niewskiel· Po Jatach 
dogłeboego portretowanio. utrwalania 
na błonie celuloidowej tych wartości, 
które stworzyli plastycy. aktorzy. lite­
rAci. muzycy, zorganlrował Lunlewicz 
W}'lttawę ,.Mol współcuśnl" l dopiero 
wtedy się okuało, Ilu znakomitych 

Kobit ta ni• odpOCZJitDa, ona zawsze 
nad czumi pracuje, eo.ś obm11ila. Ze 
~wej pn enloicf i .mutku próbuja 
utkać gwieździste niebo wspomnienia, 
Zauwatył to Ryszard Kielb, pisząc: 
Swoim fotOgrafjcznvm wustqpieniem 
Czesław Lunlewfez daje nam propozy 
cję gru intelektualnej. Zar az potem 
artysta przygotowal t rzy wystawy, kaź 
dą Inną, n jednak zblltone do siebie, 
były to: "Michał Kaziów", "Kłem" i 
"Cwlzdała". Wartość tY,ch fotogram 
tkwiła w tym, że tyty one, zawleraly 
ruch, nastróJ. Krytyk pisał: B!uska,­
wlczna decuzJa l łPOstrzegawczość to 
jedne z najwlększvch zalet totogrofU­
J<ICego, lecz nie katdy z tTzymajqcucll 
aparat je posiada. Z.Unlewlcz posiada 
je. Wspominany jut Ryszard Klelb 
mial odwagę powiedzieć, że Operowa­
nie różnego rodzaju kodami, jak: iwia 
t lociel\, llncarno.łć, stoplei\ przenika­
nia ostrolcf, kruka w głębokiej czer­
ni, gradacje ziarna oraz odpowiedni 
Ich uklad powoduje każdorazowo łnne 
dzlalonie obrazu f otagrafianego. 
ZaA Jan Museyński tak o«oll wartość 
twórcz~cl Lunlewlcza: Cala la, lata­
m i zgromadzona wiedza ł techniczna 
bleg!o!ć, posluiyłu mu do ~apre~en­
towonia siebie jako fotagrafika bacz­
nie obserwujqeego ludzkie losł/. Poka­
zal nam nę nie lulko jako fotOgraf, 
ale rakże przekazał, co mllilł na te­
mai totograficznego obiektu w kontel<­
.ście neroklch &praw ludzkiej eoz!l· 
atencji. 
Pracą pedagogiczną zajął się Cze­

sław Lunrewicz stosunkowo pótno. 
NaJpierw był wykladowcą w Wp.szej 
Szkole PedagoglczneJ. gdzie odnosił 
sukcesy, ale okazało się, że za du:Go 
wymaga od swoich słuchaczy. Niezra­
żony tym zebrał grupkę studentów, 
absolwentów, tcchnil.<ów, ur~ędników 
l w swojej rednkcyjnej pracowni za­
cząl ucz,yć Ich fotografowania. co, jak 
się szybko wydało. przyniosło mu nic­
mały sukces. BodaJ na dwunastu wy­
stawach organizowanych w Zielonej 
Górze, Corzowlo l Choclebu:ht, c?.ło:\­
kowie grupy .. Nndodt·ze". wykazali się 
niezłym opanowaniem sztuki fotogra­
fowania. Potem dokształcAł członków 
żorsklej ~t•·upy .. Lu:l:ycc". A kiedy obłe 
strupy pr1.ysnętv. podjqł się obowia<­
ków ltonsultĄnt.~ do spraw fotografii 
w Wolewódzkim Domu Kul\url'. B1·! 
wftpólor(tnnlzatorcm dwu wvslł\w amA­
tot'Sk•~h - Instruktorów fotn~rafii i 
JV BiN•n~lc Artrstycz.,ej Fotogram 
Amntorsklcj. 

C7. Lunlewłez jest w pełni sil twór 
cz,vch. systematycznie uczestnicz,'· w 
waźnlcJsz.vch krajowych wyslawach l 
drskusjach fotol!t'nficznych. zdobył sl~­
wę l roz•tlos. mimo to marzy: Chclal~ 
bJfm zrobić takli' zdjęcie olbo co'4{1~. 
z k!6rtno 10JI1lfkalobu, te historia •o 
os(ateczno.łci 1oyjdnl racJe ponc:e­
gólnuch ludd l społeczeństw. 

\ Czesia w t.un!ewlcz - ur. w 1927 r . 
w Dziegciarach na Litwi~. Ukończył 
studla na Wyddale Budowr.ictwa Po 
liteehnlki Pcnnnt\s!doj. Ocl 1077 r . 
cuonek Związku Po!sk!ch Artysló''' 
Fotograrik6w. Wai..'1ieJsze wystawy: . 
Teatr w foto)!rnfll (1965). Akt (1974), 
Przemijanie (1976), Onl.oj(eneza n977), 
Michał Kaziów (1978), Kłem (1980), 
Gwilzdała (1982), Mol współcześni 
(1986). Odznaczenia l nagrody: Medal 
!O-lecia Polskl LudoweJ (1955), odZtla 
ka .• Z~słu1.ony działacz kultury" 
(19?1), Złoty Krzyt Zasługi (t977), 
medal ,.Za zasługi dla miasta Zielo­
nej Góry" (1977), odznaka honorowa 
,.Za zasługi w rO:t\voju wojewód'l.twa 
zielonogórskiego" (1978), Lubuska Na 
groda Kulturalna (1975, 1987). 

BOGUSŁAW PIETRULEWICZ l sekre 
tarz KM MICHAŁ S ZEWCZUK ; prezes 
WK ZSL w ZieloneJ Córze J ANUSZ 
TOMAVłSKI - HWiród ludowców szc~ 
gólnum u.maniem cieozv rię popularJI%a 
cja amatorskiej twórczo.łci ludowej i 
prezentacja dorobku społeczno-kuLturai 
Mgo na.tZej toń .. "; przewodnicząc~· WK 
SD w Zielonej Córze RENRYK STAW­
SKI - .,Pronę pnujq~ tDlfi'CZY nane­
go podziękCtDGnio ZG wieloletni WJ1$IIłk­
oraz tycunla wnelkitt pomyitnotci dla 
calego zespołu redakcv;negoft._; szefo­
wie WUSW w Gorzowie l w Zielonej 
Górze płk. LECH KOSJOROWSKI l płk. 
int. ALEKSANDER BORYSIEWJCZ; 
prezydium Gorzowskiego Towarzystwa 
Kultury l prezydium Lubusklego Towa 
rzystwa Kultury; Dyrektor Naczelny l 
Artystyczny Filharmonii zielonogórskiej 
CZESLAW GRABOWSKI- "Wasz tP4 
leczno-kultu ralnu dwutugodnlk zapual 
w cfqgu minionych 30 lat piękne karty 
w pobudzaniu społecznych lnlcjatyto in 
tegruiqcych mieszkaliców irodkowego 
Nadodrza wokół tzeroko pojętych prob-

temótD kulturu. Zyczumy serdecznie, by 
profil pisma coraz bardz.lej odpowiedat 
polnebom czutetników, bu różnego ty 
pu odważne pomu1111 znajdowały, żucz 
liwuch odbiorców ... "; TADEUSZ CHROS 
ClELEWSKI x Lodzi - .Dowiedziewnu 
rię ~ telewi.z;i o plęknum ;u bileuszu ,.Nad 
odrza" z którum ~czu mnie tDię.t aer­
d~c~ - z mojej stronu nigdy nic tDJł 
gaja - pozwolom aobie zlo.tu~ 114 Pana 
ręce... najleptze z mcilitDJICh tyczenia 
dla Piłma, Pana, Jego dużej i malej Re 
dal<cji (duża to W$pólprocownicv) i Sro 
dowiska dalSZliCh nleuscajqcuc!' sukce­
•ów, ogólnokrajowej poczutoości-to ~a 
pimta, a dla piszącuch - duto zdrouna 
~ sil..."; pierwszy redaktor naczelny 
Nadodna" preze5 Oddziału ZLP w Lub 

iinte TADEUSZ JASl~SKI, (osobiście) 
ZBIGNIEW JUJKA - wiceprezes Sto­
warzyszenia Polskłch Artystów Kary­
katury (osobiście) l w:lelu innych. 

Wszystkim serClecznie dzl~kujemy ~a 
pamięć l tyczJiwo!ć. 

(n) 
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POD ZNAKIEM RODLA 
' 

}'rancisttk Jast<'f;ak. oplokun odd>.lalów ZPwN w S1eowie l ~~!one~ qórze 
.... ' 

m Rep. PZE$ŁI\W"l;~'1JEWWZ 

DLA KOGO 
TEN KOROWÓD? 

J Cią\( dalszy ze s tr. l .. .. ... ·--
gą zaś kuleje (gdy robimy korowód z 
tego, co mamy) , Brakvje lepszych PQ­
myslów. więc ąif:ga się, jak w ~ym ro­
ku, do tt'latO\.. tzym!>KiS.:h luh OY\lckieh. 
Można, czemu nle, wązak Zeus i JQ­
wisz tego nie zabraniajfł. Pol<azuje się 
więc opaslego Bachusa lub ni~o chud 
szego Dionizosa, wiodących za sobą po 
stacJe wyjęte z książek ! upoww!ine w 
sceny zrozumlale ty)~Q dla tyc.h, któ· 
~·zy zetknęli się kiedy~ z mitolpglą, 
Aby jednak nie odrywać ~ię całkiem 
od neczywisiOści, tu i ówdzi~ wtyl<n 
się rymowanki. Wycl)oslzą z tegp rze­
czy przedzlwnę. Bogini Diana, a może 
Arternl.s, pr2ecl)wala się zamiarem u­
strzelen ia... cud7.o~iemca. a koń tro­
jański narze\<,a: "nie dadzą się ~uązi­
ska svokojn.le paść 11o błoniach, .ciq.­
gle mnie ciąga;tt i robi4 l>liinicl~ to, 
•• c • 1' ... d ' f ' • ~nra... .~.- raw ~. 7.e a .n~. 

Może J?rzyslowiowy koń by się 
uśmia~ ale nie trojański, który, jak 
wiadomo był atrapą, jest k> prawda his­
toryczna, więc n i e mógł ani paść się na 
błoniach, ani szczerzyć >.ębów w u­
śmiechu. Zt·ęsztą - czy można śmiać 
się z beznadziejności d;~!alań Syzyfa'/ 
Ale jeśli jui Syzyf, to dlaczego nie 
bylo innych tra~cznycil postact jak 
Niobe, Edyp, Anty!!ona? Nlech się lu 
dzle dosmucają, bo ·na co dzień jest lm 
.za wesoło ... }\eąnimacja antycznych po 
staci r<tzila w tym t•ok~ sztucznością. 
Nie pomogły nowe. lśniące szaty, no­
we atrapy i staranna scenogratta. ,Je­
śli coś t•ozśmjeszalo. to nędzM d$dak 
~yka tego pol)ur,l!go pochodu. 

Ostatni z rodu Tytanów, klót•y po 
obdarowaniu ludzi cząstką ognia wzi~­
tą z rydwanu Helios~. oblaskawieniu 
dzikich zwierząt, nauczeniu człowieka 
pracy 11a roli i wska~pnlu mu bogf)ctw 
ziemi - przykuty zpstal do ska !Y. w 
~elonogórskim korowodzie wypowia­
da się następująco: "Co państ·wowe te 
go nie rusz, tak ci railzę, Prometeusz". 

My~lę, ?,c st>oro ju~ zg.ecydowano ~ję 
w~iąć \ldręczoJJego PrOJlleteusza na 
,.oQa~)<owc zieJono;qr$kje (l)~ki, sen­
~.ownie j l>yJ<)l>y zawiesj<: mu w St9-
sownym Jl)iejscu wątrq~ę ~ objawami 
llła~"o$ci, a zamią~t fr,ąszl<l • strasz­
: ! qai: Pfl\e§trog~ )~rdzo akl\!~ln'\ w 
tym dniu i pie ~ylko w tym: 
.C~lowię!<u, j~śli będziesz chlać 
w<)dę bez op~miętanią, twoja wąl-­
:o!>a shlnie ~f~ }?P<IPbna <lo W')tl.'oby 
Pcometeusza, ~dyt alkQhol pzj;tla niczym 
•lityczny s~p!' 

A ter~z powainie. Pora zastanowić 
$l~ 11ad dalszym Jose,m ~orowodu wlnp 
braniowego, !!dYż jest kosztowny, a l)'la 
lo warty. Może się~"c do tej pierw­
sr.ej i pierworodnefmy$11 i zbudować fiO 
w rok~ pr;zy~lyJ'!'I nie na ritltach l bai 
kąc)'l, lecz l) <l - Z'i'ba~nfj, nawet gro 
teslcowęj i prześmiewcze~ - llole jed­
nak afirmacji, akceptacji l uznaniu te 
;:o, co jest istotą życia, czyli - ludz-
' . . ? .<leJ pracy ... 

Nie lubimy iariOwać z slebie. Wolimy 
z innych, a naltepiei 11 kogoś, kto ~j~ 
nie oi>razl i ... llic obi·on!. St<1d w koro­
wod;,ie obecność sztywnych post&cl mi 
tycznych 1 bajkowych, rozmaitych e l­
fów, czarownic, muchomol'l<ów, śnieży­
nek. bez !ensu i powią-.ania. fdą jacyś 
ludzł.e ustKoleni w nie wiadomo ~ na 
wypaćkanym samochodzie sl.edzi dziew 
czyna, która uosaQią nie wiadomo ko­
go. Kawalek folkloru nie wi-adomo skąd, 
mo.te z Jugoslawłi, może 'Le Slowacii? 
Zadnei myśli sp6jnej. tadnego dowci­
pu. 

?fawet , ,!(łowy" zamykające tellorocz­
ny korowód, w Zatl)yśle ~mieszne. kary 
!<a~ur-ajne podObi:uty psób poWł%eChnie 
zqanych. w rzeo~ywl&toścl były t-ak no 
bliwe. t.e przypominały bardziej po­
.imierlne mąsl<i. f)iż źYWY.Cłt ludzj ... 

Uważa •i~ u nas, ie c~ynnikieJll no­
bilitu)IIC)'m c~owiek,a, jest ·pową.ga (co 
w pewnym ~ensie Jest prawdą). nato­
miast wszelki iart IUllanym wielkoś-
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!llin~la 6l r0c~nica ulwonenia Zwią 
:rku Polaków w Niemoxech. l)tw0r.zyll 
ro 27 slerJ!nla 1922 ~- w Berlinie dzi!l-

• Jacze ~~~Jskie/ 'l!uieJ:Sl«!łti »•rodówej 
w oełu wywaJeaenia sobie praw naJ o­
iących l:i.kiej mniejszości oraz konso­
lidacj i wew»~lr:ut~j poo~d półtoramillo ­
nowej r~szy PoJaków w Niem'Czeeb. U 
progu 1930 r . Związek liczył ponad 60 000 
członków, a tuż ptzed \~ybuchem n 
wolny około 32.000. 

O tym jak bard•o dbał o losy i po 
loienie ludności polsloiej w Niemczech , 
niech świadcią uroczyście proklamo­
wane n;t. Kongre~ie organizacji w Bet­
linie 6 marca \938 r. ia~ ~wane Praw 
dy Pol!lków. QiO one; Jesteitnl/ Pola­
karni. Wi~>ra oiC<iw nasz·ych ;est wia­
'4 110:$,%1/C]t dzieć(. ,l'ola"k 'Po!llkowi brą 
tf'rń. 99 dzięń Polol: 'l4<Qdqwi sluży. 
Pobk4 J'.lot}<4 1l(ł8Z<I - ?liC tVO!'Io ntt~ 
wi~ o Malcl' # c. Te prawdy konSQiido 
wały Pplaków nawet w chwilach naJ 
Lr~~le+nię.i~~ych. 

OJcem Rp~l<hYIUPq)u ZPwN był dr 
J';ln j{aCZI)tat~!<. sYJl poM>tegQ g6rni­
ka Z B"ochum w W'ę~ttąlii. Po UKO(lC~C 
niu studiów w Berlinie, ni~ wyjechal ­
do Macj~rzy. Ppr.qstal w Njen1cz~h, 
by tu sfuiy~ Polsce i f'olakom. Był 
czlowięłsient o wYliltkowej wiedzy l 
inteligencji. Niejeden raz zaskakiwał 
swoją energią, odwagą i oryginalnos­
clą pomyslów. I<ierownik.iem naczel­
nrm Zw!ązku Polaków w Nicmc1.ech 
zos!'ąl wyhrany w wieku 7,aledwie 26 
lat i ~elnil to odpowiedzialne stano­
wisJ<o z nar"*eniem własnego iycia, 
az do lala 1939 toku. 

W tym <:?.\l$ie Hitle•· bupował pań­
stwo totalne, a swastyk{' stała •lę go­
dlePJ p~ńs~wpwym lll Rzesr,y. Helena 
Lel1r w~pQrnlna: 1,Znolcili4my się tnię 
dt;]/ mlolenł a ko!')adlem. Z ;ed•lt.j 
stron!! dolęj obowiązywał pM(sl<i zakaz 
użvwania Pr.t'-l' PpllJ~ótb obvwate(l 
Rz'~sz11 - znaku. bia~ego orla. Z dr1•· 
gie1 - slronu 11-ie do Pr~y;~cia dla liaS 
- SW!f·•tuk4". l qlatego dr J<Ą<:?.marel< 
pqstulqwal: ,,Musltri'u 'llieć wlasn·)l, 11a 
rodow~ znak", l tak narod>:ilo sfę Ro 
dło. 

Znal< )łQdła nat')'SQWała Janina Kło 
pocka. Odzwierciedlał pn rze(:zywisly 
bi~i Wisły oraz sylwetkę Wawel'-! z na 

,Pisem Kraków. A pqd tyJn zarńie~~c•.o 
ąo tekat o następującym !>rzmleplu: 
"J~łtelmv Polak(łmj., NaJeżvmll do •w 
rodu pol~k.legq, klórepn kul!1«y koleb 
ką #łl ~rak6to, Wfł1'11'1 p:ekq W#Ja. 
Te flwip silu lo Rodlo1 która ni~ jest 
herbem qni godl,m, ale Sl/lllbolem n~t­
$ZeQo poch<!dzenia i lącZ·ltOici np.ne; z 
calun1 on<m>4tfll Polsldirl i ;epo dllł%<1"· 
Rodło staJo ~ię ~nakl~m pp;);'nalelmoś­
ct do ZP\\'N l ~Ymbolcm totsatno~cl 
narodow.ei. S7:Cr .. ięr.Jnle w lat"<h hi­
tlerqwękje'o terror11. 

JcdJtYitl z wyb!l.nycłl d~iatac>.y j'lwiil 
z)m Pol~ów w NieiJ)C7.ech był Fran­
clsr.~k Jusu:uk, Nie był do nicdąwna 
PO$łaclą zbyt •znanq. Obszerną In !or-

cjol)\ uwlacz' i chwieje piedestałami, 
n11- których stqją. Tymczas.em rroćTI)y 
pkiem w peroki świat. Zajrzyjmy do 
historii. Ilut IQ tuc!zi qąp~wt:lę wiel­
kie!) i slawł)y.ch lul>lło i w~!:"'' podtrzy 
mywąło publ!cząt} żarty na temat sw6J 
i sweJ dzjalalnoścl? 

Umówmy ~)(, te k01·owód Jt$t zaba­
wą, powil)jen wi~~ ~yć we$oly. Robiony 
je3t \V okrdjonym1 .CO roku tym samym 
czasie, pqwinien więc mjeć sto$owne 
akcenty. !ie~ieni. zbiort~ plonów, końca 
X~ wiel<Jl itp.) Dzieje się w określ~nym 
mieJscu; w mie$cie, kt61:e do Polski 
powr6clło po wjelu wiekach germanJza­
cjj 42 lat~ temu. l'rr.epa pamic;t~ć. te 
iekcjj Itistotli i l'f\iło~c! Ojc~YZlJY - ni­
gdy z)>yt \\~etc! 

Jest wre~ie korowód wytchnieniem 
po pracy - niechte będzie z tą pracą 
•wiąxany. ~~~ musi być imienny do 
rozpuku. Miec)l tylko w lekki, humo­
rys!yczn~ spos6b !lawi~zuje do naszych 
codzienn,yc!t spraw. 

.,Pr~y~zla babl' do lekarza"... 1,Pr.y 
sob<X:!e, po rQ))ocle", ,,z cze~o się śm\e­

)'1 l\~a$ztalscy" ... l tak dalej. 

Do lego moie parada lubu.sk·!Ch ze· 
s~?<?łów muzyeutych? Dziecięce balety? 
'raneerze. soliŚCi, bo i taklch przecież 
mamy? Preuntacja osiągnięć ktut,>ów? 
Mrówki - symboU::ujące Studeneko-o­
si.eillowy Dom l$:111lury "M~owi~){o''? Ga 
•cty i pisn)a z lj:lijbu MiędzynarodowJ!:j 
/;'r~sy i J<si~i,{ti? Latające dywany z 
,,l'lovHy"? ~\~ze t-r~hę re~łam~? Są 
pr-zeclet w Zle iOiteJ G6rze · t WOJewódz 
twie Urmy (choćby Jagunicr.ne i polo­
nijne) ·które w ~ml@l\ za e!ektoyo~ną re­
kl•rn~ w ~orowodzie, mot.e sypnęłyby 
ztotpwkaml.,. 

Zabrakło w tegOI'OC:utym korowod'Lie 
radoici, zabawr, hu~oru. B;<>kowalo 
Ich rbwniet w wielu pOJ)rtedntoh. Wy­
daje się, że trzeb~ coś przedsięwziąć dia 
ot~enia l,<orowodu, kl6ry w swej o-, 
t)ecnej J>Ostaci je~t tworem nie . tyle 
!radycyJnYJtl, co przestartatrm. 

Niech się zak·~ywj~ują. !"temieślnicy, 
wytw~nja win, ~abryka wódek, fabry­
k~ mebli. Spółdzielni!) warzywniczo 
ogrodnicze za rz:o,dy ogródków d:l.lal­
kówycl>, bo winobl'anle, to przeoiet swo 

' i>:e d.Qtynki, ~więto płodów zieft!i l · 

W l.<~żdYil'l t!l,zje jrzebą nakłuć ten na 
jl_ęty, k«owodowY balon. 

HALINĄ Ąl'łSKA 

m~cję o jego i.yc!u l działalności spo­
łeczno - politycymej podw m.in. Je­
rzy Oleksiński, praCOWil\k npukowo • 
dydaktyczny WSP w Zielonej Oor-<e w 
pracy .,r nie ustali w walce" którą 
opublikowała ,.Nasza Księgarnia'' ' w 
1980 t·. oraz Bogusław Czajkowski w 
ksiąice "Wszystko o Rodle" {KAW 
Wars;awa 1975). 

.Franciszek Jusz~k urodził się w 
Bat·anowie koło Kępna 1'1 wrzesnla 
1889 t'. Do Wrocławia przybył w 1915 
r. jako żOlnierż !rontowy t'anny w no­
gę, którą mu amputowano w jednrm 
z miejscowych szpitali. Po okres:" 
(e)>onwalescencii pracowal początko­
wo j~ko kt·ojczy u ttiemiccktcb mi­
strzów krawieckich a póioiej 1zaloiyl 
własny 1.aklad. Z!lwó<j ten umo~liwil 
JuSZC'takowi częste lf'ontakty z klienta 
mi - folakami, wśród których t·ozpo­
C?:ą! agit~cję polityczną i rozwinął i~ee 
narpqowc i patdot,yczne. 

RoTski krawiec rozpc.wsrechniał 
w.lród - rodaków polski~ kssą•kt i pis­
ma, agiiOWI!ł ~.a wstąpleniem dó pvl­
s\>ich organizacji, wzywl,ll roqzieów, 
W-eby wrchowywali swe dzieci w poi­
·kint duchu. Zalo~yl k0to śpi~w&cz~, 
które w ł9lą .-. przeksr-jałcilo ~tę w To 
warzystwe ,,Spiew\1 · Hat·monia" ora;< 
Polską Parlję T.,okątorów (1929 r.)1 kió 
r(l w c~asle wybo1·\)w <.lo w!adz mich 
skich Wrocławia w'alczyla o polską t'e 
pr~entację i bronila i:ywotnych intet'e 
ww l?olaków. Klerowal również Towa 
rzystwem Gimnastyczno - Spot·towym 
.. Sokół" i współpracował z mi~jscową 
dcu.iyną hnrce:-s!<;t. 

Najwięks~c ~as.ugi dla polslwsci Dol 
nego S!ąs!<a poloi'.ył F. Ju~~c~ak jako 
mą?. ?,au(ania tod 1922 r.), a n11stępnie 
(od 1923 r.) jako p1·ezes Związku Pola 
i(6w w· Niernqllcch no okręg d91no­
śląski. Do teJ dzielnicy należąly rów­
niei oddziały ZPwN w Sycowje i Zie 
!onej Gót•t.e. 
J~szczak utt';?Ytnywnł osobisie kon­

takty z pręzesem oddziału ZPwN w 
ZieloneJ Górze Walentym Kliksem 
l Kazimiet·zern Lisowskim - ;,o·e~esem 
'l'owarqstw<t Rzemi~lników PQiskioh, 
w fctórego lQ zebraniu wzi ął udział 30 
si"fpnla 1930 r. Wyt·ązll wówcZl!S s~cze 
rą troskę o PI'1.YSZ'Iość PJllonii zi~lono­
j:órsldej, Nie byla ona t;byt liczna, w 
dutej miC't7.C ulegili procns<>wi germn-
niza~ji. _ 

W łPrawozdaniu 7. Jego Zjlbt•nnia 
Juszc>.ak napisał m.In. ,./1'11•łzc tęt •wd 
lnÓCII.iĆ O imUtRl/111 OQjawje, kt6r1J W 
Ziekmej Gór.t~ lsh1ieje te mlodZI•~ cal 
kiem się germanl.z!łle i 111~ rozmawjJl 
mtędzv soll•f po Po!1/<u (bo 11ie umteJ, 
Oz Ionkowie (t-t w, Towarr.y~tWII RzemiJt 
$lfllków Polskich - przyp. W.H.) 
w ZjetOJ!eJ Górze popehtfpjq. jeden 
blttd, i to -blqą kardunahll/, ze ni~ db11 
fą nad W]/Ch~wantem swl)c/1 dzieci. 
Dla~ęgp ;uż. dzlłiM 'IIOtnp z cplq petu­
notclq powiedzieć, :te ,aoą. kilk<> lat ł:JI­
cle polskie '" Zf~fol!!l-j C:t\r.;ee., Zll!ll'~le 
zanikl1~f!,"'' 

i l Ciąg daiS~Y te str. l 
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Odpo}vleqf na\ py!anle o jutro ruchu 
regionalnego l powolanych przęz nlegp 
instytucji, równici "Nadodna", nie jÓSl 
prosta. Oq tamtego oiywienia w kultu 
rze, kt6rego efekty nawet dziś trudno 
przecenić, minc:ly trzy ,.ery polityczne", 
urod~one wtedy pokolenie prowadzi 
swoje d?lecl do szkoły. Telewizor, wów 
czas nieo~ny w na~1.ym iyciu, :utn­
lazł si~ w kazdej rod~inie. Poia--~ly 
s(ę nowe środki przekazu. Wkrótce do 
na;;zych domów w~ldzie, trudna jeszcz~ 
do wyobrażenia, telewizja satelitarna. 
Niegdyś na lamach ,.Nadodrza" wita­
liśmy k;~,zdego łubusjpego dol<tonmta. 
D7lisial co najwyżej odnotowujemy. rów 
nle-ł ~ satysfakcją, nomlnacje profesor 
skle. O awansie region11. którego .,Nad 
od11ee" było i e!e.ktem, i współspraw­
cą, dowodzi r6wnież i to, :Łe obeenłe w 
Zielonej Górze mieszka i pracuje \mę­
cej pro!esor6w .niż na początku lal 
sześćdziesiątych mag.istr6w. R6"nocześ 
nie inaczej dziś niż dawniej uklada SiG 
hierarchia wąriOści, która przecież de 
cydujc o postawach społecznych, o kon 
dycji kultur-alnej społeczeństwa. Nie<Jit 
wno w gronie ludzi wykształconych. ·() 
pewnym prcs(i~,.u, usjyszalem zdanie 
ie nic - powinniśmy się cieszyć z dyplo 
mów i ~ytulów, tylko wstydzi~, te nic 
posiadamy pieniędzy. Stąd ci l>iel!,t6rzy 
pr~ystowiowi docenci sprzedający pie­
tt·wo:kę luh zamiatający ulice ni~ na­
szych miast. W spoieczeństwie takie o 
tltkich postawach trudno eksponować 
sylwetki bezinteresownych społeczników 
oddających wied7,ę i 1>racę, nie zawsze 
za dyplom uznania, ogółowi. 

Ruch reglottahlł poprzez wartości, 

kto/~ tworzy i l!.J?qW,;z~ę.h~ia,. mim~ sy 
U!!$ l ) która~ l'<\ u tt1e sprzy )8· Jest. 
\Vbre&~" nazwte. ruchęm uniwersalnym. .r... ' ; # 

l'ljelęgnuje ! w~?ogacą on lo, C9 czto 
wi~l:<.w i fl<lwinno być najbliższe, co 
znajduje się codziennie \v 7-asięgu jego 
wzroku i ręki. Lep)ej i piękniej motc 
być wszędzie tam, gdzie żyjemy, a le ~A 
przeeiei w dużej mierze takie od llS< 
za leiy. . . 

Swiat cor.a~ ba;t;lziej się uni!ormujc, 
iO jest równiet J?roces llieuniknion)o'. 
Równoc1e~nie narOdy, miasta. regio·~y. 
wsie dążą do zachowania swojej . nie t)>:) 

wtj!rz~lno~ol , o<lrębności, $pecyfoiloi na 
wjasni\ skalę l ml~~t·ę. Są to J~kby $\ru 

Gorzkie to były stwierdzenia, ale 
taka była prawda l nie IJ)oiną. jeJ by 
lo uk.t·ywa~ wśród swoich. Juszczak do 
dal 1>onadto, ie: ,.Prz]/CZ]/nio,fq się do 
tego, ja/,< wszędzie, ma!źeństwa 11tiesza 
,.e, ktÓTI/Ch w Zielonej Górze nie brak 
11ic ( ... ). Inlelige•teii polskiej, kt6ra lm 
utrzymywała lud polsld •i<l poziomie 
7)4rodOW]/II> i upratoia/a tt>~ród n!eqo 
propagandę polskci w Zielone; Górze, 
nie 111<1". Trzeba więc było zdecydowa 
nych d?.ialań i o nie to postulował ~ 
ramlenia ZPwN' .Franciszek Juszczal<. 

Odllotu}mY jeszcze, że dzialsc:o polo­
nijny z Wrocławia, zapoznał uczest!"· 
ków zebrania w Zielonej Górze z zy-

'·' i!olaków we Wrocławiu i na Opl 
nym $1ljsku oraz w całych Niemczech. 
l't'<WPQmnial o obowiąz~u ptelęgnowa 
nia języka ojczystego. Wyraził tei pr~~ 
konanie, ie w końcu uda się olworzyc 
polonil zielonogórskiej szkolę polską. 
Szkojy taklej w Zielonej Górze nie 
udało się wówczas otworzyć c,:e "~"glę 
du na brak nauczyciela. 

A jednak Potonfa . zielonogórska nie 
ugięła się pod hitlet'owsklm terrorem, 
choć po 1933 r. z,arówno Oddział Zwią 
?.ku Poiak6w w Niemczech jak l To­
wat·zystwa Rzemieślników · l'olsl<tch 
musiajy zejść do poqziemia. Tylko je 
~cze przez dwa lata zble•·ała się grup 
ka Polaków na zebraniach swych or­
ganizacji. Policja hitlerowska nasilila 
inwigilację. "Wizyt.~·· I<a-•imlen.a !,J. 
sowąkiego w :;testaPQ w dniu 25 w~ześ 
nia 1935 r. bylo ostatnią, Zginął t.,,m 
~ :·qk llitlerowców. 

li'ranci$zek ,fusZ(:zak przę;).ył wojnę. 
W mą.Ju 10'15 r. nazajut;• po wy1.wole 
Jtiu \Vrocław1a zloZl;'ł wfzytę płet•Ws?.e 
mu PtezydeniOwl miasta dr Bolesławo 
wi Drobnerowl. P•·zedslawil judzi daw 
ne(lp Wrocławi~, Pol11ków ~pod ~nal;u 
Rotlla i Qfięt·ow~ł polsKiej ~Yl<!dzy nte 
tylko słowa ale l ręce g;otowe do pt·~­
cy dla Folski Ludowej. wraz z inny­
m) w~nosll z rum znls-~czone mjasto. 
WYJ)<llniał to~t<łmęnt ojców. Naletąl dn 
aktywnych czlonków J!Qlskiego :j:wlą~ 
ku Zachodnll!go f 'rowarzyst w a Jlo~wo 
ju Ziem Zachodp!ch. lm'ię jego 1\l)Si 
$Zkola podstawowa nr 24 we \V~ocla­
Wju, 

Przeclwojl!nny k•·p.wiec t'Od~m J 
Wlell<opojilkl zmarł 14 lutego 19~5 r 
13yl ctlowiol<lem spod znak1.1 :Rodła. l 
o nim to powled?-1!11: ,.Rodlo 1)r:tmo­
mlm~ Nike z Sal)lolrflk{. .Te$t czvm4 w 
rl!dzail• 4wiqtegp oonla. PrZl/PP?ltina ł 
;eąno i dr~<ule, llle by!o ret tuola'lfe•ll 
do te; JedtmeJ, uko~łiqneJ :?:femJ. lłll· 
lo tet f ()CZek.'iwaniem ( ... ) bl/1 to do­
wp<l Wlllr·y i sili/. W tuch cięt/<iall cza 
sac/1 (hłt!er<>wsltjcgo tcm~ru dop, Vf. 
H.) ZMk ten !!Odnosił !lll&Ze s~rc11 na 
tj.ll/tl/!liJ. PoZWQlał żyć l 1'!i,Jpdno -prze­
żuć. Przelllkt~l domu, ull~e. kordQIII/ 
orantczne. W ~fąt sję pflrafP(ll"· 

' .• :\VI'ESt.ti'W c ~łł:.APKr~wrcz1 
• 

l!lYkl wobec wlelklcłt ~zek. ąle są. l ol)e 
są szansą dla dzialalnoścl refPionalnej, 
klóra przęcleż ·zaleiy jak uczy trzydzie 
~toletNć doś~via~czenlc; od postaw nie, 
Wiel)dch &rup spo)ecznycłt, 

,.Dadanla spcjołpgiczne patwi~rd~41!J 
J)Otocz!l<l obserll)ację - czytamy w nie 
zwykle !nterosują~;·m, także dia na­
~r.ych rozwaia11, ~aporcie Z&nJidU Głów 
l)ego Po!skiego Towarzystwa Nauk Po­
lityc?.nych - że ludzie posiu.lujq ~ozwój 
aktywno§ci i samprzqdnoś~l (d~mokra­
cji) ale w tviększo§ci odi!Uiwiajq sweąo 
osobistego ~aangaźowan(jt 1 W'zestnic­
twa. 'l'ego rodza1u. poft«wa - p,rzy-pu­
s~czają autorzy raportu - mote być 
jo§ć POW$zechna tesżcze przez najbli.!· 
sze lata". Waina to uwaga. 

Kornentujący ten raport na jamach 
.,Tt·ybwtY t.udu'' prot. Longi11 Pastu­
'$iak postuluje konieczność .,tLwor,{enia 
modetu )Jolskieoo dzill!acza lokalnego, 
l<tóry zabiega o interesy swego region~<''. 
Nauka zaws%e dąty do syntez l uog61-
nień. Nle bardzo SQbfe wyobr<~tam taki 
pasujący do kaidego miejsca l czasu 
wszystkoistyczny model działacza regio 
nalncgo, ale projekt zastanowienia się 
nad sylwetkami- ludzi spolecznie nieobo 
·~t.nych. lokalnych działaczy, także kut­
tu~y, wydaje się niezw,vkie isiOtny. 

l~1,1chowi r_ęgionalnemu potrzebO)' jesł 
d;,iś tworozy, mądry !erment, jaki to­
warzyszy! jego odrodzeniu pr.zed trzy­
dziestu laty. Ferment, z którego oslalby 
się program. tak i.e dla »Nadodrza", 
wyznaczający obywatelskiej działałnoś 
ci miejsce w dzisiejszym •. i jutrzejszym 
iyciu kultut·alnym. Fermentu. rzecz las 
na, nie mo?.na zaplanow~,ć- jak nie mo 
żna spowodować but•zy, k:tóra odświeża 
przyrodę. Czy jest obecnie sUJnsa na ta 
ki odświeżający ferment? Nie wiem. 
Wiadomo jednak, i tego nie tr•eba uda 
wadniać. że możliwości ruchu regional 
oego będą minimah\e, jeśli on nie od­
młodzi się, jeśli jel?.o trz.yaziestoletl)ich 
iorm. zwyczajów, rytuału nie rozbiją 

przedstawiciele J?Okolenia, l<tóre tera?. 
wkracza do tycia zawodowego, l nie 
wni0.1ą nowych scalających imp11ls6w. 
Bez nowych, r.zulkioh działaczy, których 
modelowe sylwetki pragnie nas~kicować 

.\.nrzystwo politol.o$ów. ruch ten 
istniał będzie coraz bardziej na papie­
rze. 

..Swiat 1tte jest - pisał poeta -
śwłat ~Łię tui.tctnie zetczvna". A ~3Czy­
nem jest p"ede wszystkim młodość. 

J ANUSZ KONlUSZ 
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ZONA POTRZEBNA OD ZARAZ 
Panq~a Mystkow~ką 

Kornel K. wyciąga z na!y niby no 
wy garnitur. Szala jest stara, 
pnesląk:nl~ta wllsoclą. lo l garni 

tur nie pachnie świeto!clą. Tneba wiet 
rzy~. Kilka dnl PokóJ Kornela K. za­
mlonia s.ię w "Suszarnię. Wtdłut łótka 
rozciągnięty sznurek, na nim spodnie i 
maryt.arka. Uochodz~ do siebie. Ten ni 
by flowy garnitur Kornel K. wkladn na 
specjalno okazje. Są mml ~potkania z 
kobietami. Było ich kllkn_dzlosląt. Wuy 
~tk ic -nieuctane. Ale KQrncl K. wierzy. 
Ma nadziei~. te w końcu znaJdzło się 
TA JEDYNA KTORA PODZIELI Z 
NIM SWOJE ZYCIE. 

Z Magdaleną wymienił klika listów. 
Ona - w(jowa, "'Yksztalcona. z ładnym 
mieszkaniem l równici Jak Kor11cl sa­
r.notna. Spotkali się w maju. On wlo­
zył mby nowy garnitur, kupił kwiaty i 
pojechał . do .Poinanla. R<l;mowa była 
krótka. W kilka dni pótnlcJ Kornel K. 
otrzymał od Marii list: 

"Przykro m!, że mu.szę l'ano. rozcJa­
rowac i napisać prawdę. Otóż proszę• do 
mnie nigd!l nie pisoc, am nie PTZ!Iież­
d.tac. Pan nie jest to moim 111/Jic ( ... / Do!J 
nc, ie spotkaliśmy się szybko. Chcę 
źebv Us1 zakOilcZ!Il ttOUq zno;lomd/ 
Mote iełl Pon dobr11m czlowiekiem ole 
nie dla mnie. Zwracam Pouu zdję~ie i 
łyelę WU1J$tkiego nojleptzepo' '. 

Kobiety nie 'zanują artystów bo 
artyści nic mnją pleni~dty, 'a ko 
t)ir.ty za l)ioni~dr.ml szn!eją. Za la 

chudrą wlecą, byleby mlat gruby port­
fel. A u srtysly c1.a :~mi portfela nie ma 
w ogóle. Bo i po Mf Te drobno zmlen­
Czll się w k ieszeni. Bywa. te kleueń 
jest ddurawa. Wtedy nrlnta chodzi 
głodny. No i której babie potrzebny ta­
ki m(tCZ.Ytna? 

Nad tym wllj$nie często duma Kornel 
K. Bo Kornel K. je$t artyat,. Mala~m 
i łalkarlem. Arnator,m. 

Szl!ól wytsnch nie pokor\czyJ, ale -
j~k lJlRwiają wtajen)l)lozenJ - niejed­
nego fachowca w róg akwarelą zapę­
dzi. Bo Kornel K. dzierga akwarelami. 
Od t rzydziestu dziewi~clu lat. A zaczął 
z nudów. Na stacji kolejoweJ Wygnar\­
czyce, nicopodal Wsehowy. Roboty było 
lam niewiele, czasu mnóstwo ... \Vyciąg 
nął więc z kieszeni pocztówkę: ratusz 
poznański. Z zeszytu wyrwal kartki!. 
W7.iął ołówek. No i lak to się zaczęło. 

Rysunek spodobal się Pawlakowi. ko­
ledze z lawy szkolnej. I potem jut na 
r.amówicnie Kornel K. namalował pierw 
$~Y w tyciu obrat. A potem następny ... 
No a Jcncze póiniej doszły Indywidua! 
n e wystawy. bo dorobek artys ta miał 
SP;Qr_y. Obraty Kornela K. podziwiała 
WI(C Wuszawa, .Poznai1, Wrocław. Lesz 
no, Zielona Góra, a nawet Frankfurt i 
Cotlbus. Tam też Kornel K. spnedal po 
raz pierwszy swoje prace: zn 50 l 120 
marek. 

Architektura i pejzate. To ulubione 
tematy Kornela K. Na ścianie w ram­
ce wisi No~re Dame, rok 1950. Nie, Kor 
net K. nigdy nie był w Pary1u. Kaledrę 
nfimAinwał z pocztówki, Jak zresztą 
większość ~woich obrazów. Wszystkie, 
posegregowane, trzyma teraz w szafie. 
Tylko ten Paryt, obok portr-elu matki, 
powiesił na frontowej ści;mlc. 

- Ech, straciłem młodo§ć. Studia mog 
Iem pokończyć, prawdziwym artystq zo 
stać, poszanowanie mieć. Proresor Bu­
dziewicz mówił: najpierw matura. po­
lem uczelnie. A mnie gdzie w głowic 
nauka była. Osiem klas ledwie skończy 

Iem, kiedy wybuchła wojna. A polem to 
jut było za poino. No i ion( moglem 
$Ob1e wybrać. Ale marudziłem, pncblc 
ralem, odr:tucałem ... No i t~rax mam Ul 
swoje. Na starość ·nie chce mnie iadna. 
A przcclet ró!m ludzie mają takie lad­
ue 10ny ... 

Kornul K. przygotowuje wystaw~ 
swego tyc1a. Za rok w Potnanlu 
Al o urtystę nic dtisJaj n1o cieszy. 

Małowarno tai straciło sens, bo l dla ko 
go wydzierać trzewia? Samotność tak 
bardzo dokucza. Zadnego porozumienia, 
z nikim. 'fylko te cztery ściany, 

Wymagania Kornel K m~ $kromne. 
Zona nic mu$i być ładna, byleby n1e 
była zbyt mska r zbyt otyła. Powinna 
mieć lat •16, oszczędność i gospodarność 
we krwi. No l musi być - doda)C Kor 
nel K. - sek1ualna Tak. Seksualna. 1 
nie ma co si~ dziwić. Kornel K. ma 57 
l~t. l seks dlo artysty jest lak samo wa 
~ny jak nkwarela. 

Na kartce papieru Kornel K. wypisu 
je swoje m!lpócl: rok 1959 - pierwsza 
7. Lubska, l96S - w Elblągu, 1964 -
Teresa 7. Lublina, 196~ - Sterania z Zie 
!onej Góry, 197P - Agnieszka B. takie 
z Zielonej Góry, 19il Grażyna z Lub­
ska. Od 1973 do 1980 - tona, 1982 -
Kasia K. z Gorzowa. 

- MoJe małieństwo? W ogóle o tym 
nie wspominam. To przypadek. Wic pa 
ni. ona - sprzątaczka, nie rozumialn 
duszy artysty. Potern urodziła Grzego­
rza. Ale lo nie mój syn, tylko takiego 
jedn•;~o. 'rd: z Gubina. Wtedy wy~ląpl­
lem o rozwód. 

No , ~auz~lem od posz!lkhvar' noweJ 
tony. NJe musi być od rllzu ślub . .Pny 
jaciółka Jut mi potrzebna. Do towany 
•twa. No, a potem to si~ zobączy. Bo 
wie pani, były i la.kie, co chciały zaraz 
się żenić. Nie ze mną, ale z moim mic<z 
'k;10iem. Wyrzucilem je. Pospolito ko· 
biety. 

Kornel K. zamieszcza ogłoszenie: na­
wiątę znajomość. Cel matrymonialny ... 
Tych ogloszcr\ było już kilkadtiesiąt. 
Kobiety pis1.ą. A jakże. Kilka dni temu 
przyszedł Ust z T. 

.,Jestem tredniego wzr->stu, mam !GO 
cm, i watę 6S kg. Jestem uczera i wu 
rozumi<lla, lubię prawdę. Brok mi ko­
go.ł, z kim moglob111>t o W$Z!Iłlkim po­
rozmawiać, zaufać i powierzu<! swoJe 
problem11 ( ... ) Jeslem wdowq od pieclu 
lal. Do lej por11 nie $Zukalam żadnego 
partnera. Nie lnleresuje mnie uroda 
męicz11zn, ale dobry clulrokler, bo to 
jest najwo.żniejsu. No i nienawidzę pi 
iaków. ( ... ) 
Przeczytałam w gazecie i z ulupoty 

napisałam. Mote akurat tt11 dobre WJIJ­
dzie. ( ... ) Czuję się bardzo 3amotna. Wie 
~. ie mo;e tvcle wreszcie się odmi<t­
nL O ile ma pa~ żl!CZenie, mogl(b!llmll 
się SJ>Oikać, Mjlepiej w kowiorni. Pollo 
Tam się tt11c z mojq dwunostolelniq CÓT 
kq ( ... ) W11111lam zdjęcie. Tak w rucz!l­
willości 101/Qiqdam". 

Francluka Z. 
Kornel K. odpisał z grzeczności. Fran 

ciszka z. nlo Jest w Jego typie. No l w 
dodatku wdowa po m~żu-piJaku. 

- Pewnie córeczka pójdzie w ojcow­
skie ślady. 

Nie. zbyt dute ryzyko. A Komel K. 
chce mieć trochę spokoju. Zres:r:U~· nie 
może zapomnieć o Krystynie. To była 
kobieta! Wysoka, blondynka w dodatku 
inteligentna· Z nią to i o malarstwie 
motna było porozmawiać l o polityce. 

Ale Krystyna od~uclla ~ornel;1 1 po 
trzech miesiącach u1.11ajmi!a. nie jest 
tern wolna i napl.at ... 

.. Kochani/ l'rzl/jactelu t ... ) ,\Ju-<S< so 
IJie Wllobra.:;ć co 011 b!IIO, (ldl/bl/ on wre 
d.zial, ze pl.'l~ę do ctebrc ll.tty. Na pewno 
>ta jego mre#cu b!l!byl :azdrosn11- Kor 
net, rucpotr;eb~le przl/Słaleś lltt zna­
czek 1es~~ u1 ''" IIII C mule s1oc. ( ... ) tite 
de11erwu} 81\, Je41f W ciqg~ ')>iCSJ4Ca 
111e otrzyrua~z ttnrt· urtuż ;Japr~w<l~ 
muszę 11isac dO ciebie tll<radktem". 

Od Kornela t< . kob1cty odchodt:t. 
Pv jednym spotkaniu Q~ną.Jmi;ł­
)ą: P'll\ nic jest " moim typje. 

To boli. Bardzo. Bo cey1 kaleki nie rna 
prawa do s=ęicla? t\ Kornet K· nie 
•łyszy. Od 1937 roku. liilal 05iem lat. 
gdy zachorował '"' szkarlatyn~. Wtedy 
właśnie &tracił słuch. A potem mowo:. 

Dzisiaj Kornel K. nic rozpacza z po 
wodu owego nies>&tqścla. l'otra!i na­
wet tartować: 

- Niech pilni pi~zc o w~zys;kim. O 
moich kochankach również, oddaje kart 
kę z zapisanymi refleksJami. Bo z Kor­
nelem l(. porozumiewać się można za 
p'>tnocą zeszytu i długopisu. 

Rozmo"a popu~• pap1er. 
- Czy mam J3kle$ wady? Hm... Za 

b1ed:1y J(!stem l głuchy. l do tego za 
stary 1 Jeszcze mam knywe paecy ... 
Wódki ani wma nic piję, kobiety nig 
dy n ie ude1'1.yłem. Jak moglom - po­
magałem Innym. n swzegoln;e swemu 
ojcu... No... nre wle!Tl• jaklo mam jen­
Cte wady .• Chcę mleć pnyjaciela-kobie 
tę· Zeby przysZlą do rruue. pogadala, bo 
taki jasiem samotny. Właściwie to jui 
~trucau::n nad~r>«:. Nlo bardzo wierzę. 
t. Ulaid~-- Wszystko jest dobru. kie­
dy pisu~my do siebie listy. A potem 
przychodzi spotkanie. I koniec. Odcho 
dl-1· 

Kornel K. napt>a! do redakcji. 
.. Nie mam szczę§cla w ZJICiu, choć 

biuro oglosze•\ mo:c powrcd2iec, ile za 
robrio n.o motch og!4szcn.foclł. W ciqgu 
sześciu lo. t nie znato lla S tę źadna oa.pv­
Wh!c:tttu:t tCObte:c, cc> CI/ mtłre zrozumiez­
lo i doceniło. mojq pracę l mi 1rochę 
POmog!a. Zanuost 1ego spo111kolll mnte 
!lale o<i1nowy, Slczepóln.e po w11;aw1e 
niu że me sl11nę. zaf Po!skl Związek 
Gluchiich w Zttlone] Górze wcale rnt 
si~ o takq osobę nre postara!. ... 

JVależ11 wstuqsnqc sumlenrem zielono 
górzanek! Zettv dożyc mo;ei wystawy 
w Poznanitt, rnu~zę miec kogo§ przy 
sobie nte 11/lko ot! twitta. ale i od po 
lrzeby ( ... ) 

Z Ztelonq C.orą :waq:u .. v '~"'e~ od 
J952 r. Tu zdawalem cg:omlnv czelad 
nicze na kraw1ectwo, tu nucłem w ro 
ku J956 pierwnq W!IStaurę • zdobiiłem 
pierws.zq w ZI/Ciu 1101/rodę z rqk Kle­
ma Felchnerounkieoo• k1ór11 bJII monn 
pierwszJnn konsultlllltem. Poznal mnie 
z nim pisąrz Taae"sz Jatlriskf, pdy pro 
cowa!em w Zbi!JZU7lku u kolejarzy. 

Obecme ,estem na rencie. Samotno§~ 
jesl okromto i trudtla do zniesieni<!. 
Tymcza.sem wlród kobiet panuje znie 
czulicą. One wo!q bardzlej zdrotoeQO 
chulipnna nit zowtowoc s1ę głuchym 
arlustq. ( ... ) One sq wszędzie takie sa­
me, zarówno w Gubi:nic ;ok i w Zie!o 
n t' J (i6r;e·•. 

!anta M., panna z trojgiem dzieci i czwartym deieckiem 
.. w drod7.e"· pobiła, a potem udusiła Annę A·, a-by zrabo 
wać jej złotą obrąctkl: 1 kilkanaście tysięcy złotych. 

Pingwiny 
Czym napastnicy groią? w S lu psl< u Mlroslaw S. l Ry­

szard R. przystawili Jóu!owl t.. nóż kuchenny do uyi i 
w ten sposób wymusili od niego sto t)'$.ięcy zl ... W Gdań­
sku Roman S. napadł na Krystyn~ L. i zatądal pie:'li<:­
dzy, celując w kobietę pistoletem-straszakiem ... 

• 
1 my 

Dwie ulice daleJ, piętro wyieJ. w S'!SiednleJ klatce scho­
doweJ, w bramie naprsecł\\'kc>. czasem tui u ścianą. dzie­
J~ się drarnat:r. 

W Toruniu d\\'3) kilkunastoletni bracie Jacek l Woj­
tek młotkiem i nożem kuchennym zamordowali oJca pl­
jaka, za to, że ten zgwałcił ich siostrę i znęcał się nad 
matką ... 

W KatowiClich pijany Tadeusz w. w obecnoset rodzi­
ców, którzy nie rea11owall, zamordowal k<X:hank~ Iwono, 
B. 1 porąbal - jeJ ciało siekierą ... Tak-że w KaWwicach 
Halina M. nożem kuchennym zabiła kochanka ... 

Krew pojawia się ta%\vyczaj tam. gdzie w gr~ wcho­
du\ alkohol. miłość, pieniąd;c.e. I nie tylko, bo w Często­
cho"1e Włodzimierz K. zamordował sąsiadkę Zofię O.. z 
którą rywalizował o przydział k\vaterunkowego mieszka-
nia... · 

Kryminalistyka zna wiele dzieciobójc7.yó, od słynnej 
Gorgonowej poczynając. W .Płooku 23-letnta Ga brieln B. 
m~tatka. matka dwojga dzieci w wieku 2 l 4. lat, po uro­
d>.enlu trzeciego dziecka wrzuciła je do muszli klozelo· 
wcj, gd~~:ie zmarło ... 

Co sprawia, źe ludzie pozb~wh,tją $ię sami t.yciaZ W 
Pasiece koło Cheima 38-letni Piotr KI po\\iesił się po 
kłótni z rodziną ... W Ludwlnowie- równiet koło Chełma. 
llfarian s., lat 38, ojoiec dwoj~a dziecl, w pnypływie zde­
nerwowania popełnił samobóJstwo, wbijając sobie w klat­
~ piersiową krawieckie notyce. 

Milicja ostrzega: wzmocnić zamki, n.ie ot~erać drzwi 
niemaiornymi Ofiarami napadów w mieszkaniach bywa­
ją przewatnie ludzie samotni, słabi, w starszym "~eku. 
W Gdań.~ku została napadni~ta. pobita i uduszona matka 
znahe~o lckana Maria K .. z której mieszkania sprawcy 
zbrodni - Henryk P. l Stanisław T., z:rabowa li bitute­
rię i dewizy wartości pięciu millonów .t ... W Sieradzu Jo 

Dwa przykłady z dziedziny oświaty l wychowania. W 
Skierniewicach na wycieczce szkolneJ. uczeń technikum 
Ryszard R. po piJanemu zgwałcił pijaną koletank~. za­
b1'3ł jej zegarek, pierścionek oraz 6,5 tysiąca z!, po czym 
,.odstąpil" ją innym kolegom, tak!e pijanym ... W Gonią­
dru Emil O. nauczyciel w Państwowym O&rodku Wycho 
wawczym pękjem kluczy wybił z~by wychowankowi Mi­
rosławowi Ch, za to, te ten poszedł do w.c. bez poZ">vo!e­
nia ... 

Ostatnie takty w dyskotece, ostatnia kropla w butelce 
i oo daleJ, gdy mlodojć chce się wyu.umitć? W Lublinie 
kilkunastoletni chuligani napadU na stoj-cą pczed do­
mem chorego karetkę pogotowia ratunkowego. podepta­
li masl<ę samochodu, wyłamali antenę radiotelefonu, ober­
wali wycieraczki, stłukli lusterka i uciekli ... 

Dwa kwiatki r. pocztowej łąozki. W Stnytewicach Ma­
rek T. i Rys-~ard C., stanowolący ekipę ambulansu pocz 
towego z Lublina, podczas rozwożenia plcnl(dzy w tere­
nie, upili si~ l zasnęli w restauracji, a gdy obudzi! ich 
milicjant, wyciągn~ll pistolety i przyJotyli mu do twa­
rzy ... W Zbąszynku Henryk N. wraz z pi~cioma kolegami, 
wszyscy zajmujący odpowiedtiap1e stanowiSka na pocz­
cie, od czterech lat systematycznie okradali paczki i lis­
ty nadchodzące z zagranicy ... 

Kto tego lata nie td~iyl zatruć się salmonellą, gronko­
wcem lub grzybami, ten może jeszcze hczy~ na niektóre 
fabryki wytwanające tywność. W .Pabianicach Zakłady 
Przetwórstwa Zbożowego wyprodukowały kaszę manną. 
którą zapakowli!Y do worków po proszku do prania ... Cu 
krownia z !-•Ił W,Y'I~ no rynek cukier zaprawiony czą­
stkami szWczr\ycll naW?zów ... W Gdańsku mleczarnia wy­
stawiła w loioskacb serlti z wkladką w postaci ... robaków. 
Tę czarną lis~ sporządz.iłam czytaląc pras~ podCUis pod 

róty autobusem PKS. Kiedy udało mi się ucztśliwie do­
Jeebać do celu, zastanowiłam się nad stv.'ierdzcmem ty­
godnika .,Nad Wart-", te ".-.Polska Idy nie na Antark­
tydzie, ale w środku cywllbowaneJ Europy". 

Sz'<odCl. 4-(' ·ef'l "'·wittutwanv !irodknwo ... E.._rq">Cjctyk w 
swym zachowaniu l stosunku do współplemieńców nie 
bierze pn:ykladu z r.am!eszkujących Antarktyd~ lanipar­
tów morskich, tok l ptngwinów ... 

1 H ALrNA ARSKA 

• 

• 

Urodllwct - Si!}rid Siewlor i Z!olnik -
BoJkiJc:ykll". 

Roman Garbotoski w ,.l"a!.sZVUJtlll' 

Fol.: CZESt.AW l.UNrEWICZ • 

,TEATR 

• 

PRZEKĄSKI 
M'ISTRZA 

CERVANTESA 
Zasiadam do pisania eon cumpUmten 

ter dla wykonawców przed>iawicnia. 
które rniałem przyJemność obejrzeć, o­
raz dla osób, k)óre je przygotowały. Te 
atr lm. Leona Kruczkowskiego w Zielo 
nej Górze, rozpoczynający trzeci sezon 
pod pano,~:aniem dyrektorskiego duetu 
w składzie: M;u-ek Górski-ner nnczel 

. ny 1 Krzysztof Rotnicki - szef artysty 
czoy, na dobry początek przy~;otował 
hiszpar\skl tercet. złożony z Jednakowych 
w miejscu, czasie i nastroju mlni-komc 
dyJck. Napisał' te komedyjki sławny oj­
ciec nic mniej sławnego Don Kichola 
1. La Manchy, żołnierr, awanturnik l li­
terat w jednej osobie - Mlguel de Cer 
vantes Saavedra, a uczynil to w nie­
zwykle barwnym i płodnym okresie swe 
go tycia, na przelornie XVI l XVII w:c 
ku. 

OkazuJe sir:, zresztą nie po raz pierw 
S7.Y, ie stare komedie smakujq niekie­
dy Jak star·e wino. Flasza, klelich i re­
ceptura daw11o przestały być nawet 
wczorajsze, a trunek w dalszym ciągu 
ma prudni smak. Stąd też, trzy wieko­
we Intermedia: flPieczara Salamankl", 
"Fałuywy Baskiiczyk" i " Stary za­
zdrośnik", zrobione na zielonogórskjej 
scenie z precyzją i starannością, bawią 

i rozśmiesUI)ą. t\kcja dzieje się wokół 
spraw damsko-męskich i opowiedziana 
jest ~ręcznym językiem sccnictnym. Wy 
stróJ sceny jest "tak pomyślany, t.e d1.la 
la nn wyobramię widza, który poznaje 
r6w11ocześnie wnętrze tamotncgo, hisz­
pańskiego mieszkania, oraz typową, pel 
ną kamieniczek uliczkę w Madrycie, Se 
willi, a może w Barcelonie ... 

Choć akcja poszczególnych utworów 
scenicznych jest krótk;~, aktorzy mają 
tu duto do wygrania. zwłaszcza,1 te role 
dobrane są trafnie. Panie, w ni~zwykle 
twarzowych strojach, poUI rnlodością, u­
rodą l wdziękiem, mogą poplsa~ się u­
miejęlnołclami aktorskimi i czynią to 
z powodzeniem. Sigrid Siewior, zabawna 
w roli tony stareeo zazdrośnika atc:sknio 
nej za prawd%lwym tyciem, po jedneJ 
randce z młodym, dziarskim amantem, 
świetnie przetstacta się w pelnokrwistą 

kobietę, -szc7.ęśllwą, te poznala wreszcie 
rozkosze miloścl. Tatiana Kolodziejska 
(nowy l dobry nabytek nasze~n teatru) 
zręczna. sprytna 1 przekonująca w 
róźnorakich scenkach. Jakie preynło 
jej roz~ywać. Małgortata Wower. jędr 
na. zalotna l kobieca. pozwa!a widzom 
zapomnieć, te była tragicmą Antygoną. 
Danuta Ambrot jako rajfurząca sąsiad­
ka Orti~:osa. panuje nad rolą. 

Scena pełna jest, Jak to u Cervante. 
sa. postaci komicznych, troch~ dziwacz­
nych l cudacznych, ale dających aktoro 
wi moiność tworzenia w przedstawle­
niu własnych, malych przedstaw!qnek. 
Tak właśnie Leszek .Polessa robi mały, 
arcyzabawny tcatnyk. w momencie, 
gdy jako stary, zazdrosny mąż, popch· 
ni~ty pru z Ort! "?sę, upada. a następnie 
usiłuje podnid<l z podłogi kolejno wuy 
stkie swoj~ członki ... Obaj ze Zdzisła­
wem Grudniem tworzą cieple i sympa­
tyczne lill•tacic starych mężów zazdros­
nych n MJ""'''' .. ,. •.•.• otc Cajtła~;>ów. 

Sccnit: i i .. ,·~.:Ll .s nwi:ljącc pr1.vprawla· 
nie męiom rogów. są naprawdę śmiesz 
11e, a duty w tym udzlal bohat~~ wszy 
stkich trzech Intermediów, wszech-aman 
ta Stawomtra Krzywitniaka, aktora u­
zdolnionego l utanecznionego. którego 
widownia lub! od pierwszej chwili. Okla 
ski zbiera Henryk Tomczyk, najpierw 
jako żądny zjemsklch uciech zakrystian 
Reponcjusz, a następnie jako don Solo­
rzano. wywodz~cy w pole urod1.iwą, 
lecz !>OZbawloną pnebieglości donlę 
Krystynę (S. Slewlor). Grono wykonaw 
ców uzupełniają Roman Garbowskl, ko­
lejno w rolach C"yrullka i Złl)tllika O• 
rn.z J6rer Mlcha lr•wicr. z halabardą. 

Przedstawieni•* ma tny głó\\-ne cechy: 
dohre- tempo. ~tarannie njlnu•owany 
ruch orat ~ro~kliwie potraktowane 
szczegóły. Cnlołf. r'>oC prregro<11.ona 
przerwami, oqlądn si~ jednym tchem, 
a iest to znsłu~a retysera Jowity Picń­
kiewicz, chorcoqrnfa Juliusza Stańdy l 
scenMrafn Teresy Darochy, tutlr.let Al\· 
drzeia Tuchowsklcl:to. który rzecz opu­
cował muzycznie. Wymienić nalety t~k 
ze autorkę •~rabnel!~> przekładu: jest 
nią Z<>!!~ l;7l~VNI. llP• <>soby, których 
dziełem są piękne kostiumy i kull$zlow 
ne f<yzury (Zofia Felik•i~k. Józef Pod­
rzycki. Emilia D~niel) nra. śv.;atło i a­
kustyka IJanu~>. WHnicwski. Franciszek 
Tomcra'< l. 

Takie drobiazgi sceniczne pokazywane 
IJyły On!(iś n~ proscenlut,n, przed pqcd­
stawienjaml 11\b między aktami. Szczę­
śliwi widzowie tamtych czasów! Jpśll 
nawet komuś nie podobal się główny 
spektakl, zawue mógl lic~yć na smacz­
ny kąsek podc1as przerwy. Wla§nle -
kasek. Takll~k~. przc!<a<lc<-. tttlvt takle 
jest maczenie hiszpańskiego słowa ent 
remese~. którym Ie Intermedia nazywll­
no. A więc teatr w Zielonej Góru na 
swej małeJ scenie (duta w remoncie!) 
zaoferował publiC7.11oścl pólmisek smacz 
ny i wykwintny. co stwierdzam. rozeie­
raja,c tę część ciała. na której się sied>l 
hch. t~ t\\'~rd<- lawy!) -

OYZURNY RECENZENT 

Tt~tr lm. l.C'OU Kructltowskteco w Zitlontj 
G6ne M.łcuel d t Ct n·aotts Sa.ave:d.ra. ,,Te• 
atr c.ud6"" (Intermedia) Rttyserla: JoW1ta 
Płeń:ktewłu., Sctn">cratla: Ttrt:n Oarocba. 
fłucb steni~Ul)': Julłu.aoz Sta"da. ~tut)'k.t l 
opracowanie mu'l)•eJne: Andnej TuthoWtk1. 
PcemJua 12 Wl'ldllla Ułl r. 
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Helmut Preissler 

'>V 
• • 

ddT " 'latrT do IDil alę klad\ 
i słoilce w zleltJl.l drzew młodych się ehlodzl 
(dy 1'wlal<d7 o z:mJerzebu nabienh h'~· 

• 

• iso noc,. rozbudza 
yele mlnlonJeb rodlin 
wlazd7 tar roiPIIłaJJI 
•inioneso dola 
rołnle eludolenie lraw 
kl\VI moJeJ 

• 

~ltoraralęiT Jak leiola ooe 
daJęki loble ro:~plęly lrwan 
między lra,vaml a p lud:; 

Pntkład: Romuald Saura 

WIERSZE PISANE 
ZA ODRĄ 

- Jak .eu>l/kle •led%ę nad lir11kq t 
))l'lllq p~<tllcl«< Nierru: p:)Włlaje w.e•>Z, 
nierru: tekat piosenki, hTI/CZDII albo 1)0 
lemlc:rnv, delikctnv, lub agTcłiiiD"II -
W)'Ulllje Helmut Preissl~r na !runach 
auopisma ..sonntag", - To :aleiv od 
in.piracjl l zamvstu twórcupo. Z 11/Ch 
dwóch !>Oitć. W4inldsll/ jest zamll•t 
Jako lłrvk zabicpam o ))I'%JI.I<ICI6! po.-
11/Ckltao slowa, o tak.tł o ... ad""'uarzv 
w !Dl/Mianie poalqdÓtD na J)OeZi~. bl/ w 
tm sposób bronit ;e; skufłcnue; l u· 
•nacnioć to ws:vllko, co wvdaJe mi rię 
•PTC!Ditciliwe. pl(knc. co J)Omaga lu· 
dziom ciocierat do lstotv uecZI/. 

Helmut Preluler nale1y do J)Oetów 
ir~n!ego pokoleniQ• któ1 ~ repre:entu­
h tzw obywatel<d nurt twórczo,r.i 
!JI<D ~sw1ęcsu1~ tt.l•nt t czas w•!l6! 
c7.esnym problemom .wcco kraju. M•~·~ 
l<a we Frnnkfurcle nad Odrq 1 jest na 
szym dobrym znajomym, J)Oniewat 
do dziś utrzymuje kontakty s tubuskim 
órodowbk!em lltcrnck!nl 1 nieraz od­
wiedza Polsk~. 

Helmut Preiuler urodzH sl<t w roku 
1925 w Cottbus. Po wojnJe pracowal 
jako nauczyciel. a potem pr>.cz dwa la 
ta studiowat w tnstytucle l..•letack!m 
imienia Bechera w Lipsku. Ale zanim 
na stale tal-l ale twórc•ośclą litcrack~· 
próbował takte Innych ta•~"dów -
by! prat·o,•,:li~lcm Kultury w kombina­
cie hutni~m. redaktorem literackie­
h:. cra!UV!'\•łd• Aklu.~mle jest Clłonk ·~!l 
Z"'rządu C'ówneg<J • • ur4)' NRO t , . l r 
k i e m kole,ium rednkcy jnego czasopis­
ma .,Neue Deut.schc Literatur... wyda­
waneao w Berlinie. 

W tatach !D65-1a pu.:lr t.e lubu>cy kon 
taktowali su: często t Helmutem 1're1s 
sterem 1 jeeo kolceam• po p10rze we 
FrankCurcie. Były to >J)Otkanla dysku 
syjne. dotyctące warntatu bterac.<Je­
&o- aktualnych tendenCJI we w.pół· 
~=snych literaturach I'OI>Kl 1 NRD. 1tp. 
Nie brakowało ,uJ<1e autonk•ch s!)Ot• 
ka1i • czytelntkamJ o. obu stronach 
Odry. lslntal naw~l - .<.rod.aony 1 tej 
współpracy - zamiar wydania we 
Frankfurcie nad uJ•~ •bioru w.eu~y 
lubusl<•ch poetow w. l\<Yku n•en.•t<·· 
k•, .. pt .·Aut 1tu \h:" hen ~u' ~Cłł•· 
wiekowi naprzeciw) Mimo, te tomik 
ten wkrótce był gotowy. ~ przycz.yn 
pozartysty~nych. n lo UJrzał światła 
d%1ennego. Natomiast w listopadzie 1973 
roku. na tamach gatcty .. Neuer Tag''• 
ukazały się wierne m.u1. Ireny Oow­
glelewlet. Janus>.a KonJusza• Zd~stawa 
Morawskiego. Bolcaława Sollńakiego. 
Henryka S~ylklna l Andrzeja Wdk•e· 
wicUt. ~ wspomnianego zbioru. uzupcł 
nlone przyjunym słowem wstępnym 
Helmut. Prelsslera. Tyło historycznej 
jut refleksji. 

Na dorobek Helmuta PrelsslcrA 
utalentowanego liryka l 1)0 trone pro 
zaika. - chociaż Jako protalk nio po­
sługuje się ściśle epicką form11 -
akladają się tomiki wierny (jcat Ich 
killcanałcle) słuchowiska radlowe i 
widowiska sceniczne. Jest Helmut 
Preluler także redaktorem wielu Pto 
IQ&'U wierazy dla dtleci l lłumac~em 
Uteratury z języka roayjskiego. Z uln 
teresowaniem prugilidałem jego tom! 
ki· Niestety. niewiele zawar1ycb w nich 
wierszy zostało pnetłumnczonych na Ję­
IJ'k J)Olskl. W Pol$ce ru~zwlsko J)Oety 
znane jest przede wszystkim dtlęki u­
t,.,oorom pomh•oz.czonym w antologlach 
J)OeZjl NRD .,Dopowiedzenie świtu~ 
(lg8~) l .·Pr~blltenla" (1918). wydanych 
pnu Wydawnictwo Po~nar\skle· a tak 
i• - drukowanych ostatnio na naszycb 
lamach. w przekładtle Zdzisława Mo­
rawskleco. 
• 

Niedawno odwiedziłem Helmuta 
~sslen w jego mieszkaniu we F rank 

furc:ie, gdzie wśród ksiątek prowad%1-
llśl'l\)' cllugie ro:z.mo\V'J. 

- Mant wielu ulubionych pisany -
powlecital poe~ - Zac~lo się od Lcs 
singa, Heinego, których bardzo lubię, 
poprz~ Horderllna. aź do Brechta. Do 
teJ kolekcji doszli pisarze za.granicznJ. 
których nuwisk w ogóle przedtern nie 
znałem. a w tej cb"'ili mój domowy 
zbiór Uczy jut setki nilz...,'isk ulubionycn 
plsar~. kt6rz7 wyratają ~ś!one praw 
d.r• !)Ogląd;,. przeżycia. 

A zacząłem podobnie jak wielu In-/ 
nych debiutantów drobnym wierszy­
kiem milosnym. Tak jut jest, 1e liry­
cy pisUI najpewniej o sprawach, których 
w ogól" ole ~nają. A kiedy DO roku 
45-tym próbowałem dokonać obraehun 
ku • samym sobą. z czec1ywistością 
którq pneiyłem i z czasami· w któ­
rych wypadło mi iyć. miałem to szczę$ 
cie, że udalo mi się wydrukować Klll<a 
włersz.y. które zwróciły uwagę kryty­
ków 1 czytelników· I tak się zac~lo. 
Zainteresowali się mn- uznani jut wów 
czas twórcy l wrótce trafiłem do In­
stytutu Literackiego w L1psku. Nauczy 
Iem się tam wiele. moie nie samego pi 
sanin bo tego nie można się nauczyć· 
ale jak J)OJmować sztukę. jak na ntą 
patr:reć i P•7. •t)' w be. jak wynosić z te 
go odpOwiedrue nauki. Jeżell się wie. 
gdzie jest uk:ytĄ prawdvwe l)iękno. 
latw•ei sam.,n~ tworzyć. 

Helmut Pteissler jest bardzo praco· 
witym twórcą, współpracuje z czasopi.; 
mami. z radiem l teatrem. w teatrze 
Kleista we Frank!urcie - przy wspó! 
udziale kompozytora GOntera Relne<:ke 
ra - wystawił rewi~ zatytułowanll 
.. Będą z n!ch lut!zie", w k tórej ukazu­
je w s!)Osób barwny i dowcipny losy 
pewne) rodziny niemieckiej od roku 
1905 a1 po współczesne nam czasy. t» 
konał let wyboru l wydał m.in. w od 
świctone} formie rymowane o;>owiast 
ki l pieśni dla dz.leci ze słynnego zb!o 
ru ~Des KMben Wunderhorn" <Cudow­
ny róg elrlopca) romanłyków Achlma 
von t.mlma l Clemensa Brenlano, któ 
ry zawierał niegdvś kilkaset starych nie 
m!eckicb p ldni ludowych l zbiór wier­
uyków dla d::ec• róiQTCh autorów 
współczemych z ostatnie!> dwudlllestu 
łat zatytułowany ,.Das Wind rad" ("\VIa 
traczek' 1 

Od wie:u też lat Hetmut P:~1~s:c: 

związany jest s klubem pl.sących r o­
bowlików. udzielając lm tach~j po­
mocy. 

Na zakończenie n11.$ze) rozmowy !)O­
wiedział: - Pcnnaic w tm apo~ób lu­
dzi talrudnionych w ukladz!e, cątajllc 
łeb tek1t7 wkraczam w Id> codzieone 
ujęcia, w łwiat nec:z.yw!aty l w 
świat lcb WJObtaia6. A p<lD!ewał 1111 to 
luda.le. & r6tn7cb łrodowi.ak· !)OSiadają 

r:;y ról:QT atopieli WTkNtałctnla. dowta 
duJ~ sl~ widu ciekawreb neeą, zb!e 
ram rozmaite do&wladczeola· lrtóc'e w 
in.nej S)'\UaCJi Oł!~galb) m z dutym \ni 

dem. W zamlan za to 1łut~ 1m m«H 
bchową J><>• tJ1. o:lslrr:IMD tajni"! war 
ntatu U!u8~k CliO. t o: :zy 0~1 <d· 
swtefam w luną ..,, d. ~ Ptud spJI· 
kaniem z czlonkaml klubu mwJAI przej 
neć niejedną literaturę, pn.rpomni~ 

aoble pewne &asadJ teoret7czne. Jut 
to dla mnie k<:nJStne· ponlewat czlo­
wlek u~ al~ najslrutecmlej wted.Y. 
kiedT zostanie do teco ZliiUIItCOlłT· 

ltOMUALD llztJRA 
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Rcdaklor~y prowincjonalnego pisma specj..:.izującego 
sl~ w publikowaniu przyjemnych wiadomośCI skreślili, 
nlo pytajqe mnie nawet o ~od~. fragment mojego opo­
wiadania. a gdy zaprotestowałem prz.ec1wko temu• d cma 
gaU si~. łcbym z.godtlł sJc: na sueś:enie jednego zdania: 
,,Nie tneba byto komót gazowych". To dla mojego do· 
bra, poinlormowa U mnio tonem głosu charakterystycznym 
dla ludu, których nawyków nie zm1enl żadna przebudo­
wa. Zainteresowałem się, jakie nlebezpleczenstwo mJ gro­
u. Od!)Owledzlell, te chodzi o dobro o!)Owiadanla. o jego 
wymowę artystyczną. Zauwa1yłern spokoJnie. to to n!e­
prawda. Oczywiłcle nie 1\~U się te mną. Machnąłem 
ręką. co tam będę ludz.l uczył pls~ć opowiadania. Ale 
J)Otem J)Omyślałern. ie to nie Jest w J)OtUidku, l 'wycofa­
łem OJ)Owladanle. Przede wszystkim tal mi bylo bohate­
ra mojego OJ)Owladanla, który ma osiemdziesiąt ówa la­
ta, l czasem widzi ~yma pamięci dwoje dzieci, którym 
uratował tycie w cus!e wojny. Wycofalem opowiadanie, 
kl6re nie moglo z~stać wydrukowane. p~n!eważ nie chc:a 
Iem s it: zgodzić na jego śmlere. Palrzylem na OJ)OWiada 
nie tyJące swoim własnym tyciem. Wiedziałem to opo­
wiadanie n!e sprzeda mnie za srebrniki. Opowiadanie u 
śm!echalo się do mnie. Opowiadanie mlalo w ocuch łlY· 
P.powladanle, którego miało nie być na mapie świata. Czy­
.elnlcy. którzy czytają to OJ)Owiadanie.powinnl wied%1~, że 
t)'1ylrują utratą stanowiska. Motnn :r.w'ltpić w swoją prze-

• 

· biegłość, a mo1e nawet w takie rzeczy ialt korupcJa, lapo 
W7l!ctwo, przymykaale oka na handlarzy wódką. 1 zapy­
taete: PG co. ~ zapytacie: dlaczego. Myślenie lo klęska. 

• Nlektór~y ludue przez tyle t:~t ual!owaU się wykazać, cho­
Cia1 nikt Ich do niczego nie zmuSUII. to był icb własny 
wy_bór. CI, któny wybrali trudnlejs~ drog~. nie !)Otrze 
bulli pochwał, tycia ru1 pokaz. Klen~ją sl~ własnym su­
m!enlem. Czuj-. Stoją twaną w twarz z pnestrzeniaml 
rruędryplanetarnym!. RozmawiaJą z łudtml, którzy mówi'! 
tak swobodnie, jakby coś się w nich otworzyło. 1 każde 
dotknięcie, każdy J)OCałunei< dziew~yny. kobiety, jest 
pt'Zestrzenlll międzyplanetarną. Ta skulona kolneta w dro 
dze do. To dziecko w d:'od•e do. Czy widzialeś lśnienie 

Mieceyslow J. Warszawski 

~ ·asto • um1era 

·ro rnla;lo umiera nam na ręltaeh, 

• 

mo!ch oczu, krtYCZT dzle~ynn. 1\ więc wszędzie, w ka· 
tdej cbwill odbywa alę Sąd Ostateezny, Patrzyłem na 
was z pozycji ostatec:r.noScl. A wy byliście podli, mali, u­
wist.ni, kalecy, śmlest.ni, gdyt pogodziliście się z tym, t• 
wokół was człowiek ninczy człowieka l wtedy dopad· 
liście mnie. Czy wldzlalllł. Ten krzyk Stara kobieta aku­
lona na dworcu kolejowym. Pocałunkl, słowa zwykle w 
przestrzeni międzyplanetamej między tobq a mną. To 
twoje łlaty sprzedano na oukcl! w salonie Sotheby. Two­
je J)Oruszenla. Pokoje jakieś. Opowiadanie piW! do cie­
bie ll.sl Rozmawia z tab~ gdzieł na drodz~. na ulicy. A 
może al1szysz jego szept przez telefon, t Podłaaia, u Lwo 
wa. Sterowce nad Nowym Jorkiem. To ty tak majestaU<­
cznie ld:r.ien. Opowiadanie patr:r.ące na dziewczynę ldąc4 
uUcą. Ta delikatność dziewczyny w śWltde terroryunu. 
PoJawia s!~ nagłe, Patrzysz, Jak znlka. JesłtW ten ruch 
powolny bioder. Głowa J)OChyłona jakby w onldmlele· 
nlu. 0J)Owiadanie mogłoby OJ)Owied%1eć państwu, doqd 
poszła ta dzlewayna. co mówi. jak się łmleje. Ale IJ)l'a­
wy naJwataleJne niech emanują aur q tajemnicy. Oto 
miejsce, w którym zatnymują się wnyscy lud%le. Chło­
pi OTUICY ziemię. I statki letące na cnle. To poru$Unie 

ramienia, zanim znikniesz. Mo1e lo mlode nauczyc!elk1 
biegną, pnejęte, chodzi lm o Ognisko Muzyca.ne, które­
mu naculnil< miasta wstrzymał dotację, gdyt ludl:ile cie­
mni. prymitywni. ogranlc~enl, nie mający nic wop6lne­
go z kulturą, uznali. 1e watnlejsze SJI pijalnie plwa. Sta­
ry nau~del J)Oparl je, J)Owledział, te natychmiast :rJo­
rs Interpelację. Czy slyuyde ten tupot nóg tud:rJ spra­
wiedliwych. Czy slyszyde ten chichot szaleńców. l tak 
odchodzi lo '>powiadanie. Z twlU'zą dumną. jak twarze 
tych d%1ewezyn. Gdzieś mignęła stara nauczycielka s po­
oraną twan.:~. I ta. która pachniała je<ienią, adY miałeś 
trzynaście lat l zaczqłcł plsat opowiadania. I ta. które! 
papiery. l(dy umarła, znala:tleś w sklaclnlcy makulaturJ. 
Starzy ludzie ze wsi. Po Ilu ludziach pozostanq wstnąsa­
jąc_, notatki. Przewatnie nie J)O~staje taclm l lad po ezło · 
wieku. Ci wnyscy ludzłe z nadziej" pstrOll na twoje opo­
\\"i~danie. 

Przesłania słońce, Idee l twarz zamlcrzcblcj hiStorii. 
Rozpruta katedra głowę pocitria nad miasta konaniem. 
Nieme o~:r aroniL 
Jakie tera~ boli kaida ebwlla. ta. co dorasa. 
!\Ilasto odebodzl Jak stare cmentarzysko 
Zamienione pod park mleJskt 
rueprawla się rzekl\ Heraklila, 
Ton~o \Vfat ze urobionym konduktem e:rwiliucji. 
Ztgar nadal wsl<a&uje &'Odzlnę buntu drzew 
ł pokorę ł~k J>OdmieJsklcb, 
:'<a kt6ryeb takie w!ędn' cz:rJeł rozkwltle pier<i. 
A łródmieśclem jui krocz1 
Zapomniana delegacja cleni oleobecQJ'cb, 
AbT w alt! usłułonych 
Złoiyć wl~zankę 5%\ucznycb ltWiat6w 
P od kolumn" właslłcgo nckroloJ'U. 

Oto l godnoi~ mluta: nie skari:r sl~. nie ur'}ga. 
Mówi: oto Je•tem 
Jak kat•strofl~zna po~zh 
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Podmiot 
Popatn, to oslowtok a to trWier~. 
w!ęo ;dJJ Je4tte dru1lemu okoe&J do prdla 
albo do oÓ&' przypadole pokotem. 
l< lm bęclale 01łowlek a k1JII 
to ,....Ienę Jut nnwane 

SS cauwca 1982 
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Komentarz 

Popatn &IOCU'I1to eółu llCITDU 
Człowieka J)Owallłeł Jak wolu 

Jakb7 tentc bJI ofłar'l ofiar 
Które &'lads'l rneebT kło .,..Jata 
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8ya. ROMANA KASZCZYO 

Pewien 
tekst 

Pewien łtkat nie uJnal się 
w łwtdłe dslenn)'m. l 

ta Je"ł w !>OH4dku, ale 
łwlatto dzienne nie 

pndnalo a!ę w tellłcle. A 
to Jut nie J)OwlnDo przejść 

do poH4clku cizieonero 

18 m&rca li!M 
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Bronecselt poetanowU pod­
czas tej p ierw•ze.i wi:QTI;y być wspa 
n:alom,.vślnym, a rnoie me tyle w•pu 
nialomyjlny, co ehelal w t.n spo­
sób zaintrygować dziewczyn•: sly­
suł pnecieź, te im wlęku.ą okaż<· 

' ' ' w stosunku do nich obojętno~ć, tym stal~! 
alę one potem łatwiejsze dzięki kobiecej omb•· 
cjl na zasadz-ie: cey jest ktoś, kto mnie nie clu 
to niernctd" ~ ..,~.~r ·.v ~ •• ,.1 :s.c; prz~konał, t. 
lego zbyt nachalne umizgi l ostentacyjne objr 
wy uwielblenia w stosunku do kobiet pr7,yno· 
ally mu klęskę. Chociaż, cholet·a, l tego nit 
mógł darować,· Inni pnychodzą l biOI'I\ koblr 
l.y WI)I'OSt, bez źadnych koronkowych 1,ablegów 
l dyplomacji! Na czym to polega, on jakkol· 
wiek by nie postępowaL delikatnie czy betpar­
donowo, najczęściej kończyło się to tia~klem 
Pe»tanowil tym razem poicgnać •lę , Pottoek; 
nie objawiajliC swoich lnt~cji. Kiedy jednak 
wyszedł, był wściekły na samego sleb1e, po jD 
ką cholerę strac:il na darmo tyle godzin. Był 
dnocteśnle zły na swój przez cale zycle nie da 
jąey mu spokoju erotyun. wiedzlal Jednak. te 
nic na to nie może poradzić. źe tak musi być 
Po katdym spotkaniu z inną kobietą nie uedl 
od rnu do domu, do iony i doleci, b legł na wód­
kę do awojej knajpy, która funkcjonowała pr:y 
Blurzc Pl'ojektów. Co jest, cholt'l'a, :\e lc~zcze 
teraz, w wieku czterdziestu pięciu lat, ogląda 
slę za co ładniejszą dziewczyną c-ty kobietą. n 
nawet pt•zystaje l długo za nl!l patrzy; spo<trzt 
~:al, te nawet przypadkowi przechodnie to •~ 
uważali. To musi być jakiś cholerny komplek~ 
l obaeaja: to swego rodzaju zbocunle. I teraz 
pr>;yszla mu 1 pomocą druj(a lego polowa o nsz 
wl• Broneczl!k; zaczęla usprawiedliwiać, t~ 1 
kle OS)I\danie slę na ulicy za pięknymi kobl«!la 
mi to d11tność w nim do estel;yzmu, do bednte­
reaownego przetywanla piękna. Kiedy o t_ym my 
"•' Idąc do knajpy przypomniało mu się zdane 
nie podcza.o studiów (był wtedy je~cze dz.lewt­
cą). Olo wysiadł " tramwaj1.1 za nieprzeciętnie 

l0111'8bnol <hlewe>:yną. której w t.ramw&)u r\le 
imlal spojrue w twarz (to znowu on, jako liro 
neczek, a nle Jarosław) i szedł u nlq utrzymu­
jąc pewną stalą odległooć, szedł za nlq choć wie 
dział, że nie będzie mial odwagi jeJ ?.&czepić. 
(A jak ta 1<1 przypadek nazwać, co jest jego zró 
dl cm?) W ten sposób przeszedł ta kobietą przez 
cale miasto. ba, żeby tylko pr7.ez cale miasto, do 
tarł ai na dalekie pr-~edmieście. Kobieta pr7.ed 
swoim domem nagle odwróciła się l prawie ble 
giem znalazła się przy nim. Zobaczył pr7Ad so 
bą jej twarz. ,:arą i znincZO!l~. l co, chłop­
czyku? Po ro c: to by!o?" u•lyn· l Qd tej. ua któ­
rą przeszedł tyle kilometrów. Na cale iycle za 
pamiętał ten przypadek. nic go to jednak nle 
nauczyło, pozostal takim. jakim był. Ten przy­
padek ma pewnn wymowę symbollczmt: wiei~ 
kobiet, które spotykał wydawały mu się wspa· 
niale, cudowne. kiedy jednak poznał je blit~· 
n.e móAI ,:;iP. ~Qt)it· nadziw·(·. ri1MC7'•łt() był t .• 
flepy na początku. Trzy dni temu Ja1·osław Bro 
nec>.ek poszedł do swojej knajpy l popił porzą 
dnie, oczywiścle było tu znajome towa1·zystwr>. 
lporo znajomych kobiet, więc po kol~l j~ pod· 
rywal, jak zwykle (w pijackim widzi~!) wcale 
nie doprowndxajt'c rzeC'Zy do nraktycznt"o lirH' 
lu, bo szybko był pijany. Tak się działo Mwet 
wtedy, gdy wychodził z knajpy nie at tak piJa­
ny, teby wszystko było z góry wykluczone. '!'ak! 
był nas>. Jarosław Broneczek. i kto nnm wska· 
ie dru~:ieso podobnego. niech będZie! pewien 
te spotkał go <?:częśliwy los: niewielu jest bo­
wtem takich mę;>~eyzn na świecie. 

Jarosla .. • Bronec:7.ek zadzwonił w dwa dni p6 
1niel do Eltblety Potec\.."iej, która 1 tym rcu:em 
chętnie zaprosiła 11:0 do swego domu. j~zcr~ te 
110 samego dnia wieczorem. Sudl wlęe Jaro­
sł~>.w z twardym postanowieniem. T.e albo dzi­
siaJ Albo nil(dy. musi swego dokonać: w czasie! 
tej drogi )ego druga natura w postaci Bronecz 
ka nic nie miała do gadania. wręcz przrctw­
u c O t\-'nl .. ~~ l~k: ł)•d<' na}:U'.i\Wd~. motC' ~winrl· 
~rvć !nkt. *" Przypomnio.l sobie jeden s>l~ch~t­
ny, dient,.lmeń~ki ucrvnek. 1. powodu kt6re~to 

b7t na ateble ~clekt1, lllenaw1dsłt ateble obroU 
cając w IDJ'$laeh naJwtękaz;yml obelgami, wy-q 
wając od najgorszych mazgajów. Pozwollmy l 
1111' w 1ym miejacu opowiedzleć ten p~del<. 
Udzil-ś koJo czterdziestki !lut cr.l<'rdZICSl"-l!l po 
znal był Jarosław Broneczek bardzo piękną, w 
miarę skromtlll, w miarę ~atotną dziewczynę, 
• którą klika razy spotkał się, z tego część w 
jeJ pokoju sublokatorskim, który zajmowała ~' 
n". Mimo wstelkich wysiłków n1c udało mu SI~ 
jej przez J...ilka tygodni zdobyć, choć nie wzbra­
:~iała tradycyjnych plesr.czot w postaci poeałun 
~ów, wprawdzie jednostronnych, tylko z Jego 
udziałem, ale zawszeć to pocałunków. Chyba 
~dzieś po trzech tygodniach d>.lewczyna powie 
działa mu, 7.e jest w cląt)'. Oczywiścle Jarosław 
Bron~ek przerazll sit straszliwie, zamurowa­
ło tto. bo przec:ieź nie doszło między nimi do sy 
tuacji, która spowodowałaby coś takiego. Na 
szczo:!>cie pt7.eratenle jego trwało l;}tlko kilka 
minut. bowiem dziewczyna. zgodnie ~ prawdą 
wyjaśniła, że owsum )I'St w ciąży, ale z klm 
innym. z kimś bardzo przypadkowym, była po 
prostu zbyt pijana. Jarosław Bronecr.ek uniesio 
ny wspaniałomyślnością oblecal załatwić jej 
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wizytę • do'one snaneco m1.1 g1nllkoloca, o oo go 
prosiła; zdsiwll się \ylko. dlaczego z nim nie 
chce, jeśli teraz akurat betplecznle. W odpowie 
d>.i uslysż.al coś o ura,.ie, wstręcie l tak dalej. 
Oczywiścle umówił dziewczynę >. lekarzem. 
Pt·zez kilka dni przed umówioną wizytli bywał 
wielol«ot.nie w jej objęciach, kiedy weiąt mu 
wr.braniala czego on chciał, przekonywał j'l 
(przekonywał?), te nleulet.n!e od lego czy bę­
dzie dla niego dobra czy nie, l tak przeciet nie 
odwoła u sweęo przyjaciela lekaru tego, co za­
iatwil. Tak oto znowu wz•ę13 w nim g6rę Brone 
czkowa wspanlalomyślnośt. która - bardzo na 
to l'czyl - zostan:e docemonu 1 wynagrodzona. 
Przyjaciel lekan: dokonaJ ,-ratisowo zabiegu, od 
tego jednak dnia dzlewc?.yny nie zobaczył na 
oczy, po prostu nie ehelało eo znać. Wiele razy 
przypominając ~oble ten fakt - ~darzenie nie 
mógł darować, t.e chcąc by~ wspanlalomyAinym 
(bal się posądzenia o wykorzystywanie sytuacji, 
o szantaż), nie zatądal od dziewczyny słusznie 
'lależącej się mu z31f)łaly, Do chole1·y, z fajtlapą 
Bronectkiem, wściekał się często na siebie! Prze 
clet za w .. ystko się plac!, przecie! one traktu 
ią zapłatę normalnie: zawsze pr7.ecle~ płaci się. 
wszystko jedno w jaklej formie. bardzlej lub 
mniej wprost: prezenty, na pr?.yklad, dla uko­
chanej to le'l. zapłata! Tak ro~myślając $Zedl do 
Elżbiety Potecktej: w pewnej chwili zorientował 
<ie. 7.e zboczył i malazl się pned swoJą knajpą. 
Wszedł więc. aby dla kuratu wypl~ dwie pięć­
dziesiątki. Było tu jestcze pu,lo. siedziało już 
;ednak killnl ml~ch siks, do których po pija­
ku nieraz zalecał się. usilowal j e podrywać. u­
mawiać się. Cholet"ne siksy. pomyślał. naie7.<:­
<ctej odpowiadały mu. t.e nie maj" czasu. Taka 
odpowiedt była dla niego obrazą. skondatowal. 
Jak mór-l to zno<ić Przcclrt. nn~ odpowiadai~c 
te nle mają czasu. jakby mówlt.v. ł.e to. co ro­
bią. j est wainlei~ze ex! Jef(o pracy. ł.e Ich t:<"c!<' 
)e><t wai:niej$1.C od je~~:o. Po~tannwil, t.e ndtf\d 
bedzie gru·d•i~ tymi l!luplml !<totkAmi: pnyli!ł'l 
dal • Ie jodn&k jedneJ t nich: to jakĄś nowA: 
tak, ~częl11 się podoba~. •.właO?C1.8, t.e po wód-

Sceny milosne w literaturze pięknej 
ce odcxuwal )ut lekki szmerek w głowie. NSe, 
nie da alę wodzić na pokuszenie; wypije jen­
cza dwa klelinki l nie będzie slę błaźnić, na to 
sobie ni(' m6gł 1><>zwo1ic, nie powtórzy si~ to ju1 
nigdy. Pol<onując opory, mial przeciet wielką 
ochotę tu zostać, wstał i wyszedł. Był szcztśll­
wy, ie zwycl~zył samego siebie, a raczej swo)'l 
slabo§ć, której iródlem erotyzm, lub mote ra­
czej kompleks na jego tle. Z każdym krokiem 
był coraz pocodnleJszy; z bardzo dobrym samo 
poczuciem wazedl do mieszkania emancypantki, 
wolneJ młodeJ kobiety, Intelektualistki o r.acię 
ciach artystycznych, która nazywała się Eltblc 
ta Potecka. 

Tym razem Jarosław Broncczek przyniósł bu 
telkę koniaku. Pill powoli ale systematycznie, 
go.podynl domu wcale nie uslępowal3 gośclo· 
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wł. Przy koniaku Jat'051aw Broneczek był o wle 
Je swobodniejszy, powoli ws.,..stkie jego kom­
pleksy malały, at (ozplyn~ly się całkowicie. 
pow1edzlal Elt.blecle Poteckiej nawet śmiałą 
bt·zydliwą historyjkę. A histOryjka była nastę­
pująca. O~lalo się lo w samej stolicy na jakicjs 
naradzie prledStawicieli biur projektowycn 
Wieczorem Jarosław Broneczek spotknl sw• 
kolegę biurowego, kierownika jednej z p1·acow 
ni, człowieka niezwykle statecznego, szanowane 
go pracownik·. wwrowego męU. i ojca rodziny. 
Siedział on w jednej z restauracji z d-_,.,~,.,,& 
roiurnie wyglądającymi i licho ubranymi ko­
bietami. Mrugnęli do siebie porozumiewawCLo, 
kierownik nie zapraszał jednak Jarosława do 
stolika. więc ten siadł obok. Jarosław Brone­
czek był juł. po kl~hchu i cierpiał niellcho, 
(oczywiócle o cierpleniu swoim nic) ze nle zo­
stał zaproszony do ,tollka przez kolegę kierow 
nika, zwłaszcza, ie był on w towapys\wie 
dwóch kobiet, więc m.~ciwie (już mściwi•!) >.li· 
cząl się przy~luchlwać ich rozmowie. Kobiety 
wciqź upierały się przy tysiącu złotych, kiem' 
nik wymieniał "'"n~ o~temset. Jarosław Brone­
cz•k w lol chwycił o co. chodziło; był teraz za­
dowolony, że jego pr7.elo~.ony, tak szanowany 
pr~ez wszystkich l malqcy dobrą opinię kie­
rownik, z3fajda •ię dokumentnie. Na drugi dzień 
B1·oneczek ~apytal swel(o-kotegę kierownik• 1 
się ta hl•torln ~końC'I.)'ln. I'ZY któraś ze strony 
ustąpiła. Je~~o koleta l k;l'rł>wntk odpowiedzlal 
krótko. te nic nle zapłaciŁ Na to Jarosław n 
neczek: to dlaczego targowal s:ię tak >.lli.arc' 
l dlu~:o. Odpowledt padła krótka: chciał. a b)' 
uwierzyły, te zaplal'l. Opowiedział tę prawdziwi! 
hl$lorlę t poc7.ul ,Ie ''"~<7nie. """''illlwie. jut 
:tamn jei pr~vtor7~niP hvln "'~1·•~ • ottł<kl~. Za 
"Z "'YPII n8tvchmiA<t dw~ k<~li<>l,; <Nie" 
•-u~im. '""bY k<m'""' mń"'ł 7.Ch"Z.eć ,, ....... :o 
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wat~ętu. jaki poczuł do samego siebie. (Nie od­
czuwałby ws\., ..;\ .... ... t t"'·" ... ~ ... .e.o ttdYO)' kobiety 
t• byty eleganckie i butne, wyglqdaly one jed· 
nnk na blduleńld, miY.eroty, l lo. ie sloczyly się, 
były wykolejone, w niczym nikogo nie moalo 
tMprawiedtiwiać). Opowie<kial Jaroo~ław Brone­
c•.ek tę historię, bo chelal być męski, st\tPt'Occn 
towo męski. a proede wszystkim twa rdy; było 
to jednak przeciw jego natu:ze. Kiedy skończył 
sl~ koniak, już wyraźnie podpity, zapytał czy 
Eltbieta ma coś jeszcze. Wyciągnęła. Jak pny­
stalo na emancypantkę l intelektualistkę, .,VI­
stulę"; w rezultacie Jaroslow Broneczek urt011ł 
się jak nieboskie stworzenie. r. ledwoścll\ 1. 

chał wlnd'l i dowlókł się do taksówki, która by 
laby r;o nie zabrała, gdyby nie trafil akurat na 
znajomego taksówkarza. 

Nie, lo tylko pozór, że to koniec tych grotes­
kowo-makabrycznych historii erotycznych Jaro• 
sława Broneczka. w jego dotychczasowym tyciu 
między Innymi miała miejsce jeucze jedna. 
Właśnie ta z E12bletą Potecką. l to osiaLnie zda 
•·zenie przebrało miarkę jego goryczy, obrzydzi 
lo mu l<obtety i wszelki erotyzm. w jakleJkol · 
wiek realizowany byłby on lormie. (Ach&, za­
pomnieliśmy powiedzieć. te po opowiedzeniu 
tej okropnej historii o •wolm kierowniku z Blu 
ra Projektów Broneczek był skonsternowany l 
zdziwiony, lak rzadko w tyciu: El7.bieta wysłu­
chwny nie była wcale zbulwersowana, nie zro­
biła mu najmniejszej wymówki, i<' opowiada 
~winstwa. historie niegodne normalnego czl<>· 
wieka. Powledziała tylko: ,.Głupie baby, wlec 
niech mają za swoje l'' A przeclet w lej histo­
rii n ie one były najważniejsze a jec;o kolega 
kierownik z Biura. Czegoś tu Rrostodus~na na­
tura Jarosława Braneczka nie mo111a poją~. Jak 
można nie mieć t..adnego poc7.ucla solidarności 
z winsną płcią, pomyślał trwając nndnl w nie­
botycznym zdziwien:u nan bohnter). 

Wróćmy jednak do opowiedzenia najnowateJ 
sytuacsr. Saką znpowleazieli~my. opowiemy ;ą w 
kilku zdaniach. 

Jarosław Broneczek zdobył upr~g:niony &wól 
cel. F.ltbietę Poteck~. W miłosnych p!~>r.croh•ch 
była dOskonała, perwenyjna, do lr«o stopnia, 
1i nil:dy dotąd nic takiego go nic •potk~lo. W 
l~l rl'pertuarze była mlloś~ l francuska 1 Inna, 
dla której nie m~l znaleźć ogródkowe~o i de­
likatnego sformułowania. Jarosław Bron•cuk 
b~·l w s:ódmym niebie. paniewat tę form~ pn~­
tycia erotycznego uznał jako objaw wtelklcl mi· 
ło)cł, objaw uwielbienia je" 1 o,ot)y ,,. te l onrt ... 
nerkę. w tym wypadku konkretnie przez Eltbie· 
t~: Potecką, o której wiedział, ze nic ~adaic s ę 
z byle klm. l był to jeden z nielicznych przy­
padków, kiedy wiedział. t.e ni~ t"liiCilby jej -
co często robił po ~dobyciu kobiety dogadzając 
swojej prót.ności. Tym razem stało sl<: coś nie­
przewidzianego. Zadzwonił na drugi dzle1\, aby 
umówić się ponowni e ~ F.17,bletą, ona jednak .po­
wiedziała mu :trzecirlie ale s\anowctO. te abso­
lutnie nie ma czasu. Nale~al. proponował, ie 
moic być nawet za tydzieil. wtedy usłyszał w 
odpowiedzi: ~dzie bardzo zajęta 11rtez naibliż­
ozc miesiące i nie ma mowy o ,potkaniu. Jaro­
slaw Broneczek nie wieTZ)'I wla<nym uuom: l 
to m6wi dziewczyna, która objawiła do niego w 
ló!ku coś, na co nie stać było tadnl\ Inną w ca­
łym jego dotychczasowym tyciu. :-latychml~st 
poszedł na wódkę do swojeJ knajpy. ~:ltbiet<> 
b~·ła jui tam w towarzystwie JakleM obcych 
mu mężczyzn; dopadł ją pned toalet~. ale ona 
poprosiła, aby dal jej spokóJ Nie móel zro~u­
micć jak może być teraz z tnnyml. jeśli jesz­
cze przedwczoraj była mu tak oddana. Chelal 
ją zul.nymać, usilowal pnekonyw~ć. prosie. l,lyl 
zdecydowany nawe~ btaqać. El*bi~t;~ jednak 
:drylowała się i odpowiedziała mu OPI')'Skllwym 
tonem, aby dal jej raz na zawsze spokóJ. W pe­
wnej chwili szepnął: przcc.ei wczoraj bvll tacy 
szczęśliwi, tak dobrze było lm razem. Nic do­
czekaw:<zy się z jej strony przych)'lno!cl, pra­
w:e wykrzyknął w rozpaczy: po jakiego więc 
diabla była x nim ai tak wymyślna w plencxo 
lach; w tejże sekundzie usłyszał syk: .. Frajerze. 
ezy miałam x tobą spółkować normalnie, abył 
zrobił mi bachora!" Jarosław Bronecz.ek od· 
nedl zdruzgotany. Te~o \\1eczoru uchlał się Jak 
$winta, nawet nie pamil'tol i•k wróCił do domu. 

Wres~ie na zakończa•le tych strasznych hiJ­
lorii wzi~tych z życia erotyczne~o J 3rosława 
Broneczka. należałoby powtedzlel:, te odtąd pne 
stal on w powodzeniu u kobiet. w o~:61c w rea­
lizacji i~·cia erotycznego, szukać potwlerdzenta 
własnej wartości, ani ludzkieJ. anl nawet męs­
kiej_ Niestety, nic mamy jednak tadnej wiedzy 
na temat. jak żyje i postępuJe dalej nan bo~a­
ter .Jarosław Bronccze'< 1\ l>rZ<'dc "'"l''>tk.m. 
cz~ nadal życie erotyctne jest w JcRo ziemskiej 
e~-zystencji tak samo war.ne )ak Inne dziedzin~·: 
m.:ny j«!dnai< prawo domy>lać •!~. te chyba-". e 
było ono już dla na<Ze!l:o bohatera najwnnteJ· 
ne. 

I jeszcze jedno na zakoilc:enie, gwoli uniknl~ 
cia nceporozumień: opowiadając nauą h:storię 
nikomu nie chcieliśmy obrzydzić sfery erotycz­
nej Jego w!asnego tycia. Od te~o b)·!Bmy jak 
najdalel. Jaki zatem przyświecał nam cel, te 
podjęliśmy się wcale łatwego zadania opowie­
dz~nla bez wdzi~wania białych rekawiczek tych, 
cl ia wielu na pewno niesmacznych przypadków 
1 tycia erotycznego naszego oohatera. M~my na 
swoje uspra•~iedliwienle dwa bard~o waine ar­
J!Umenty. Po p:erwsze. opowiedzlana hi~torla 
jest prawdziwa, we wszystkich swoich najdrob­
n!ejszych szcze~óló\\~, j:tk prawdz;wym, z krwi i 
ko<ci, je~l Jarosław Broneczek. c~lowiek o 
dwóch przeciwn)'C:h polówkach, który chelal 
oblt zjednoczyć w nierozerwalną calo$ć. Po dru 
~tie, musicie Patistwo przyz.nać nam rację, i e 
jakie Ct~sto powszechne l numinne J•<t to, do 
c1e~n prawie ni«dy nie pl'zvzno)~my ale otwar­
c .. •• l·•·~"'t p ..... cd ~'!om,· "'n t. .. -~. 
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Warto jeszc-.oc omawinląc histori~ 
pisma prqpomnieć opublikowany w 
nr 1:! (131) w 19117 r ... :;tcno.:ram o rc­
porta1u'' Krzysztofa Kijkolewskicgo. 
Byl to zapis jego wyst;Jp1enia na zor­
!J3nizowanym w polow1c 1967 r. w Ka­
zimierzu nad Wisł<1 po rat. picrws1.y w 
kraju 2 inicjały\'!)' SD!' l ZG RSW 
"Pt·u:;a" seminarium poświęconym rc­
po•·tn:i:owi. Kąkolcw$kl omawlał m.in. 
dorobek twórczy grupy zlelonogót·­
skich 1 eponerów: Ry>l.~rda Rowtńskic 
go, Henryki Doboszowej (.,Nadodrze .. ) 
Alicji Zatrybówny, TadeusJ.~ Jasińskie 
go, Henryka Ankiewict.a ( .. Gazeta Zie 
lonogórska"). Odnotowujqc oryginal­
ność, wyraine zwlqzki " rodzinnym 
s:•·untem zieJonogórskiego reportażu, 
l<qkolewskl \\')'różnił ~t.ct.ególnie twór­
czość Ryszarda Rowińskiego którego 
cenił najwyżej ., .. .za rzadką umiejęt­
noJć WJfSO<ukiwania tematów, umiejęt­
nołc twor.zenia nastroju". a przede 
wst.ystklm .,cl4r 0<4zukiwonio fabul w 
ŻIICiu, odslonlania Ich dramatlfZmu pro 
wic bezbłędnie, przeclstawionia ich w 
tak! łi>OS6b, że lektura jego tekstów 
jest [aae11nu;ąca ... " 
Rowiński, podobnie Jak caln omawia 

na gruP/1. potwie!'dzll te opinię dal­
st.yml dokonaniami Lwórcqmi, m.in. 
samodzielną kslążkq rt'portatową ::cz­
nyml nagrodami i wyróżnieniami. We­
dlU!! mnie. jest on jedn)'m z najdluzcj 
funkcjonujących w Polscc, liC'U\C)'ch 
si~ reporterów. Obecnie "ostrzy·• $WO­
Je pióro w dalekiej Sybct·ll. zaś <lo po 
każnej ltsty lau•·ów, u1.yskanych w clą 
~:u lt'zydzlestoletnicJ jego pracy w 
.,Nndodrzu", dołąc-.oył ou·zymany nieda 
wno z tej okazji K"zy! Kawalersk' 
OOP. 

We wspomnianym już wcześniej ju­
bileu~zowym (X-lec-le) numerze .,Nad­
odna .. , który ukazał się w październi­
ku 1967 r. obok tekstów zgoła okolicz­
nościowych, literackich, reportaży Ro­
wińskiego, Zah·ybówny, Jasińskiego, 
Doboszowej. pomiestczono podsumowa 
nic rezultatów picrw•zcj ankiety czy­
telniczej, oprac»wanej przy pomocy 
dr. Tadeusza Kupisa ~ lnSI)'tu!u Dz!e" 
nikarstwa UW, na temat społect,nej 
perccpeji pisma. Oto co pi"al w niej 
czytelnik, ekonomista r. wykształcenia: 
.,przu;mujq.c pewną oencraliroc;ę spra 
ttll/ - .,Nadodrze" CZ!/tają Ołównie lu­
dzie, to którycl• sertulsic 7)Tasowvm 
znajdują się takie ptrtodukl, ;ak .,Po­
lituka". "KuCtura". "Zucle Lłlerackie'', 
a więc ogólnckrajotcc pi..".a o szero­
ko pojmowane;, ooólnohumanlstvczne} 
temat11ce. ..Nadodrze' to tun• zestawie 
~tanowi nieodZQwnc uzupclnlenie. da­
jqc motliwo§ć konfrontacji zlożonej 
polsklej rzcczywlstoócl z naszą wo;e­
w6drk4 c.zy regiOitalnq, pozwala lepiej 
rozumleć wszelkie zbicźno4cl cź11 od­
r~bno.łc!...". Szczegółowe badanie an­
kiety pozwoliło stwlerd?.lć wtedy. a 
ten &lan rzeay n!e ulegl w zasadzie. 
mimo ujawnianych n<~Cisków w kie­
l'Unku komercjalizacji, większym 7.mia 
nom do chwili obec-neJ, ie czytelnicy 
.. Nndodt'7.a" to na)oj!ólnlej - łubuska 
Inteligencja :He nic tylko, bowiem od 
powiedz! na ankiety nadeszły m.in. 
takie z Torunia, Koszalina. Olsztyna, 
Przem~la, PoznanJa. Wrocławia, Ka­
towic, z Moskwy, Poczdamu. Zwickau 
(:'IRD), Taboru (CSRS), nauczyciele i 
dzlalae2e społeczno-kulturalni, ekono­
miści i technicy, urzędnicy, mlod?.ie7. 
3zkól średnich, równie<\ ludzie w mia 
s!Ach l na wsi. którzy bez względu na 
cha1·aktet· wykonyw~ncj pracy i zajmo 
wanc stanowisko, lntct·csujq się wspól 
czesnym i,vciem regionu. jego p•·ze­
szłością, niemicekim SJ~siedztwem. 

W oparciu o tak właSnic rozumiany 
adr<'s czytelniczy rcdRkCJR gruntowa­
la w ci~t:u mlnion<'~tO dzlesi~iołecia 
koncepcJę pisma, o którym powiedzieć 
moina, że jest to pismo społeczno -kul 
turalne o charakten.c 1·egionalnym, 
l>rtY c-qm słowo region n:>lc-l..Y rozu­
mleć szerzej, nit JCitO gco~:raliczne i 
administracyjne granlec 

Z ankiet)' wynikało również. że prze 
wdająca e2ęść nakładu ,.Nadodrza'" 
rozchcxl7.i się w kioskach, (ten stan 
utrzymuje się do dzisiaJ) zaś najwięk­
S7Ą popularności~ cleszyła się J>9deł­
mowona prze2 pismo problematyka 
społeczna, n wi~ czc1·plqcy Inspiracje 
ze zloJ.onej wspólc-tcsności regionu re 
portaż 1 publicystyka. felieton i aktual 
ny komentarz, tematyka historyczna, 
związana z blilszą l dalszą przeszłości'! 
regionu niemcoznawew. literacka, re 
cen zje, 'wiersze. Interesujące. że jui. 
wtedy zdecydowann więks>.ość toc~esl­
lllków ankiety opowiedzlała sfę za 
r-!'7.ek.~ztalceniem pismn w tygodnik. 
Ten postulat. zglas7.an)' później nieje­
dnokrotnie Jakie przez zespól re­
dakcyjny, mimo przychylnego stan~­
w!ska wojewódzkich władz Plll'IYl­
nych, z ró~nych powodów, ostatnio ta 
kie ekonomicznych. nie został jednak 
zrealizowany do d7.is!~j. 

WIESLAW N'ODZl'liiSKI 

OFICYNA 
LTK 

Działalność "~·dawnicu Lubuslti<JO 
10\\ł.r~ystwa Kultur'' tn,·a niepntr­
" ani• od i957 roku.· kiedy ukazały >ię 
haśnle J(azhniNza Malickie~ro i Zygmun 
ta RutkowskleJCu pt ... 0 krasnoludkach, 
Jngu,; i siedmiu ukl~tych rrccruch ... 

\V~tełk~e próOy utworzenia w Zi~~o· 
nc) Córze pai\Slwowe<:o czy sp61dziel­
tl.\:';.tO wydawnictwa kończyły sie lla~­
k i cm. W tej $Yl uacl! L T l< wzięło na sie 
bie obowiązek ogłaszania drukiem! ksią­
/.ck autorów zam•cszkalych na śro<Y.<o­
wym Nadodr2u. Dorobek edytorski L TK 
JNI bogaty. Bywały lata, kiedy wyda­
wnictwa LTK traltaly na Międzynaro· 
dowe Targi Ksi~!kl w Warszawie. W1e 
Ie pozycji znalazło się w bibliotekach 
za~:ranicznych. O~ny czas nie sprzyja 
rozwojowi ruchu w)'dawniczego, co 
?.wiązane jest z brakiem papie)'u, prze­
starzałą bazą J>Oli~rnflcznq, a takie 3pa 
dkiem czytelnictwa. LTK jest w jeszcze 
gorszej sytuacji. gdyt jako organizacja 
spoleczna nie ma zapewnionych przy­
d<lalów papieru, wydanie każdej pozy­
cJI wi~te sit: z uzyska~em UZ\\"Oienia 

GUBIN 
JAKI 

ZNAMY 
,\fał'! ksilliec•k~ munograflt:wll po­

'więcon~ Gubioowi czytalam momen .. 
lam t 2:e "nu.ze:nlem. ł'o piern·s-xe -
:t powodów rodzionych powl~'lań s opi 
•>•wauym miastem, po drugie - • po 
o&ucia dumy, W>pólooty, koltjn~u 
<>kreślenia ~ę w blstoryo•11ym i " '•pol 
czesnym kraJobruJe opisywanych 
nlieJic. 

Jak we wstępie napisano: .,Pr~un­
towanll ,,Zenu&" (22 n\lmer .,Z.n y­
tów Lubusklch'' - M.K.-M.) jclt plo 
nem •••Ji populorlt0-1lCiukowej zorga­
nizowanej przez Cublńakie Towarzll­
a&wo Kulturu w 40 rocznicę powro1u 
miosta do Mac1erz11 l zw110ięstwa ..ae 
fa$Zl/Ztnem oraz przu))<ldajqcą w l985,ro 
ku 7SO rocznlcq 11adania Gubinowi 
praw miejskich" Zauważmy, it 11 nu­
mer ,,Zcs:.ytów ... n również był poświę­
cony Gubinowi l powiatowi gubińskie­
mu, i obejmowal dzieje do roku 1969. 

Tegoroczne wyd&wnlctwo przedsta­
wia współczesność miasta po roku 
1945. Z tego kanonu wyłamuje się in­
tet·csujący tekst Silmislawa Kowalskie 
go, .,Struktura narodowościowa l spo­
łec-zna mieszkańców G ublna na prze­
strun i wieków". Okazuje się, źe to 
miasto, wielu czytelnikom znane jedy 
nie z przejścia granicznego do NRD, 
wzmiankowane już było w 1211 roku 
przez Henryka Brodatego, zaś prawa 
mielsl<ie otrzymało 14 lat później. ,.w 1815 roku Gubin b11l na;więk­
&:1/>n miastem na tuen!e wlączonvm 
tvówczas do Prus - Dolniich Lu.ivc -
1 tlczul okolo 7 111sięCI/ micnkańc6w. 
Do 1939 roku Cllfro ta tezrosła prawie 
&iedmiokrotnie.,. 

Clekawie kształtowała się struktura 
nnrodowośclowa. Kroniki, dokumen-

KSIĄŻKI 

CZARNECKIEGO 
OPOWIESCI 

' 

NIESAMOWITE 
Z pnyjerunoócl~ czytam - sama 1 

swoJeJ c6rce - wydawnictwa Lubos­
kiego Towarzyslw1. Kultuq, prezentuJą 
ce bainie l legendy rerlonu Nadodna. 
Omawiając w~śniejue publikacje, 

mJn . .,Nie talci diabeł strarmy" Tubelli 
Koniusz C%)' .,Sw;at czarów" H~leny 
Rutkowsklej, wsl<uywałam na dute 

:ll>nisters:·.va Kultury l Sztuki. które 
robi to nlezbyl chętni~. Ksiązki LTK­
owskie nie są tan.c, a to dlatcs;o. ze 
ukazują sic: w małych nak!adach. lllo· 
;tłyby b)'ć wydawane w nakładach w i~ 
kszych. gdyby 'fowMzystwo dyspono,vn 
lo vap:erem 

W ostatnich czterech lata~h sump­
tem LTK w)·szło 38 ksiąte!< o rot n c i 
objętości: na:e:c1\:>ta miała 16 stron, 
na)grubsY.a - 28:1. NaJtańsza kosztowa­
la 50 %1. naJd•·oisza - 250. Prawic 
wsżystkie pozycje były do nabyoia w 
ksi~garniach obu lubuskich województw, 
niektóre przyjęła do sprzedaiy Składni 
ca Księgarska. Drukowane najczęścieJ 
w Zielonogórskich Zakładach Graficz­
nych wydawnictwn J,TK nie maJą la­
kierowanych okładek, rzadko stal: edy­
tora na dołączenie nbwoluty czy zdjc:ć 
kolorowych. Mimo to wi~kszość pozycji 
rozchodzi s!~ szybko, choć są l takle, 
które miesiącami le.ią w księgarniach. 
Al• dziś w księgarniach coraz lat wie l 
o kaidą ksiąikę. Moina polemiz.owac, 
czy \vseystko, co wyszło z olicyny L TK, 

ty i m.In. księgi studentów róinych 
uniwersytetów europejskich notUFI 
obecność w Gublnie rodzimej ludnoś­
ci łużyckiej, a takze niemieckiej, !la­
rnand21tiej 1 iydo"·sklej (tej ostallllej 
takie ;: prawami miejskimi, co w 
:XIV wieku było r-L8dko spotykane). 
Jl·heszkańcaml Gubina byli kupcy l 
rzemlcilnicy posiadający własne war­
sztaty, i ltw. komornicy, częściowo 
uczniowie l czeladnicy pl'aktykuji\CY 
u kupców 1 rzemieślników, o1·az ducho 
wieństwo i źydzl. Natomiast niewiele 
było w mleścte ~t!achty. 

Interesującym elementem tekstu 
jest przypomnienie konlliktów spolcct. 
nych, jakje na początku X VII wieku 
wybuchały międ7.y mieszczanami a ra 
d11 tniejoką. XIX wiek pr2yniósł, rów 
niez w upnemyslowiooym Gubinie, 
I'OIWÓj proletariatu, licznego I bardzo 
biednego, uprzywilejowanej burtuazjl, 
oraz grupy reprezentowanej przez 
nauczycieli. lekarzy, adwokatów, urzę­
.ników i oficerów. 

Pewne uczucie ll!cdosytu towari.)'SZY 
jednak tej lekturze: brakuje reJcw·u 
ważniejs~yeh zdar2eń l nazwisk, jak w 
pr2ypadku średnlowiem:a - opisu dzle 
JOW między dwtema wojnami ~wiato­
wyroi. Choć zdaję sobie sprawę, l! te 
mat ten wymaga oęromnych ! długo­
trwałych badań ... 

KoleJne prezentacje dot:;cza czasów 
współczesnych. Zygmunt Tracr,yk opo­
wiada o wyzwoleniu Gubina w 1945 
roku. Miasto znajdowało sil( w nie­
micekim system!e umocnień l bylo 
lwierd2ą wchodz11eą w sklad Odrzań­
sko-Nyskieso Rejonu Ull\l)Cnlonego. 
Gubin wy1walall 7.olnieru l Frontu 
Uk1·aińskiego. Sześciodniowe walki by 
ły bardzo znclęte l spowodowa ty pra­
wie całkowite (80 proc.) zniszczenie 
prawostronnej ctęści. dziś polskiej -
mła.sta. Sił:'•,., 'l"' ' '"nW~rv Gubin był 

,o niebezpieczny. Szczególnie tlą 

~lawę miała ,.t..ul'a Smiecin zbierająca 
inlwo nawet wśród saperów - jcsr-ct.e 
kilka lat po wojnie. 

znaczenie niewielkich książeczek. P:<a­
lam o silnym akcentowaniu prze.: nie 
Jl-)h!<OSci Ziemi Lubu.sklej. o tym. it 
w najmłodszym l nieco starszym czy­
telniku budujq świadomość hlst.orycz­
llą. oajbard2Jej elementarne odc-tucia 
dialektyk! i wlunej obecno5ei w toct.ą 
cyc h sic; dt.lelach. Na wet wtedy, gdy 
wokół realiów Zielonej Góry, M,ędzy­
rzecza J Krosna pcrepływa r z<!<:zywi­
stość bajkowa, nieprawdziwa. 
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Podobny walor dydaktyczny i wycho 
wawcz.y ma 11ajnowsza publikacja oma 
wlanej se~·ii - ,.Złoty Potok" Zenona 
Czameck!iego. Wszystkie Le dziwne, nic 
realne zdarzenia odbywają się w daw­
nych cza•ach w najbJ!.iszych nam oko­
licach, np. w Nowej Soli. Sulc:cime. 
Autor z epickim zacięciem dokonuje cie 
kawe~o zabiegu - w czterech z pi~ciu 
opowiadań wprowadza wspólezesnego 
na<'rałora i jego sluchaC2y. Dopiero t' O< 
mowa, często przerywana wtrętami sy­
tuacyjnymi, nie zawsze uzasadnionymi 
kompo~ycją, 2mlerz.a ku ostatecznemu 
poznaniu kolejnej baśni. OpQ\I.iadnn:r 
tytułowe. .,Zloty Potok", przekazuj~ 
dziadek \Va\~Tzon wnukowi l\lichaslow. 
!>Odcz.as wspólnego łowienia ryb. C1.a1 
neckl dodatkowo stosuje moment mo­
tywacyjny: dziadek dlatego snuje ~wą 
~:awędę o Złotym Potoku, it w.laMlic 
nad lym jeziorem dwaj bohate1·owlc 
si~ majduj~. a dziecko zalntere.owane 
mie)<K:em, w któorym J)I'ZebY\~. 

pQ\I.iMO się td<AU6, UT o.lektón PQ«.Y­
cje nJe x08t.lr ~ sb:rt pOChop­
nie? Jeot to problem nie tylko LTK, 
choć w przypl!.dlru tel otteyay, dz.!ałal­
nolć edytorska wymaga gruntown!~l­
ir.ej anaJ!zy. 

W latach 1983-87, a w1~ poprzedza 
lących obecny VIU SeJmik Kultury, 
do księgan\ tralllo 114600 egzempla­
rzy książek L'rK-owsk;ch. Nalwl~knr 
nakład miały "Baśnie l legendy środ­
kowego Nadodrza" - seria, która od 
wi~!u lat cie~-zy !łit:: znaczn)'m uznanitm 
czytelnii<6w. szcz.et6lnie młodych. W 
na;uadach J>O SUO egzemplarzy wyeho­
dz;l)' debiuty poetyckie. Ksiątki z serii 
,.Zeszyty Lubusk!e" miały naklody po 
1500 egzemplarzy. Znaczną c~ść dorob 
ku edytorskiego LTK stanowią prace z 
zakresu hi5torii regionalne). Jedne zni 
kały z księg~rń natyc!lmiast, Inne ie­
ialy po klika miesięcy. Na pr<yklad 
słownik ,.Poludnlowe Pogranicte" Jt~t 
juz nic do zdobycia, zaś pewna ilość 
.. Sz.'<iców z dziejów miast środkowego 
Nadodna" majduje się jest.eze w księgar 
niach. Wydawnictwo dba o to, by ogła 
szać prace, które \)(:dą uzupełniały 
podręczoiki szkolne. Między Innymi dla 
te;o zainicjowało nową serię - .,Skar 
biec Lubuski ... Dotąd uk.a'Uly s:~ 3 to­
mlki. dalne znajdują slt: w przyJ:olo­
waniu. a Ich autorami są, historycy zie 
lonogórSC)', członkowie SAP lub ZLP. 
O najnowszych dziejach Nadodrza pi­
uą autorzy, których wspomnienia i pa: 
miętnikł pomlcs~czono w tomach .,Mol 
dom nad Odrą". W 1983 roku wyszły 
pamiętniki dz!alaezy organbacjl mło­
dzieżowych, a w pnygotowaniu do dru 
ku znajdują się pamiętniki laurulów 
konkursu na wspomnienia zor,anizowa 

.,Ogrom zniszczeń, nlebezplecze~l! 
3ttoo 1nin i n!ew11pal6w" przerata 
la członków kolejnych grup operacyj 
nych Komitetu Ekonomicznego Rady 
Ministrów. Dopiero lrzccia dolnośl~~&ka 
grupa z Czesławem Zalewskim przeję­
ła władzę cywilnil w Gubinie. C7.e­
sla.w Osękow•kl opisując .,Zycie 5po­
łec~no - polityczne Gubina w latach 
1945-1948'' szczegółowo analizule ko­
lejne poczynania l trudności w odra­
d7.aniu. się polskości miasta, wysiedla 
nia Niemców, przyjazd osadników 
wojskow~·ch l ludności z głęb! kraju. 
Tekst bognty l~ w reje&tr n~»,wl•k 

dzialacT-y partyjnych. Podobnie doku­
mentacyjny charakter rna wypowledi 
Wiesława Hladkiewieza: .• zwl,ze.k So-

.styczrrej Mlod:liezy Połskle) w la 
lach 1974-1984~ oraz - jut z inn•j 
d2ied7.iny źycla Gubina praca Włodzi­
mierza Rogowskiego: .Oświata, sport l 
turystyka", mote jednak zbyt pobhr1na 
i nie prezentująca wszystkich faktów. 

Unormowane politycznie życie Gubi 
na przesuwało akcenty codzienności w 
stronę kultury. 1\'limo zniszczeń wojen 
nych i sabotaży w 194~ roku - w mie 
ścle otwarto pierwsze s.tkoly, w któ­
rych 1.aczęly działać: chór, zespół ta­
neC'lny, NCYtatorski, teatralny. Mal­
źeństwo Marcoł!lch prowadziło pierw­
szą bibliotekę. Ryszard Pantkowski 
w artykule .,Początki l rozwój tych• 
kulturalnego w Gubi.nie'' wskazule na 
istolną rolę szkół, m.in. Liceum Ogólno 
kształcącego, inicjatora l ośrodka wie 
ku działań, wydarze1\ kulturalnych, 
omawia tet losy Społecznego Ogniska 
Artystycznego, a potem - Szkoły Mu­
zycznej l stopnia, którą miasto za­
wdzięcza nie :tyj~cemu d~ś Leonardowi 
Kurylowiczowi. 

W drugie) ze swych wypowledr.J R. 
Pantkowskl ukazuje współpracę dwóch 

Xastępna opow~eSć, 11Zc.mst.a bo.,uleł<", 
je.")\ 1..311JSC:~nu.uwnol przez pr~.ewodnil<a 
relacją o pochodzeniu na<Wy zw.edza 
nej Nowej Soli. W Innym miejscu -
wycieczka dz1ecl szkolnych na wzgórze, 
gdzie jeden na drugim stoją dwa ogrom 
ne kamienie, jest okazją, by nauczyciel 
ka opowiedziała historię pt. .,Ciatnik". 
Z kolei ,,Swicek" to opowiadanie snute 
przez starą wiejską kobi~~. Nialttcką, 
w kręgu v.1ejskich dzieci pacących kro­
wy. Jedynie onatnia baśń, :zatytułowana 
.,Wilkołak", nie ma sytuacji opowiada­
nia. Sam autor jest narratorem l wy­
wiązuje się ze swe~o zadaniu bardzo 
sprawnie. 

Zenon CLarnecki swot>odme porusza 
się po świecie cudów i dtiwów. ozywia 
najpneró<nie)Sże slcas.zydła i s t wory. 
Dóablom 1 wętom każ., bronić skarbu, 
wojennego łupu i.olniena-rabu51u; bo­
ginkom Odr)', tzw. mamunom. kaze 
mścić si~ nn mieszkańcach osady p6-
iniej nazwane) Nową So!ą. Przywołuje 
postać t.aehtnnnego niemieck•e~to karcz 
marza, Sicberta (nie broni się z. c.;zarne 
ck! przed zarzutem swoistej tendencyj 
:~oici). bo~acza marzącego o zamku tak 
•vielkim iak posiadłość sulęcińskiego 
margrabicito Ottona. Chciwiec zatrudnia 
do pomocy przy budowie diabły l one 
lo przynosz~ ogromne głazy. R>-adklm 
motywem je$t legenda o SwJcku, demo­
nie zla, .,potępione; 114 wieki duuy 
pneuw•kieoo geometrii, kt6r11przv par 
celac;l dtoOr~kieh gruntów oł:rukh.e<ll 

n8l:O w 40-l•cie powró\u Ziemi Lubu~­
kiel do Macleny. Skoro mowa o litera 
tur:z.e i>am!ętnlkarskiei. to warto odno 
lować dwie :nne prace - Mieczysill­
wa Turskie'o .,Początki pocz~tków" l 
Edwarda Czernika .Przeskoczyłem •ie­
bie". Pod koniec ubieglego roku LTK 
"''·dało ~ zbtorkl opowiadań autorów 
zoelonogónk Ich. Cykl wn l~dlle kon,­
tynuowany. we wspomnianych !atacn 
edytor zielonol(ór~ki opublikował lącz­
nie 190 arkuszy wydawniczych, c~yll 
tyle. Ile wydaje rocznie !r!dnlej Wiel­
kości po!~ka olicyna pro!es)ontdna. Sta 
wia to r,TK wśród najpraeow1tuyt.h 
w')·dawnictw społecm)·ch. Warto jesz­
cze doda~. że dt.;ałałność edytorska LTK 
nle jest ani de.!ic:y'towa, ani tei rento­
wna; co Towarzystwo urobi na bd­
niach. natychmiast \V)'dale na tomlltl 
poe\yclclc. Zre."lą kieroWI~icL~u _L'X:K 
nie chodzi o zyski a o wypełn1eme tst 
rueią<-cl luki. 

Czy w Zielonej C6rze mota tunkclo 
uować wydawnictwo pro!ujonalne! 
Wszystko wskazuje na Lo. z~ tak, bo l 
są autorzy, i czytelnicy głodni , v;edz,Y 
o re~tlonic, są wreszcie :takłady ~r~!•­
czoe 1 redaktorzy z niemalym dośw1a<l 
czenicm edytorskim. Brakule tylko ~e 
cyzji, a te:, jak wiadomo, podejmu!ą 
odpowiednie władze, które, co tu duzo 
ukrywać, bez inspiracji z Z!elonej ~o­
ry. niczego nie postanowią. Mote w•~c 
VIII Sejmik Kultury zwróci się do gos 
podorzy wojewó<l'ttwa z umotywow_aną 
prośbą o utwonenle w Zielone! Gorz~ 
przynajmniej !il!i którejś o(!cyny pan 
stwowej. 

ALFRED lllATECIU 

miast, historycznie - jednego, dzielo­
ne~:o dziA granicą pańalwowl\ na Nl'6le 
ł:.utyck!tl - Gub.lna i Wilhelm Piec:'.c 
Stadt Guben. Przypomntane zostało 
poro-.um.nle mlaet o pornoey dorame j 
w razie powodzi, zaopatnenlu Gubina 
w gaz z NRD, o kontaktach władz, 
młodzieży, mu~yków, sportowców, o 
zatt·udnlenlu 20 lat temu w Kombina­
cie Włókien Chemia:nych pierwszych 
Polek (kllkanueie z nieh prac11je tam 
do dzli). Wainym momentem w powo 
jennej hiatorli obu miast oka&alo się 
otwarcie dla swobodnego ruchu tury­
stycznego - granicy państwowej. Gu 
bln uczą! sl~ wtedy mocno rouvljać. 
w obecnej sytuacJi jakby znów jego 
tycie przygasło, choć watnrm wydar2e 
nitm zenlego roku, o c•ym pioalam, 
było otwarete cenrrum kulturalneło VI 

odrestaurowanym rat~~u. 

Os\Qtn l tekot, jaki przychodtl na.m 
zaprezentować, pozostaje poza sferą 
moich znlnterHowań. Oaranlczę się 
więc jedynie do odnotowania, li pra­
ca Kazlml~rza Dębickiego: .,Rolnic­
two" ma charakter solidnej, fachowej 
1 pr2emyślanej pracy, popartej Uczba­
mi l labetami. 

Wa:l.nym uzu!>*lnienltm Interesują­
cel l cennej publik1lcjl o Gublnie jut 
kalendarium obejmuj~ce lata 1~10-
198~. opracowane pr2ez Cz. Osękow­
skiego i W. Rogowskiego oraz .,Wybra 
!1<! materiały do bibliografii Gubina", 
sporządzone również pruz Cz. Osękow 
sk!ego. 

~lALGORZATA KOWALSKA­
MASLOWSK.<\ 

.,Zhły\y t.ubusll;t:.. nr 

S..\~bu..~lt Towauys-tw3 
c.,;óra aet, <"ona 1SO lł. 

21. Wydawn\e:two 

Kultury. Z.ielOtU 

tutejs:11 lud 1l4d miar( .. .'', przepędzo­
nego wreszcie l Golynia przez c)'gari­
s..<Jego czarownika. Rówmet ni<:;r;byt 
cz~st.a ic•L w naszych baśniach wspomi 
nana wcześniej postać wilkołaka. Wil­
czysko strzet.c r02Sypujących sl~ murów 
zr1iszczonego kościola we wsi Gónyca 
niedaleko Odry. Ale po latach •tras:re­
nie ludzi zostaJe Ul radą 7Jlachorki spod 
Frankfurtu zastrzelone. Rzecz odbywa 
si~ w noc świ~te~o :ILkołaja, przy uiy 
ciu święconych ku!. 

Zenon c.;znrneek.i umieJ~ln!e przecho­
dZI od świata rzeczywistceo do l!istorli , 
ha:ini l horroru. Zbiorek z powodze­
niem motna by nazwać opowieściami 
niesanowitymf z Nadodrzn. Zwłaszcza, 
że do kompanii autor dobrał sobie zna 
komilc~o rysownika. Stanlsl:lwa Anto­
sza. dobrze czującel(o s i~ w -atanistycz 
nej atmO$Ierze Mo~ą podoba~ ~i~ ry­
sunki ukazuj~ce ruch postaci i •il natu 
ry. dynamiczne. a takie - obrazki bar 
dziej statyczne. widokowe niemal, orna 
mentowc. 

Przyznajmy. cało$ć sympatyctna. choć 
skromna polisra!icznit. 

:'IIALGORZATA KOWAL,'iKA-MASLO­
WSKA 

Ztnon Curneckl. ,_.Z.tolr t"ol,.k". Wyd;aw .. 
nlet.wo LUbUlkiego Towatl\'''""* Kultur .. ·. 
1ltotraoJ• : atanb.ław J•n An\QN. %ttlot\• 
G6ra tNT. eena 1M Ił. 
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• 
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"MAD MAX'' 
F ilmy dzielimy na lepsze i gorsze. Te 

drugie częslo określamy mianem lii­
mów kategorii B. Są to obrazy o nie 
najwyższej lotności, plytk:ie ideowo, f i­
lozoficznie uproszczone. Z drugiej stro­
ny filmy te są bardzo p-opularne, bo 
docierają do tzw. odbiorcy masowego. 
są niezłe aktorsko i często świetne lech 
nicznie. Wta$nie technika jest atutem 
tych filmów, nie mówiąc o popisach kil 
skaderskich. 

W lX>Pularnym tego lata w nadmor­
skich miejscowościach filmie ,.Mad Max" 
(czyt.: med max. czyli sza.lony, zwario-

wa,py Max) - wid:& <1osal4 •wolą por­
ej~ .u--achu l wm<~~aze{). Są po(cl&i N · 
mocłlOdÓ'Y( i motocyk li. płomienie i o­
k.-ubne .śmierci zwyrodnienie, poaiienie 
słabszego i niewinnego, jest wreszcie 
miłość, poczucie honoru l poświęcenie 
Młody policjant Max, nazywany przez 

swą, d~iewczynę (żonę?) - szałooym. 
nie chce zniszczyć groź.nej b-andy molo 
cyklistów (ten motyw znamy już z .. Ko 
bry"). Od obowjązku ucieka w rodzin· 
no urlopową Idyllę. Ale nawet na wa· 
kacjach losy wszystlcich bohaterów MZy 
żują się. Po pełnych napięcia uciecz· 
kach - iona i dziecko giną na drodz( 
pod kolami pojazdów bandy, Max pnc· 
tywa szok i dokonuje przewartościowa 
nia poglądów. Jego zemata - za śmierć 
naibli7.szych l spalenie przyjaciela 
jest oki"utna. Mad Max metodycznie 
wykańcza bandziorów. P!omienle sięga­
ją nieba. nie ratuJe się nikt. a storturr 
wany Max samotnie, x goryczą zwycię 
siwa. odjeżdźa w bezk-res ameryk<>ń­
sk;iej auto.;trady. 

FAN (M.i\t) 

"Odra - r z eka polsldego losu" 

Wakacyjny konkurs • rozstrzygnięty 
Otrzymaliśmy łącznię 14~ wypełn!o 

nych kuponów konkursowych, w tym 
232 z niepełnymi lub błędnymi odpo­
wiedzian1i \\1imo, ze dla niektórych na 
szych Czytelników pytania okazały się 
zbyt trudne, cieszymy si,ę, li tak wielu 
zechciało w naszym konkursie uczęsim 
czyc. Dziękujemy! 

Zgodnie z regulam>nem konkursu lo 
sowanla nagród dokonała komjsja zlo­
iona z przedstawicieli naszej redakcji 
i Zielonogórskiego Wydawnictwa Pra­
sowego, przy współudziale radcy praw 
nego ZWP. Nagrody fil)aosował Lu­
buski Komitet Upowsr.echniania Prasy. 
Gl6wną nll';rodt: - lelewb:or tury.śty 

czny ,.Neptun - 150" - otrzyma! Bro· 
nisław 'fokarozuk zam. w Gorzowie 
WlkJ). ul Staszica 6c/8. * namłot 3-osobowy - J er zy Cwojdziń 

ski zam. u! . Kołłątaja 2a/2 w Go­
rzowie Wlkp. * r~dio 11Pion ier" ~ budzikien:l - lre· 
netlsz Juniewicz zam. w Zielonej Gó 
rze, ul. Spółdzielcza 4/15 * odkurzacz - Statlisław Garstkie­
wicz zam. w Zielonej Górze, o.;. Po 
morskic 17a/ 4 * diaskop ,.Prexer 320" - Jolanta Za 
wiślak zam. w Krośnie Odrzańskim, 
u l. Po:mańska 43a / 18 

W sprawie fi Powszechnej 

W ystaw y Krajowej 

Poznań '94 
Redaktor naczelny .,Nad<>drza" 

Zwracam się do Pana osobiscie, ponie 
wai zarówno Pan jak i kierowana przez 
Pana redakcja w~piera wszelkie spoie­
culic wat-ne obywatelskie Inicjatywy o­
l'al. popiera tzw llld?..i .,nieoboiętnych" 

Od blisko pięciu lal popularyr.uję kon 
cepcję zo1·ganizowania w Poznanlu z o· 
kazii 50-lecia l'olski Ludowej ll Pow­
szechnej Wystawy Krajowej - Poznań 
1994. 

Jestem przekonany, ie potrzebne jest 
współczesnej Polsce twórcze i praktycz­
ne nawiązanie do tradycji pozytywl~ty 
cznej, organicznej pracy. do tradycji 
zw\ąwnej z Ba?.arem Pozna!lskim, do 
idei rucb.u spoleczł\o-obywatelskiego. 
którego rezultatem b)'la Powszechna Wy 
stawa Krajowa. zorganizowana w 1929 
roku w Poznanlu. 

Powszechn8 Wystawa Krajowa 11 u­
kazując dorobek 50 lat Polski Ludowej, 
a zwll\szcza postępu w realizacji refotm 
we wszystkich d~iedzinach 2ycia spole· 
cznego powinna or~M wszystkim siu­
tył nokrZc"pienit• ~erc 

Wierzę, t.e osobiście w Panu Redakto· 
rze. a takie w kierowanym przez Pana z~ 
spole redakcyjnym prezentowana idea 
znaidłio ~yczliwych sojuszników 

W ramach l'Calizacji działrui zmierza 
jących do urzeczywistni-:nia idei zorga­
nizowania 'V roku 1994 w Poznaniu !! 
Powszechnej Wystawy Krajowej zwróci 
Iem się do kierowników rM.norodnych 
~:remiów oraz osób cieszących się pow 
Hechnym szacunkiem i 1.au!anieni o 
wyrat.enie ich stosu:>ku do tej idei. 

Z ogromną radością przyjąłem fakt, ii 
więks?OŚĆ ln<la ••f'lw:lny('h t)SÓh widzi w 
Powszechnej \Vystnwic Krajowej Il 
szansę na o7.ywienie pal~iej gospodarki 
i kultury w duchu za!o7.eń 11 etapu re­
!ormy go. padarczej oraz porozumienia 
narodowego w najSzerszym tego ~!owa 
znaczeniu ... 

Czas najwyiszy pomyśleć o wy7.wole 
niu inicjatyw społecznych na wielka 
skalę. Udało się to twórcom PWK 1, a 
więc istnieje szansa na lo samo w obli 
cru 50-lecla Polski 1 .udowej. 

Po serii niepowod?.e!l czas na l'ukces 
trzeba uwierzyć w jego szansę. Ta wia 
ra ma ogromne znaezenie dla 36 mjJio­
nów Polak6w tyjących w l(ranicach Pań 
siwa Folskiego orat dla wielu milionów 
•er c po Isk ich bijących po >.a jego grani­
cami. 

Czas skO!\ctyć z apatią. niewiarą, pe-

* komplet deserowy (widelczyki do 
ciasta) - Tadeusz l'ler.ucb, zam. Ja 
sionka 77 k. Rzeszowa • * materac turystyczny - D. Kur~yó-
skl zam. ul. Zubrzyckiego 6/4 w 
~ielonej G6rże 

"" * matera c turystyczny - Ewa Fran-
ków zam . os. Mlodych 1/4 w Go­
rzowie Wlkp. 

:r młynek do kawy - Fraućiszek W;~ 
cele 2 Krosna Odrzańskiego, ul. Po­
znańska 190/1. 

Nagrody ksiąMco- okzyroati: 

.,Hlasko" - J an Dro:cdowskl zam. ul. 
l Maja 44/3 w Zaganiu • .,Słown ;k 
sztuki fran cuskiej" - lłelena lunie .. 
,.,,., ~JJt.~Hz:~łcn 4/ 15 w Zit:-­
tonej Górze oraz, Jeny F lcszar zam. ul. 
Kasprowicza 19 w Gotzowie Wlkp. 
• .. 1000 słów o komputuach l intorma 
tyce": Zbigniew Zdzyniecki zam. ul. 
Zjednoczenia 22/7 w Nowej Soli, Jerry 
Dobrrejewski zam. ut. Dąbrowskiego 
3/3 w Suiechowie onz rreno PrQika 
'< Zielonej Góry, ul. Zamenho!n :,~11. 

A oto prawidłowe odpowiedzi: 

Kupon T: l. Jan Dlugos~ 2. Manifest 
PKWN 3. 871 km (Informacje na 

sym~mem i fatalizmem. Te cechy obce 
były pozna•i.skiemu pozytyw"izmowi. 
Czas wsl«-.zes!ć jego tt·adycje. Temu 
właśni.: celowi stutyć ma II POw$zech­
na Wyall<wa Krajowa Z tą mvślą l z tą 
nadzieją •luzy Idei PWK-i II Towarzys­
wo Tradycji Ba1.aru Potru\l\Skiego li­
cząc na .zrozumienie i poparcle nie tyl­
ko Poznaniaków, lecz także tych wszyst 
kich, którym many się Polska w roz­
kwicie l dobrobycie. 

Z wyrazami szacunku 
MacleJ Roman Bornoleki 

Preaes Towarzystwa Przyjaciół TTadycji 
Bazaru ~oznańskiego 

Poronik beztroski 
Redaktor naczelny 
Dwutygodnika $poleczno-Kul\urałnego 
.. Nadodrze'' 
"':ielona Góra 

W dwutygodniku "Nadodrze" nr 17 
$48) z dnia 23.VI!t.-MX.87r. ukazał si~ 
lrlykuł redaktora R.ys7.arda nowi!lskie­
:o pod tytułem: " Pomn!k beztroski" o­
>isujący stan budowy ośrodka wczaso­
vego Huty Katowice w Laorowie Lubu­

.. kim. 
Ze swej strony chelalbym zwrócić u­

vagę na pewne istotne !akty, o )<ló­
<YCh nie ma mowy w artykule, a kt6r~ 
nogą być pomocne dla pełnego naświe­
łenia sprawy. 
Budowę tego ośrodka rozpoczęto pod 

coniec lat siedemdzle~iątych, kiedy w 
·,raju panowały zupełnie odmienne od 
dzisiejszych warunki i trendy ekonomicz 
ne a inwestycje socjalne miały okt•eślo 
'>Y priorytet. Wstrzymanie inwestycJi w 
latach osiemdziesiątych spowodowało 
rozciągnięcie w czasie budowy ośrodk~ 
WC?.asowego w Lagowie. Aktualne wa· 
run.ki ekonomiczne, ol(raniczone środk i 
finansowe na cele socjalne nie pOZ.\1.-aJr 
ją utrtymy\\·ać odpowiedniego tempa ro 
>ót. Wspomniane jut wyiej rozciągni~· 
r.ie budowy w czasie, trudności w poz~ 
skanlu wykonawców, sprawiły, te byłe 
ich wielu, niestety nlesolidni. Huta Ka· 
\owiec od początku prowadziła tę budr 
\vę systemem zleconym, a wykńn:.:wca · 

mi byli kolejno : Zielonogórskie Pned 
;i~biorstwo Budowlane .,Nadodrze'', Zio 
łonogórskie P.-zedsiębiorstwo Robót Tn­
/.ynieryjnych. następnie wobec łliemo­
iności znalezienia wykonawcy wśrót\ 
jednostek gospodarki uspołec:tnio.n.ej, a­
ktualnie prace prowadzi Wielobran1.ow> 
')półdzielnia Rzemieślnicza ze Swiebo 
nzina. Dodać lrzeba, ie mimo prowadz< 
~ia prac budowlanych, na terenie ośrod 
ka w Lagowie, eksploatowanych jest o­
becnie osiem domków a dalszych szesna 
<cie będ~ie odd~nych uiytkownikom w 
najbliźnym czasie. 

Aktualnie Dział Rewizji Gospodarcze 
Kombinatu Metalurgicznego Huta Ka 
towice, między Innymi w•kutek kryły· 
ki prasowej, prowadzi kontrolę w zakn 
sie ~prawdzenia faktów nieJ'(ospodarnoś 
ci na budo\\<ie ośrodka w Luowie Lu­
buskim. Wstępne ustalenia tylko azęścio 
wo pohvierdzają fakty niegospodarno' · 

8y~. LESZEK lłERli1A~OWIC7" 

temat długo~ Odry są w r6in~·ch 
wyd.-wnictwach z.różnlcowane, pisa 
li.śmy o tym w nr 18 .,Nadodrza" 
odpowiadając na list Czytelnika) 
4. Gliwice, Kotle, Wroclaw, Popo­
wice, Opole. Malczyce, Cigaeice, 
S1.czecin. 

Kupon ·U: l. Hugo Kołłątaj 2. Kanał 
Bydgoski 3. Zegluga na Odrze i Ze 
gluga Szczecińska 4. 6 lipca 19~0 r. 
Zgorzelec. 

Kupon In: l. Głogów, 1109 2. 1948. 3. 
Rybnicl-1 Okręg Węgłowy, Legnicko 
Głogowski Okręg Miedziowy 4. Kos 
trzyn cehtloza. 

Kupon lV: l . ZS.RR. Wiełka Brytania, 
USA - 2 sierpnia 1945 r . 2. Kon­
stanty l . Ga!czyitsk:i 3. Uniw~sytet 
w S~czecioie 4. Powierzchnia cale­
go donecza wynosi 11861\ km kw. 
70 proc. w woj. szczecińskim. ko­
szalińskim, zielonogórskim. wrocław 
skim. opol~kim, katowickim. Wscho 
dnla część dorzecza (Warta. Noteć) 
w woj. bydgo~fm, poznańskim, łódz 
k.im. Niewielka czę§ć Jewe!!o dorze­
cza w NRD. 

Czytelnikom, któqm dopisało szczęś 
cie - s~decznie g!'atulujemyl W spra 
wie odbioru na&~ód prO$imy kontakto­
wać się z sekretariatem .,Nadodrza" do 
17 października br. (te!. 708-3.; Lub ~9-13 
w godz. Od 9.00 15.00) - szczególnie 
prosimy o to p. Bronisława Tokarczu­
ka i p. Jerzego Cwojd'llif•skiego z Gorzo 
wa. Po tym terminie nagrody wyśle­
my pocztą. 

c! uwypuklone w artykule radaktora 
Ryszarda Rowińskiego. Celem ~odjętych 
prze• nas działa!\ jest lepsze zabezpie­
czenie mienia buty na placu budowy, 
zaostrzenie kontroli inspektorsklei nad 
tą budową i zapewnienie prawidłowej 
eksploatacji wybudowanej części ośrod­
ka. 

Kierownictwo polityczne i gospodar­
cze Huty Katowice pozQstaje w przeko­
naniu, że podjęte działania pozwolą na 
pomyślne dokończe11ie budowy. 

Nacze1ny Dyrektor 
Komblnatu 

mgr in7.. Bohdan Kolomyiski 

I jeszcze raz p oczta 

Ukazał się w czer.wcu br., nigdzie nie 
T.apowiadany bloczek z podobiznami 
Jana Pawła 11 i Wojc.iec!)<t Jaruzelskie­
go. Nie znany jest nakład tego waloru 
Cilatelislycznego. Prawdopodobnie 
100.0000 sztuk. Juź w lipcu br. na ze­
braniach wymiennych w w·arsza\•tie ;--<1-
dano za niego od 3.000 - 7.000 z!. 

Nigdy nie miałem pretensji do Minł­
s\ra Łączności o wydawanie pr1.ez re­
sort znaczków czy bloków w og!'aniczo­
nych nakladach. Jest to przywilej kat­
dego resortu poczty na całym świecie i 
mogą niektórzy publicyści (najczęśc' l 
O<upcy) ganić poszczególnych ministrów. 
ale ci kierując się różnymi wz,lędami, 
nie wylączając fiskalnych, będą emito­
wali walory filatelistyczne w takich !la­
kładach, jakie uznają za stosowne. Lat­
wo. znając sytuacje finansową kraju, 
t,rozumieć decyzję naszego ML o niskim 
nak!ad1.ie tego waloru fiłalelistycznego. 
Dziwi jednak brak konsekwentnego 
l>iałanla Opim·anie się jedynie o ARS 
POLONA, czy inną firmę eksportującą 
naczki na pewno nie p'r7.ynie!ie spo­
Iziewanych wpływów dewizowych. Czy 
•ie lepiej byłoby, oczywiście nie rezyg­
nując z transakcji via ,,Ars Połona" 1.a 
·ferować te walory .,Baltonie" lub 
Pewexowi" l tutaj l<ażdy 1.a dolary bę­
lzie mól(! kupić ten !)loczek. Skarb pań­
:lwa podwójnie zarobi, bo filateliści nie 
wdą mu~ieli p1·zekazywać swoich dola­
•·ów lub inneJ wymienialn.eJ waluty 7.a 
!ranicznej parllle•·om. aby ci zakupili 
'm bloczek wydrukowany w Polsce z pa 
1iet.em i przewodniczącym Rad)' Paó­
:lwa. Nie chcę· być złym prorokiem, ale 
lk znam rynek 1.achodnl - temat ,.pa­
>ief' jest iut dawno przegrzany. Na­
·Jad LOO.OOO sztuk jak na kupców za­
:hodnlch zbyt wysoki, skoro Rumunia 
czy Węgry emitujące znaczki i bloki w 
nakładach 10.000 sztuk mają trudno~ci 
< ulokowaniem dość chodliWych tema­
tów. Krajowy skup dewiz oc•ywHc!e po 
'ej samej cenie, jaką oferuje .. Ars Po­
•ona" byłby wielokrotnie wyższy. 

Czy w naszym kraju naprostsze ro~­
viązonia. przy tym najbardzlej gospo­
larne nie mo~ą .znaleić prawa obywa­

lelstwa . 
r.~. Sławomir 
Zielona Gora 

~Ju:je LTą e s t 

J.ubuskie Towarzy•two Kułtury 1<11t 
federacją lokalnyeb toWU«;rUw WQ)e· 
wództwa zi.,lonogór&ldego. Posl.ad.a wła 
sne sekcje i kluby, niektóre d.-.iałaią od 
30 łat, inne pow&taly po Vll S•irniku 
Kultury Srodkowego NadodNAI. O pcacy 
:;e:ccl• Wydawniczej piszemy na stro­
nie 8. Zielonogórsl!'i Klub S1.er adzistów 
.,Labrys" redaguje l<r.~yi6Wki l in~ :ta 
dania ro:r.rywkow e w nan)'UI piśmie. 
Lu.buski Klub Filmowy w 1985 r . u~oń 
czy! realizację filmu pt. ,,Spad! s pie­
ca gołąbek". Jest to obraz be.rwny, na 
taśmie 35 mm, około 10 minu t pco)el<­
cji, poświęcony .,regionowi k<nła lubu•­
k.iego". Członkowie LIO' n~tcują ws­
tniejsze wydarzenia kultura lne, gospo­
darcze i polit;czne Ziemi Lu~&iej. Ko 
lo Miłośników Regionu zrzesza przede 
ws.zystl<im studentów i pracowników 
naukowych WSP. W lipcu tego roku je 
go członkowie uporządkow•li XVI-\\~e 
ewy księgozbiór p()auguatla!lskiej bi­
blioteki dawne , klanloro kanÓników 
regułamych w Zaganlu. Klub Literaeki 
\V"Ulowi! swoją dzialalność w 1986 r . Z 
jego Inicjatywy ukaMIY się 4 tomiki po 
etyckie i l<i\ka numer6w biuletynu 
"Nasz GIO$". Członkowie Sekcji Pls$\.y 
ki Amatorsk>iei zorganizowali w ooat­
nim c"teroleciu 32 wystawy zbiorow" i 
51 wystaw indy •tidualnych. Pny sek­
cji isioleje Kolo 'tkaotwa Ar~ystyozne­
go. Równlet. lowar"ystwa s!edeo:owane 
w LTR: posiadają własne sekcje, a ich 
dorobek Jest bogaty. O osiągnifl()iach i 
niepowodzeniach ruchu re~ionalnego 
będą mówili dele~aci ouz goście 1.a·pro 
szenl podczas VIII Sejmiku Kullury 
::iro<ikowego Nadodrza· $ejmi.k zbi.,.ga 
si~ z uroczystością inauguracyjną roku 
kulturalnego i sezonu artystycznego 
1987-88 w województwie 7.iełl;>nogórskim. 

Plen er tkacki 
Od l O lal 2;oklady Wlóki4>n Chemie• 

nyćh "Stilon" i. gorzowSkie i!'lst.ytucje 
upows-techniania plastyki organixują 
plenery plastyk l dla artystów tkaczy • 
całego k·1·aju. \\ dziewięciu do\ychcxa­
sowych pleneractl w Lubniewicach u­
czestniczyło 58 anyslów, m.in.' z Krako 
wa, t.odzi, Zakopanego, Warsuwy, \Vro 
clawia, Zielonej Góry, G<>nowa, a lak­
że z Meksyku. Komisarzem w~zystkich 
plenerów była Rom ana Szymaiu;ka-Pięs 
kowskn z Krakowa. 10 sj)()tkanie w Luo 
niewicach poprzedziło otwarcie wysta 
wy, ua której zgrom &dzono d01·obek po 
przedniego pleneru. Jury pod pr-tewod 
niclwem Haliny Jut·gi pierwsz~ nag'rodę 
pr~yz.nało Kazi mierze F1.·ymark .. J:nasz .. 
c.tyk r. LodU za lkaninę ,,,V:Zjau. Dru­
~Ą otr-zymała Henryka Zaremba z Go .. 
rtńwa za p::-acę pt. "'Zima,., a trzecią -
Ewa Po"auowska- Werszel z Wrocla ,.vi• 
za gobe!io . .:Ed1kuł 2". Jury ;)l"loY>malo 
rówoieź. wyfóżnienia, kt6l·e ol-rz.y·m &li: 
Marek Kosso,vski • Zakopanego, Wio­
" •i.mierz (;eoas~iai1c•yk z PioU'kowa 
Trybuna łskiego. oraz wyl:'imnienia hooo 
rowe: Wojciech ,Jaskółka " K~akowo. 
Bogusław Kowalewski t Łod:d, Barba­
ra Levftloux -1;wideuka z Wari)Z~wy i 
Henryka Zbik-Nierubiec ~ Gor;oowa. 
Nagt·odę specja !ną dyrekcja ,.Stilonu'' 
rm:yzna!a Krntynle C?.arnook-iej ·z War 
su wy. Wszysilcie prace powsl-ałe pod· 
czas 9 pleneru s~ eksponowane w gOI'"o 
w&k.im Siurte Wystaw Arty.-tycznych 

Dni regionalne 
W ciągu tegorocznych Dn i Ohootczn, 

odbyło się bH!ko 60 imprez. Na wielu 
estradach i w Cl\oozczeńmm Domu 
Kultury prezentowały się zespoły P<'Of~ 
sjonałnc i ~matorskle z Polsk:i orat xa 
granicy. wśród nich duet akordeonowy 
z CzeehosJowacji, ze•poly artystyczne z 
Fuerstenwałde w NRD. a1"t}~ścł z Pół· 
nocnej Grupy Wojsk Armii Radziee· 
klei. Podczas gminnych dotynek wy.u 
pily zespoły !olklorystyc>.ne: .. Gorzowi; 
C.Y11 

•• ~Ziemia Py·r zyck3'' i ,,Stobnicta nle'' 
Prócz lego odbywały •ię proi&kcje ! i 
mów wideo, dyskoteki i koncerty kanu 
ralne. 

Równiet w M!ę<tzyr.zeoxu zorganiZO\\.'i 
f' 'l łradycyjną .. Złotą jesień nl:d Obrą'' 
Do miasta przyby!y zespoły a rtystyczM 
z województw ościennych. Przez tydziei 
trwaly koncerty i pokazy. prr.ygolowa· 
no kilka wys~w twórczości amatocsk:e; 
koncertów i recita~ł. 

Sylwetki 
zielonogórskich 
twórców 

Od kilku lat Towat·zyslwo Przyja­
ciół Zielonej Góry ora1: WoJewódzka i 

łHVUT~GODNIK SPOł.ECZNO-K\JLTU 

KALN~ - PISllfO LUDUSIU EGO TO· 
WAKZYSTWA KULTURY 

Adr .. r e el.ak.C:JI: P · N1 Złetoa• 06ra, p l 
tlobaJ.trOw SłaU:aaudu 13. 1 p, o ru a4 re• 
dla " OfUPODd1111C)I: SI•UI Zle.lotta 061'1 .. 
tk:rys.ka poesłOwa nr u. 'l'eletoD)'ł rt dllktor 
oaczeln, t sekre tariat 10ł-łł, ttła...._,. red•· 
KeJI " .. u ous ctntnla 6S-&t 4o 1 u~~ t~· 
••fony wo..."ętnat). Telft NSUfl. -.u· 
1• &ełD6ł: Rall!la A6.ska·Ska.r1J•.k. t.ue)'Zl~ 

Gubowt'k"~. Lenele łłef'm.allo11i'łe. tttd.. ~·'· 
ctt-lus.), Michał Ho"W'łet.. ..fł.•tt~s &oathiJJ' 
l t·e4.. utetłlB7") , Ma.łaout.ta Jtowa1t1ra.·MU10· 

• 
. 

Miejska B>bL'oteka Public:r.:>a w~ 
Ją prez<>ntacje dorobk-u wybitnych :ole­
lonog6rzan. W tym roku goicie ,. W:Sno­
brania" zapoznali się z osiągnięciami 
Władysława Kol'co:a - historyk<~, peda 
goga i popula.-yzatora wledzy. W. Korcz 
urod:oi.l się w 1913 r . w S..mborze, ukoń 
czy! liniwet·sytet W1:ocławski, doktorat 
i habilitację 11zyskal w Uniwersytecie 
Powańsl<im. Od chwili przyjazdu na 
Ziemię Lubuską zajął się badaniruni h i 
storyc:cnymi - początkami polskości, 
jak i dziejami najnowszymi Nadodrza. 
Jest uczonym l publicystą, .napl.łał wie 
lo prac, w których uka.zu)e wkład Pola 
ków w rozwój Ziemi Lubuskiej. Oo naj 
bardt>iej z.nanych nałeźą: "Ziemia Lubus 
ka", .,Dzieje uprawy z<ełonogór~k:iej wi 
notośłi", .. D~icie Ziemi Lubusielej w wy 
pisach'' (w>p61nie z prof. Michalem 
Sczan!eckhn). ..Zielona. Góra ! okol.(ce .. 
.,S:<k.ice z dziejów miast śrudkowego 
Nadodl'Za". Niedawno nakładem olicy­
ny LTK ukazaly się dwie kolejne ksią'i: 
k'i doc. w. Korcza. m.In. w nowej serii 
.. Ska.-l>:ec Lubuski" - ,.Tradycje )X>lsko 
śoi łlll ~iemi Lubusk·iej". Za swoją ®a 
łalność badawczą i populary.T.atonką 
doc. dr hab. W. Karcz okz~ma! Lubus­
ką Nag•·odę Kulturalną, Nagrodę Kultu 
ralną Zielonej Góry, Nagrodę .. Nadod­
rta", dwukrotnie nagt'Cdy ministra S~kol 
nictwa Wyższego. Jest ,.ZasluionYn:t Na 
uczycielem PRL". 'Naleiy do Stow-arzy 
szenia :\ utorów Pols!<lch. 

:-.łominacja profesorska 
Doc. dr. hab. Kazim ier.z Bartl<iewics 

- rektor :delonogóc<*iej Wy·tszej Szko­
ty Pedagog1cznej, historyk, oi.-tt}"lll31 
tytuł pcofesora nadnrycz.a}nego naJl/< 
humanis tyanych. Pro!. K. Bulkiewlc:< 
je~t absolwentem WSP w Krakowie. 
byl dyrektorem Okr~gowego Ośrodka 
Metodycmego, dyrektorem lnslytu{u 
Kształcenia Na uczycieli i Badań Oświa 
towych w ZieiO<lej Gór-ze, od 19?5 pra 
c uje w WSP. Ogłosił wiele publikacji 
z t ak.resu historii Ziem Zachodnich, dy 
da~\yki historU, świadomości narodo­
wej. Jest członkiem licmych towarzys~w 
naukowych i organizacji spoleCllłlYCh, m . 
in. od wielu lat pl.'Zewodnicty :r.ielooo­
~órskiemu Zarządo~<>i Wojewód~l<iemu 
Towat"Zystwa Krzewienia K'lll\ury Svrie.c 
kiej: 

Zaprosili nas 
Lubu&<ie Towanystwo KuJtury na 

VIII Sejmik Kultury Si·odkowego NQd­
od<C~a, Bioro Wystaw .tu-ty$tyoznych w 
Gorzowie n10 otwarcie 9 Wystawy Pople · 
11erowej .,Art-Stilon''• Biuro Wy$law 
Artystycznych w Zie lonej Górze n a ot­
warcie wystaw>' malarstwa Baxtłomi~­
ia Kurki l rysunku Marii Zanlo-Kurki, 
Wydz..i.ał Kułtury i Szlukl Urzędu Wo­
jewód.zkiego w Gorzowie na wojewódz 
!<::j inaugurację roku k-ulturalnego i se 
r.onu artystyomego 1987-88 do Dobie­
~niewa, Rektor i Sena: Wyżs.ote) S'Z.ko­
ly lłliyni~sl<iei w Zielonej Górze na 
u1·oczystości inauguracji ·roku akademie 
kiego 1987-88, Lubusk1 Teatr na pre­
mie.ry pl'asowe "Teatru cudów" i .,t:Al­
weczl<i", Wojewódzki Komitet ZSL w 
Zielonej Górze do Bl'odów na wojewódz 
kie Dni Prasy Ludowej i Książki, Ząr­
sl.oic Towarzystwo Kultary na wysta­
wę .,Powa0ne i niepowaźne motywy w 
eksliorisie'' ze zbiorów Haliny ł Zdz.i­
slawa Dąbków, Pozna•1ski Oddział 
z,viązku Litel'al6w Polsklch na X Mię 
dzyna..-odowy Lisiopad Poetycl<i, 'teatc 
lm. J . Osterwy w Gorzowie na pn.ed­
stawienie .,Pulapki" T. Róiewic.n . Dzię 
kujemy. 

« • ka (ltaiystka), Zea oo t.ukł.ne,~1c~ \1-•e& 
r fld , u.e~.) . WłeJtaw Nod~skł lsekr·etan 
red.). Płołr PłotrowskJ, RYn:t.rd RowM~ld. 
J\ ltred SJatteJd Korek~ · Maria T'ledo:ro· 
włu, ~ltblt~ Netterów Sek reta..tlll.t re~a .. 
keJh P.ltble ta Wa leńska \Vyda wu: RS W 
.. Pian•Js:tiĄtk:t •Ruch'' Zlclonog6rlk.Je Wyda· 
wnlt lWo Prasowe-. al. Nlep.odle&"lołel 2.S Ho41U 
'Złelooa G6r :a, t krytka pooatowa 51. Cenu al • 
t~tetoute. ... 4ł•łl do Ci. D yrektor Z:bl(n\ew 
ł"lttkłewh;:s teł. 7t1'•tł. D ruk: DrukuDla Pra• 
to'tra ZW'P. łł·Oił ZłeloDa oora. ut. ReJa t. 
0 1IOIU1lla pn:yJmuJto Biu ro fleklam 1 Ocło• 
ne6 ztetooocótaktea o \'f"ydawnfetwłl Pu s.o .. 
w~•o out 'W1:ł.)'ltklo btura OJłOstł6 MW 
.,l'rau ... łtlł\tk:a·Rucb" na tue.nlt kraJu. Za 
trc(ł OC:ło17.t6 re-dakcJa. nl• odpowl&cJa . 6fa • 
tuł&łóW (tekatów t fo.tol6#l ł1le t.amowso­
a.Ych redaV<:Ja alt rwu u. W pTWJ)ł.dku ~ 
lf:otiYIADil a lt a mó'«'ionycb matettał~ 
red.lkeJ• uttrzti'S tobie pnwo t la6t6w ł 
tmłł11 t~t&tr. 

l 
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Zalany • loucem Rynek Sla r<go )li•• 
ta . Tłumy turystów. P:ątanina m.ęót;: 
n>lrcdOW}Ch rozmów. kt~.-;.z. 4\\ ,.k .... o 
tej po~ze na v. arsUlwsk!ej u lic,: Du;.c 
grupy młodzieży. t;,micth.y. Spicw, 
przy \\.Or.'r.· ł::t..~ltO\\y'"·h d ... d~k<w:. ~ 
hram:e jednej z prtycupni~!ych wokól 
Rynltu kalll!eniczck n:tp:s: Muzeum t.. 
teratury hn. Adama :.,t~k'C\';;.c:.:,·. 1. 
Z,!łraz. potNn, jut.: \V środku: "Vns·y 
ł..dz.iu, v.u ... y .p 

Ale nic SL~kaJ tu odpowicd~. na pv 
tar..a •:.., . c.· 1 •. fO , •• l.(• m t;od tln\·C· 
"!"ł-:. Bo, czy autor ,,Po~~odzić st~ z~ 
swiatcm" - ~lm <do.at na nic odpow;c 
d~ieć? PruWc.lJ. Sl:J,,,;l ro.twl·lt:.til. \\sz•: 
dzie. l przez cały c•&s. Tutaj - w Pol 
scc, w Meksyku, w Ameryce. we fo'ran 
cji. Wid~ć btłll 10 2łlyl trur11w. ;1/. pn.y 
•zło rozwląumic. Bolesne. l ostateczne. 

Niezliczono ilo~ci fotogran16w. Sto.;y 
Jistow. Rt:kopu~y. ,.Nilof Ztlt' ~ ~>··'­
pratvdziweoo żucia• kto prze: mnel .<<• 
1n.otności stę n:e pr:eczoloa!. Salttotno~.; 
11a;pferw ,e~t tunelem do :iuc10, J.OI~~~~ 
jest calc1 ł>CZ!/Tilllicznq polamł zucw" -
pisał w ,.ł'abula rn~a·· na t>ytanl<> czym 
jest snmotnQŚĆ. Po latnrh r.twińrthi'· 
"Wszędzie bylem $am. r:u 111udalcm? 
Sierota : wuoc n• · 
Urod:>.ił si<: w Pont-dc·Cheruy \\C 

F'rancil• 18 sierpnia 1~37 roku w rodzi 
n ie robotnika kolejowego. Matka - bet 
zawodu. Te najwczCMIICJs.., lata zapa 
mi<:ta ;ako •ze-l~·'"'''· J~y11c chyba, 
które tak właś!l,c "''p&m.c:ta. A woln<:· 
także fr:tfttnent bt t: 't:t·o~.uy~ 1! \Vo.·l,; 
"-"al ze ;maku czekolady, którq obdar<> 
wywaly go woj,ka nlianekle. p. 1egnaw 
szy słodką Fr;\!l · •: , ... r.a z: t .r ., pr1.y 
wędrował do .. jeszcze slodud • P •ltkl· 
Szukał w nieJ ;, ,cu. Dl« ••· v.t .. ,Stcd 
zMezu po norwesku - m iejsce• mia­
sto" - przeczytam p61;nicj nud ;edny111 
% ogromnych t otosów na wystawie. 
Sled. Tak włośnic podp•sywal swo'e 
poezje l n lcpoezjc, korespondencje. 

• 

STED 
Wśród wielu• wielu listów przeważają 
te z prośbą o pcm.x: maten alrut Na· 
wet najmniejszą. Często rozpac:tllwe. 
Ja;c chocby ten, któryś już bet odpo· 
w!edzi adri!$ala. do :\lieczyslawa Czy­
t:"how.stt,c:;o: ·~·~•lłetek. ·1·0 mo;c ostatmt 
s.o.s. do C1ebie. Jestem be; grosza. 
Sic mam ni Stl/pendlum, n! ok4dHitt­
ka. Wsadź co do ;akipoś pisma (mowa 
o :>W.C7.0 stworzonYch pOeZJach - pnyJ) 
D.A·). Wiem, że są to dobre rzeezv. Je> 
LI jed11ak uwatosz moją prośbę za be: 
scmsowną to moie.sz. sob ie tvmi wier· 
szouu dupę tuytrzee. ( ... ) J'ozostaję zat. 
szc J>d<tn szacunku - Sted ... 

Pro.;bom tego rodza ju n ie było k~r\­
Cil. ,N,o tylko w okresie st.udiów n:-1 
KUL~u. r>:>tem w Uniwersytecie Wa ,·· 
stawskim. Do dziekana tu J?ilologii R< 
manskiej ~bu uczelni zwracał si~ rów 
n:et C~\..~..:e pisa rza motywując prośbP. 
tym. że jego syn. student Edward Sta 
chum n ie otrzymuje z domu źadncj ~ 
ol .r ~· plcnlęźncj, to on - n;e'~e .. 

takiej pomocy ud .. ielić mu nic jest w 
stanie· 

i 'Od~" 'tl" OWLłł S~" rLi~ych 'l'".' •• :! "< \.'"1 
!lr.ycznych. Pośród róicr1orakich r.odań 
J); ... ar7.d l"~ł~<nę~;nn się na tak:e. 

w --wa. 20.8.1968 

Do Komisji Ryc:o!tóto T erenowych 
JlrZl/ Zwiq~k:t l..:terotów P~iskich 
w Wa rs.:au:ie 

Pcdanie 
UprzeJmie pros,~ o przy.::nanie mi 

TJjCZallu terenowego. Cheiałbl/m wvi e 
choć do to:>#wódzl wa zieloncaórsk .e­
po. pdtie zimq 1966/67 pracowalem ja 
"0 robOlnrk ldnv na zrębie (wid Gr:> 
chow:Ce. nad: d nicuoo S!owa S:qska). 
.~m.cz.yws:u pi$ctnic p..lt:..·:e c! p:. ,,Cala 

jaskraw:>ść" :amienom napiJać kolei· 
nq prozę. której akcja tocz11łabl/ łię 
wokól tamtl/ch, ··!dnvch'', ie tok r;o­
w iem spraw. 

w zwiqzku z tum chciolbum spraw 
d;;ić i uzupełni~ posiadane notat!<!, 11 

także zebra~ d:>dalkOWI/ mcleri<ll, a tok 
• f. przeprowodzić uert (l 'c.zmów ~ r.to 
lr.'lr byli/mi II'UOrZI/SZ.lml J-rOCU 1 t.l.< 

l 

dale~ 1 
1.. "rzeJmlc proszę o po:vruw 111r roz­

patrzt nie mojego podon•o· 
t:dward Stach u ra." 

Tak wt~c p racowal JakO robotnik tel 
ny. l choc:nt rezultatem tamtej ~>CJ ti 
u>Y byld powieść w istocie zawt ,j '" 
go w ziclonogo,·sk•~ la.w potr.eba .:a· 
roblen•a na ciHcb. U :Stacnury każde, 
najdr<lbniej•zc nawet, J)rzetycie znaj· 
dowalo trwały siad w jego pisaniu. Bo 
wszystko co o·oliił · jak żyi, ju.k tworzył 
(chociaż rozdtielanie tych dwóch ostat 
nich po)Gć zdaje s•<: nieco bezsensow­
ne) osadzone było w d ziejącej się rze 
czywistoSci· ddejącym S IG tyciu. l na­
Ct 2j nic potrafił. .,Prawdq mOźfl4 być, 
.iJCICnt ł>IOZila UVĆ, at ~UĆ· J Żl/Ć. 'l 'O Zł/• 
cic, to nteskol\czcnle odkrywaiqce się 211 
~H?. Nic:m<tttc, łłicskoitczenie siebie pozna 
1qcc" - pi~al. D1.iwnie mi dzisiaj myś 
•et ic pewien z.•c lonogorskl prozaik na 
p1sał kiedy!. nic(rasobl 'wl~ jak to l::d 
wa1·d Stacaur~ ziHeral w ?.iC!Qrlogórsk lm 
rusie rial do kslątkt. 
Odszedł w 1979 r<>ku ... Sic wre, że .tię 

.•p~:"'"' ''.l· rJ .,końca'' two1e"o czaru. 
\Vs:y~~~~ >i<: spockom11 u .. końca" WIZliSt 

1 k ich czasów". W rok potem• gdy go za 
brakło· nasilipiła eksplotja polskiego 
Sie rpnia. Piszę o tym, pOnlcwai nie ~ 
mog~ oprzeć sl~ pytaniu: jak te by 
Sted znala-zł si<: pOśród t.amtejszych wy 
<>.r. ,., J~l: ie m.eJSC~ wyzn~czylby so­
bie? Ale o odpowiedź na to pytanie, 
Jak 1 na wiele innych. jest za p6ino. 1 
Dużo za p6inl). 

OZAi'ULA ANKIEWICZ 

PS. Wystawa poświęcona pamięc:. t y­
ciu l \\\6rcwści Edwarda :;tachury w 
Muzeum Literatury im. Ad~rna l\lick ie 
wlcza, c:r.ynna będzie do marea pt"Zy- • 
nieco roku. 

Redaguje Zielonogórski Klub Szar adzistów 
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Opr. STANGAR 

Podszepty szatana 
Dawno jui udowodniono, że szatan 

iest w nas i wokół na~. JćaAt Tilc:hner 
li ate!a.ta Haroliton do<łtateemle wiele 
powledzleli w tej materii· Re~ po­
twierdta samo zyele. 
I. Pewnego letniego dnia rozpocz~­
ło odgradzanie lokalnej kotłow-
ni, dającej zimą ciepło do miesz-
kail jednego z zlełonog6reklch ()Siedli. 
Pn:twiezlono betonowe krawętnlkl, o 
takiej grubości, te mogłyby być utyte 
do budowy sch ron6w przeclwlolnlczycll 
podczas ustalniej wojny. Następ-
nie tneba jo: l:>vlo ustawić w 
~peoJalnych wykopach. Do pracy l)lf'ZY­
stąplli tachowey z nieznanej nam s na­
zwy nowosolskiej spółdzielni. Jeden z 
nich natrafił na niespodzlewaną proze­
szkodc:. Była ni'l wysto;qca z z iemi l 
mocno nap1ęta <talowo lina, biej!nąca 

gdzieś w górę. Pracownik chwilę skon­
sternowany podumał. po czym nie popa 
trzy! w n iebo, ostro ciął kilka 
razy masywnym toporkiem. Lina wrHz 
cle puściła. Z rumorem ~!iły się dwn 
komlrty, z których zimą unonące s.i~; 
•smutki dymu powracaJącym z praey 
mieszkańcom osiedla zwiastowały ciepło 
w domach. Komlny spadły na pusty 
plac l legły obok siebie spokojnie. Na 
całe stct~ści~. dobrotliwy 0 6g ust17.egl 
P.N:ed wypadkiem, kalectwem lub na­
wet śmierolą 10-zątających się wok6l ro 
botnik6w. Sprawca tego calego zamie­
Hanla, podnosząc do ciosu ów topór, 
nie spOjrzał w niebo. skąd Bóg słał mu 
ostrzegawcze cygnaly. Uległ podsuptom 
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kW O!. w _:s UAI ;uw s w 
azataoo, co jest niewątptiwe. A seate<~ 
z uciechy pornerdal ogonem. 
II: W biedniutkiej gminie Manewo l 
równie biednej grolnie Bytnica Innym 
szatanom ulegli nawet ludzie w czar­
nych sutannach. W By1nicy, której mie 
$zkańcy żywią się na ogół żywnością 
nnporłowaną z miast, co mote potwie.­
liZłc '!'ta H· tam by walec: redaktor Ryszard 
Rowiński, proboszcz paratli pod wezwa 
niem świętych. Piotra i Pawła, ksiądz 
Ht:łlf'YI'I. <.ht!.:-tK. Jak poinformowali nas 
wierni :r. rady parafialnej, ogłosił pew­
nego letniego dnia :r. ambony, te katdy 
mieszkaniec gminy ma obowiązek wpła 
eić na remont kości61ka po pięć tysi(cy 
z!Otyclt. To zarząd%enie, oc:2ywiście, n ie 
dotyczy gości, w tym talde redaktora 
Ryszarda RO'I'łi.ńUiiego . .Jdli - ostnegl 
proboszcz - ktoś nie uiści stosownej 
opłaty, to duszpasten nie ochnci Jego 
dzied a potem ni.e udzieli pierwszej ko 
munli. Ponadto - teśll ten ktoś, skąpy 
bardzieJ od wszystkich Szkotów ra2em 
wz:lętycb ora2 redaktorów Wiesława No 
dzyńskiego l Zbiegniewa Ryndaka, ze­
chce uzyskać ślub kościelny, to niech 
na taką pn:yslugę nie liczy. A jeżeli 
ta czarna skąpa owieczka zapragnie o­
puści~ Zl;t'>"buy 7icmsk i pad61, to niech 
r6wnlet nie liczy na swego proboszcza 
- on bowlem konduktu pogrzebowego 
do kościoła nie wpuści. 

Po wygłoszeniu mniej więc.ej takich 
~!ów. ksiądz zszedł z ambony a wśród 
wiernych zapanowała długa, wcale nic 
modlitewna cisza. Zaś szatan czym pr~ · 
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dzej pr.renió.<lł się do Maszewa, gdzie 
korzyst.ając .z sobie tylko :.nanych spo 
sobów, neklonil miejscowego proboszcza 
do wyglonenla podobnie brzmiących 
sl6w. 
lU. Powr6ćmy jednak do wspomnjanej 
na po<n.ą\J<U z!elonog6nkieJ dzielnicy. 
która poza slynną jut kolłownlą ma 
jeszcze końcowy bądt pocz.ątl<owy przy 
stanek autobusów, w zależności od któ 
rej strony wYmierza si~ wektory jazdy 
i tras<: .,7". Otót, po nicdawnym swym 
wybryku przy kolłownl, 1zatan postano 
wił usprawnić miejską komunikację. 
Tut pod ,.Sezamem", obficie zaopatno­
nym we wszelkie dobra, w które zao­
patroje się nawet redaktor Halina Ań­
ska, po zlikwidowaniu pobliskiego skle 
pu spotywcugo pny ul. Westerplatte, 
,to! od lat $kromny baraczek· słu­
żący naszeJ miejskiej niezawodneJ ko­
chaneJ komunikacji, n ściśleJ biorąc -
:e1 .<wro•,•cunl. W JAkim celu . nie ba r­
dzo wiadomo. Ale jest to w gruncie 
rzeczy sprawa drug~dna. Bowiem In 
ny obiekt, ustawlony porą letnią obok 
tego baraczku. bez uroc:2ystego pr:tecię 
ola wstęg! pner. p. Prezydent miasta, 
wzbucblł uusadnione U\lnteresowanie 
mieszkańców osiedla. Ten obiekt, to po 
prostu slup wkop;my w :tiemic:. z do· 
prowadwną siecią elektrycmą l uzbro­
jony w światła sygna!J.zaeyjne. W »a­
mierze11łu kogoś. komu diabeł - co nie 
ulega wątpliwości - podS~Zepnął len po 
mysi, światło zielone mle lo sygnałizo· 
wać C7,as odjazdu autobusu, zaś ozerwo 
no - planowany pos\6). Tymczasem je 
dna.k c)lyba sam Lucyfer albo Jakiś in­
ny Boruta lak wszyst.ko pomieszali, że 
przy :r:ielonym świetle autobusy spokoJ 
n.ie drzemały, natomiast przy czerwonym 
wnystkie w 1tadncj zgodzie rwaly si~ 
do jazdy. Tera~ oba światła nic nie sy 
gnalizują, bowiem najczęścieJ nie upa­
la slę tadne. Autob\uy zaś jetdtą jak 
się podoba !eh kie-rowcom, prze~ co ni­
tej podpisany mu$1 o godzin~ we:teśnieJ 
wstawać. aby zdąi.yć na kolejną nara­
dę w Zielonogórskim Wydawnictwie 
Prasowym w spraW:e atmaeji stano­
whk. 

Szatan zrobił ewoje i po"'-ędrował da 
lej. 
IV. Redakl« Ryszard Rowiński ~ ,.Nad 
<>dna" od wielu lat, W$pomagany przez 
łudzi dobrej woH, dzielnie walczy o prze 
~talcenie pisma w tygodnik. Podobno 
lak twierdzą eksperci od demonologij; 
Jest to wynikJem Intensywnych pod:nep 
t ów szatana. Niektórzy nawet sugeru . 
ią, te występuje on pod posUicią redak 
tora F'ranclszka J rodzii<A. 

Niestety, po wlelołctnlch zmaganiach 
o slusmą sprawę, redaklOT Ry:nard Ro 
wlńsloi, człek konsekwentny 1 :zdyscy­
plinowany, nagłe zrezygnował l wyje­
chal na dłutszy pobyt do Nowosybir­
ska , a dlahel pomachał mu przyjatnie 
ogonem. O przekształceniu ,.Nadodrza" 
w tygodnik przestano dyskutować jut 
nawel w piekle ... 

ZENON ŁUKASZEWICZ 

r Pozlomo: 6. Wynagrodzenie; 8. Jednostka wojskowa w SUiroi.ytnym Rzymie; t. 
Miasto w Iraku; 10. Ewa Bem; 12. Obrońca A. Dreyfuaa; 13. Część twar:r.y; H. 

' Pola ... aktorka; 13. Okręt; 18. Odmiana plwa ciemnego; 20. Afisz; 21. Tanlee parys­
ki; 22. Imię żeńskie; 23. Tętent; 24. Podium; 27. 2ywotnlk; 29. Stolica Ghany; 31, 

. RekJamować siebie; 32. Dorosły owad; 33: Przeciwieństwo panteizm u; 34. Kamizel· 
. ka ratownicza; 

Pionowo: 1. Szloch; 2. Album !ilatel!sty; 3. Przy literze ą; -1. Kujbyn ew; 8. Do· 
świadczenie; 7. Solowy utw6r; 9. Stolica Azcrbejdt.anu; 10. UatróJ, w k t6rym wła· 
dza nalety do bogac~y; 11. Kosmonautka; 16. Kibić; 17. Miasto nad Zatoką Fińską; 
18. Potraw; 19 . .Muza poezji miłosnej; 24. Spodnie tenisowe· 25. Smutny utwór li­
ryczny; 26. Pewność siebie, tupet 27. Prr.ed występem; 28. 'Fiat 12~-p; 29. Rodzaj 
szału; 30. Odtwarza rolę. 

,.WINOBRANIOWE GODY" -

-to hasło stanowiące rozwiązanie krzy­
t6wkl z nr 18. Nagrody w postaci bo­
nów PKO po 500 zl, ufundowane pucz 
Komitet Organizacyjny Dni Zielonej 
Góry wylosowali: Alicja Baranowska, ul. 
Ptas ia 53/ 18, Zielona Góra e Tadcu•z 
KaliUI, ul. Pomorska 2 b/ 2, lllyśłib6rz • 
Andrzej Konik, ul. Zakątek 8/ 3, Kra­
ków e Marek Kisiel, Sycowice 51 k . 
Radnicy • Tadeusz Czycz, ul. Kaz1m1c­
rza Wielkiego 13/14, Zielona Góra • 
Emilia Sobczak, ul. Slowacka 9/ 3, Zie­
lona Góra. Gratulujemy! Nagrody wy­
słane będą poezU~. 

BRZYDOTA Z GORZOWA. W relacji z 
Targ6w Krajowych Poznań '87 (telewi-

. zy)ny magazyn ,.KRAM" dn. 12 IX br.) 
usłyszeliśmy, że na ekspozycji wyro­
b6w kaletniczych kilku producent6w 
wystawno wyroby o wyjątkowej brzy­
docie. Wśród tych producent6w wyrnie 
niono spóldz.ielnię ,.Swit" z Gorzowa. 
Jak przyjęło tę wiadomość miejscowe 
liczne środowisko plastyczne? 
GRATULUJEMY SZC'.GEROSCI, W 
dwutygodniku ,.Kamena" (nr 18) prozaik 
Janusz Olcza.k, związany kiedyś z Zie­
mią Lubuską, drukuje kolejny felieton, 
tym razem ,.0 szczerości". Czylamy m. 
in.: .. - Pon jestd J)is<lrzem? - Pl/tojq. 
- E, to pan wszvstko pnekręco". Na­
tychmiast Olczak wyznaje: "Takie opi­
nie bulwersowalv mnie, gd11 b11lem 1>1· 
sorzem młodum i ambitnl/171". Ze mło~ 
dość przeminęła. to oczywiste. S:r.koda 
natomiast, że ambicje obnityly swój po­
zjom ... 
CO WIDAC NA EKRANIE? Adam Ko­
chanowski, prowadzący jak zwykle :r. 
wdziękiem telewizyjne ,,Spotkania z 
kulturą" (Poznań 18 IX br.) część pro­
gramu poświęcił rze.tbie. Oczom naszym 
ukazał s.ię na dalekim planie ogród, oz 
dobiony jakby minialurowymi nctba­
mf. "Oto tam - informował red. Ko­
chanowski - rzeźba ;est widoczna" . 
Poczem zerknął na planszę i dodał: .,To 
znacz11 slobo toidoczM.• Dla nas była 
ona zupełnie niewidoczna. Ale wierzy­
my autorowi na słowo. 
W OKULARACH KROTKOWJDZA. 
Jerzy Mikke rozmawia z pro!. Andrze· 
jem Walkkim na temat wielu różnych 
współczesnych , problem6w. (,.Przegląd 
katolicki" nr 37). Profesor, przebywają 
cy na Zachodzie, dostrzega przemiany 
zachodzące w Polsce: .,EkiJ)d n qdzqca 

Za bezbłędne rozwiązanie knyt6wkl 
rozlosujemy nagrodę książkową wartoś· 
c! ok. 900 zł. Rozwiązanie prosimy nad· 
syłać w termlnic l 4 dni od daty ukam­
nla się numeru; na kopercle nalety na­
kleić zamieszczony obok kupon. 
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dobrze rozumie konlecznoU prowdrlw~j 
re/orm11 aospodorezej" - ośwladcn. 
Jerzy Mlkke ripostuje: ,.- Dot11ehczoa 
wldo~ to bordziej w deklaracjach nit "' 
dziatoni<lch." Jednak profesor podtrzy . 
muje swoją opinię, co Jest wyratnie nie 
na rqkę reporterowi... 

P RZECIW DOGMATYZ~tOWI. ,. Wyłom 
w dogmatycznym myśleniu" - to lytul 
Interesującej rozmowy Elżbiety Sadow 
sklej z pro!. Władysławem Markiewi­
czem (,.Tygodnik Kulturalny" nr 38). W 
kwestii nome11k!ntu ry stanowisk k lerow 
niczyeh l pluralizmu światopoglądowe­
go profesor jest zdanl.a, źc w tzw. tere­
nie ludzie Innych niż marksistowski świa 
topogląd mogą :ta)mować kierownicze 
stanowiska: "Co stoi n<1 p rzeszkOdzie, 
b11 ne1 przl/kłoc! ksiqdz został naczelni­
kiem amin11? Je41! ludzie teoo chcq, 
niech oo toubiorq, a potem sprawiedli­
wie ro.zliczojq". Autorka pyta. ,.- Le­
nin nie kwellion.owol udziolu wierzq­
CI/Ch to partii?". Odpowiedt profesora 
brzmi: .. - Bule przestrzeoali zo•od11 
programu portU l OCZliWIAele nie clziołoll 
w teJ partii ne1 zasadzie elimin.owoni<1 
niewierzqe11ch". Kslęta w partii? - to 
zupełnie coś nowegol 

RECEPTA NA PROZAIKA. Piotr Łusz~ 
czykiewicz recenzuje dwa tomy prozy 
Krzysztofa Bielteklego (.,Tygodnik Kul 
turalny" nr 38), pisząc m.in.: ,. . .cóź po­
czq~ wted11 z takim zjowukiem, jak poci 
~ójru! :oiłlnienle no '1/Rku księoorskim 
ptsorza mlodeoo naprawdę 1'óumież w 
sensie biolooicznl/171, dwudzisto..:dcio­
letniepo absolwenta lódzkiej polon1$t11k i 
- KrZI/IZiofo Bieleckiego? Owszem to 
poezji motna bu~ Rimbaudem, nie .;w_ 
wiqe o 111m, źe można td 1>11ć i Niki/o­
rel!l, ole ~ prozie? Nie, do prozv dę 
do,rzewa, 'ak Cor tazar , albo .teb11 utrz11 
mać paralelnu rvtm t11ch porównat, jak 
Eustaehll Rl!lski. Tu t rzeba przuna;mniti 
polowę swojej egz11stencif strawi~ na 
Źl/eiOwl!m komlwoiaterstwle, ab11 w 
Jej dr ugie; ezętel móc toreszcie tr11snq~ 
w czytelnika strunileniem fermentujqcd 
śwladomotei". Oby len wytrysk nie był 
zbyt drogi. 
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